
ECHA POLESIA 4(32)2011 1

‘ECHA POLESIA’
Kwartalnik Zjednoczenia
Społecznego „Związek
Polaków na Białorusi”

Założyciel:
ODDZIAŁ BRZESKI
ZS „Związek Polaków
na Białorusi”

Adres Redakcji:
Brześć, 224023
ul. Moskiewska 344 – 56
e-mail:
klub_polski@wp.pl
www.echapolesia.pl
tel.: w Brześciu:
00-375-162/42-45-72

Redaktor naczelny:
Alina Jaroszewicz

Numer ukazał się przy
współudziale Senatu RP,
Fundacji „Pomoc Polakom
na Wschodzie” i Fundacji
Pomocy Szkołom Polskim
na Wschodzie im. T. Goniewicza 
oraz Ofiarodawców

Adres korespondencyjny:
Fundacja im. T. Goniewicza
20-611 Lublin
ul. Kazim. Wielk. 9/60
tel. (81) 747-6163
kom.: 605-828-137
e-mail: 
fundgon@gmail.com

Skład i łamanie:
Dorota Kapusta

Druk: Wydawnictwo Muzyczne 
POLIHYMNIA

DO KRAJU ZADUMY
Polesie, Polski stara miedzo barwna,
Bagienna po³aæ zadumy i czaru,
Prostota szczera i bajka figlarna,
Urzekaj¹ca dzikoœci¹ moczarów.
Wozami skrzypi¹ca – i byd³a porykiem,
Œpiewem basów cerkiewnych a¿ po brzegi pe³na,
W nocy ko³ysana poleskim s³owikiem,
Lny twoje przêdziwo i owiecza we³na.
P³owe w³osy ch³opaków i dziewcz¹t warkocze
I teraz widzê jasno mimo tylu lat up³ywu –
I widzê jak ¿uraw przy studni chybocze,
I s³yszê œpiew ¿niwiarek – i rosnê z podziwu.
Bajko moich wspomnieñ, poleska kraino!
Ludu zamyœlony, w ziemi zakochany,
do ciebie moje myœli z tej oddali p³yn¹, –
na twarzy jestem spokojny, a w sercu sp³akany

      Franciszek Lachocki
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N
iezbywalnym prawem każdego człowieka jest 
prawo do własnej narodowości, do własnego ję-
zyka, nauki w tym języku, a jeśli jest wierzącym: 

do wyznawania wiary w języku swoich przodków. 
Obecnie wszelkie postępowanie utrudniające lub za-
braniające komukolwiek wypełniania tych praw jest 
łamaniem podstawowych zasad międzynarodowej 
Konwencji Praw Człowieka. 

Był jednak taki czas, kiedy żad-
ne prawa nie były respektowane, 
a zaborca rosyjski, austriacki czy 
pruski miał je za „nic”. W czasie 
123 lat zaborów Polacy pomimo, 
że przebywali na własnym tery-
torium, pozbawieni byli nie tylko 
praw, ale prześladowani i gnębieni 
przez trzech zaborców. Zaś wszel-
kie próby kultywowania tradycji 
kończyły się najczęściej wywózką 
na Sybir. Jednak niezmącony upór, 
wiara w Boga, poczucie narodo-
wej dumy oraz więzi, nie zdołało 
przez ponad wiek wykorzenić na-
szej, rodzimej tradycji, a wręcz 
przeciwnie, doznane od ciemięż-
ców krzywdy, wzmocniły ducha 
narodu. Tylko wiara i nadzieje 
matek - Polek, wyszywających na sztandarach po-
wstańczych - hasło: „Bóg, Honor, Ojczyzna”; tylko 
odwaga i bohaterstwo ich synów, walczących o wol-
ną i Niepodległą Polskę a wśród nich, największego 
z największych, charyzmatycznego przywódcy - 
„wskrzesiciela Narodu” - Józefa Piłsudskiego. 

Państwo polskie powstaje jak „feniks z popiołów”, 
na gruzach powojennej Europy. 

Dniem symbolicznego powstania Niepodległej, 
który na stałe wpisze się do tradycji naszego państwa, 
jest 11 listopada 1918 r. W tym dniu Józef Piłsud-
ski przybywa z więzienia, z twierdzy magdeburskiej 

Z podniesionego dumnie czoła
Hartu i woli siła drga,
Ma lwią odwagę, wzrok sokoła,
Czujną przezorność węża ma.
Pod jego Polsce iść przewodem,
Przeszkody do wolności zmóc,
On wzrósł o głowę nad narodem,
Oto Naczelnik nasz i Wódz!

(Antoni Orłowski)

93. ROCZNICA ODZYSKANIA PRZEZ POLSKĘ NIEPODLEGŁOŚCI

do Poznania i przejmuje władzę od Rady Regencyj-
nej. Pomimo oporów endecji, narzuca swój autorytet 
wszystkim ośrodkom niepodległościowym na terenie 
dawnych zaborów. Leszek Moczulski po latach napi-
sze: Tylko stanowcze działanie mogło zapobiec naj-
gorszemu. [Piłsudski] ratował Rzeczpospolitą przed 
śmiertelnym konfliktem, może wojną domową i upad-

kiem państwa. Ratował też demo-
krację. Gdyby zwyciężyła prawica 
– musiałaby okiełznać lewicę; gdy-
by zwyciężyła lewica – doszłoby do 
rewolucji społecznej. Każdy z tych 
przypadków oznaczał koniec de-
mokracji. Pełni więc Piłsudski rolę 
pojednawczą pomiędzy zwaśnio-
nymi ugrupowaniami i tylko nie-
zwykły talent przywódczy pozwala 
mu na przystąpienie do utworzenia 
gabinetu. W celu sformowania rzą-
du powołuje najpierw Ignacego 
Daszyńskiego, gdy ten odmawia, 
nie zrażony niczym wódz naczelny 
wyznacza na szefa rządu Jędrzeja 
Moraczewskiego, któremu pole-
ca stworzyć ordynację wyborczą 
w jak najkrótszym czasie, prosząc 
go: Panie kapitanie ma pan zo-

stać prezesem ministrów, ale pod dwoma warunkami: 
pierwszy, by nie wkraczał pan swymi zarządzeniami 
w jakiekolwiek stosunki społeczne, drugi, wypracuje 
pan w ciągu jednego tygodnia ustawę wyborczą, i to 
jak gdyby pan miał budować okopy. 

W rezultacie, w dniu 20 lutego 1919 r. otrzymuje 
Józef Piłsudski od Sejmu Ustawodawczego stanowi-
sko Naczelnika Państwa Polskiego. Odtąd Polska jest 
wolna i Niepodległa. 

Trwa odbudowa państwa zniszczonego na kresach 
wschodnich i zachodnich. Od podstaw rozbudowywana 
jest infrastruktura przemysłowa: w tym przede wszyst-
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Rząd Jędrzeja Moraczewskiego zaprzysiężony 18 listopada 1918. Siedzą od lewej: 
Stanisław Thugutt, Jędrzej Moraczewski, Józef Piłsudski, 

Leon Supiński i Leon Wasilewski.

ROCZNICEROCZNICE

kim: przemysł górniczy, metalowy, maszynowy. Po-
wstają nowe inwestycje w pełni nowoczesnego państwa 
europejskiego, takie jak: sieć dróg i mostów oraz linii 
kolejowych. „Kwitną” prężnie wszystkie gałęzie prze-
mysłu: stoczniowy (powstanie nowego portu w Gdyni), 
chemiczny, stalowy, włókienniczy i spożywczy. Zostaje 
wybudowanych wiele gmachów szkolnych i państwo-
wych. Rozwija się wyższe szkolnictwo.

Tak powstaje odrodzona Polska z własnym języ-
kiem, utrzymaną kulturą i tradycją z własną armią (na 
razie jeszcze nie do końca doskonałą), porządkiem 
prawnym (wzorowanym na prawodawstwie francu-
skim) i suwerennym rządem. Jeszcze będzie Marsza-
łek się zmagał z utrzymaniem równowagi w państwie, 
broniąc kraj przed inwazją bolszewicką w wojnie 
1919-1920, wskutek której bolszewicy w popłochu 
wycofają się w głąb Rosji, a co w rezultacie zakończy 
się korzystnym dla Polski traktatem ryskim. Jeszcze 
będzie Piłsudski zabiegał o ustanie sporów pomiędzy 
politykami wszelkich frakcji, rodzących się w nowej, 
powojennej rzeczywistości. W końcu nadejdzie chwila 
zniechęcenia, różnie w źródłach interpretowana. Nie-
którzy twierdzą, że zniechęcił się do polityki i „ukrył” 
w Sulejówku. A on wróci i jeszcze raz podejmie próbę 
„uzdrowienia” państwa i rządu w zamachu majowym, 
w roku 1926. Pomimo przyjmowania wielu rządo-
wych funkcji: od teki ministra spraw wojskowych, 
generalnego inspektora sił zbrojnych (specjalnie dla 
niego stworzonej), premiera, czy w końcu propozycji, 
by został prezydentem, trwa i niewzruszenie czeka na 
zmiany w konstytucji (konstytucja marcowa z jej ogra-
niczeniami nie odpowiadała mu, ponieważ nie dawała 
prezydentowi realnej władzy). Złożony chorobą, nie 

doczeka wcielenia w życie specjalnie dla Niego przy-
gotowanej Konstytucji Kwietniowej, z rozszerzonym 
zakresem władzy prezydenta. 

Całe życie poświęcił Polsce. Zesłany na Syberię 
- poświęcił dla Niej swoją młodość. Będąc w pełni 
dojrzałym politykiem, walczył o Polskę wolną i Nie-
podległą, uparcie, i z determinacją, nie poddając 
się nigdy i za żadną cenę obcym wpływom. Kiedy 
w roku 1917 generał-gubernator Warszawy Hans 
von Besler zaproponował mu przejście na stronę Nie-
miec, zwracając się: - Herr von Piłsudski! […] Niech 
Pan pójdzie z nami. Damy Panu wszystko: siłę, sławę 
i pieniądze. Pan zaś odda olbrzymią przysługę swo-
jej ojczyźnie. Piłsudski odpowiedział spokojnie: Pan 
mnie nie rozumie, Ekscelencjo. Pan nie chce mnie 
zrozumieć. Gdybym przyjął Pańską propozycję, wy, 
Niemcy, zyskalibyście jednego człowieka, ja zaś stra-
ciłbym cały Naród. Powszechnie jest wiadomo, że 
za te słowa i odmowę przysięgi na wierność obcemu 
uzurpatorowi został aresztowany i uwięziony.

Józef Piłsudski zostanie na zawsze bohaterem 
narodowym, symbolem Niepodległej, Wodzem Na-
czelnym, przywódcą Legionistów, który na Błoniach 
w Krakowie, zwracał się do swoich żołnierzy utwo-
rzonej Pierwszej Kompanii Kadrowej: Żołnierze!... 
Spotkał was ten zaszczyt niezmierny, że pierwsi pój-
dziecie do Królestwa przestąpicie granicę rosyjskie-
go zaboru, jako czołowa kolumna wojska polskiego, 
idącego walczyć za oswobodzenie ojczyzny. Wszyscy 
jesteście równi wobec ofiar, jakie ponieść macie. 
Wszyscy jesteście żołnierzami. Nie naznaczam szarż, 
każę tylko doświadczeńszym wśród was pełnić funk-

cję dowódców. Szarże uzyskacie 
w bitwach. Każdy z was może zostać 
oficerem, jak również każdy oficer 
może znów zejść do szeregowców, 
czego oby nie było… Patrzę na was, 
jako kadry, z których rozwinąć się 
ma przyszła armia polska, i pozdra-
wiam was, jako Pierwszą Kadrową 
Kompanię. 

Dziś jego serce spoczywa w jed-
nym z najświętszych dla nas wszyst-
kich Polaków miejsc, na cmentarzu 
wileńskim, na Rossie, wraz z matką, 
a ciało – pośród królów w  krypcie 
na Wawelu.

Urszula Adamska
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Mija właśnie 400 lat od dnia, kiedy w bitwie pod 
Kłuszynem wojsko polskie rozbiło wielokrot-

nie silniejszą armię rosyjską. Kłuszyn był nie tylko 
jednym z najwspanialszych militarnych zwycięstw 
w całej naszej historii, lecz to także chwała i sła-
wa oręża polskiego. To apogeum potęgi politycznej 
i świetności Rzeczypospolitej pod koniec jej złotego 
wieku. Takich wiktorii 
jak Kłuszyn mieliśmy 
w naszej historii zaledwie 
kilka. Można je policzyć 
dosłownie na palcach 
jednej ręki. Zdecydowa-
nie więcej mieliśmy wiel-
kich klęsk narodowych. 
Przegrane powstania, 
tragiczny wrzesień 1939, 
klęska Polski w II wojnie 
światowej w 1945 roku, 
Katyń, Oświęcim, depor-
tacje na Syberię... Tak 
- rocznice tych tragicz-
nych wydarzeń są na ogół 
uroczyście czczone, odsłaniane są tablice, pomniki, 
składa się kwiaty, a politycy przypominają okolicz-
ności historyczne tych wydarzeń. A zwycięstw często 
jakbyśmy się wstydzili. Dotyczy to przede wszystkim 
Kłuszyna, którą to nazwę cenzura komunistyczna 
PRL wykreśliła na pół wieku z kart polskiej historii 
i ten cenzorski zapis jakby nadal obowiązuje, chociaż 
PRL już dawno przestała istnieć.

Od połowy XVI wieku, szczególnie w okresie 
panowania cara Iwana Groźnego, Moskwa prowa-
dziła zdecydowaną ekspansję na Zachód, nie tylko 
przeciwko Polsce, ale też przeciwko cywilizacji eu-
ropejskiej, której katolicka Polska była przedmurzem 
i symbolem, a zarazem stanowiła całkowite zaprze-
czenie azjatyckiego systemu ideowo-politycznego, 
który panował w Rosji. W 1609 r. został zawarty 
traktat w Wyborgu pomiędzy prawosławną Rosją 
a protestancką Szwecją. Skierowany był on przeciw-
ko Rzeczypospolitej. W Polsce złotego wieku obaj 
agresorzy widzieli zamożne, bogate państwo, które 
można było złupić, a co ważniejsze - przewidywali 

Hołd Ruski
zagarnięcie i podzielenie się częścią terytorium Pol-
ski, co stanowiło preludium do późniejszych roz-
biorów. Rosjanie i Szwedzi wnikliwie obserwowali 
sytuację w Warszawie, a zwłaszcza konflikty poli-
tyczne w Polsce, licząc na słabość Rzeczypospolitej. 
Rachuby te okazały się wtedy jeszcze przedwczesne. 
Dzięki hetmanowi Stanisławowi Żółkiewskiemu 

rozpoczęto prewencyjne 
działania bojowe. Proble-
mem były: brak pienię-
dzy na sformowanie no-
wych oddziałów, presja 
czasu, a przede wszyst-
kim ogromna przewaga 
rosyjska w ludziach i ar-
tylerii. Mimo to wojsko 
polskie ruszyło na Mo-
skwę, a w październiku 
1609 roku rozpoczęło się 
oblężenie Smoleńska. To 
w trakcie otoczenia tej 
twierdzy większość bo-
jarów uznała polskiego 

królewicza Władysława, który zagwarantował Rosja-
nom prawosławie, za władcę Rosji

W tych okolicznościach pomiędzy Smoleńskiem 
a Moskwą pod Kłuszynem doszło do bitwy 4 lipca 
1610 roku. Armia rosyjska złożona z doborowych 
pułków dowodzona była osobiście przez brata car-
skiego wielkiego kniazia Dymitra Szujskiego. W jej 
skład wchodził 5-tysięczny korpus Szwedów, a także 
ponad 6 tysięcy najemników z Niemiec, Francji, Ho-
landii, a nawet z Hiszpanii. W sumie armia rosyjska 
przekraczała 40 tysięcy ludzi, w dodatku posiadała 
artylerię. Przeciwko nim hetman Żółkiewski wysta-
wił zaledwie 7-tysięczny korpus polski, którym do-
wodził osobiście. Główną siłą uderzeniową i trzonem 
nielicznych wojsk polskich była husaria - najlepsza 
wtedy, niepokonana ciężka jazda, słynna w całej Eu-
ropie. Mobilność wojsk oraz odwaga i determinacja 
żołnierzy polskich, a wreszcie znakomite dowodze-
nie i geniusz strategiczny Stanisława Żółkiewskiego 
doprowadziły do całkowitego rozbicia armii rosyj-
skiej. Krwawa bitwa miała swój moment krytyczny, 
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HOŁD RUSKI
Jan Matejko – „Carowie Szujscy wprowadzeni przez Żółkiewskiego na sejm warszawski przed Zygmunta III 
w roku 1611”.

Wydarzenie miało miejsce 29 października 1611 r. na Zamku Królewskim w Warszawie w czasie uroczy-
stego wspólnego posiedzenia Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej. Król Zygmunt III Waza siedzi na tronie, obok 

stoi królewicz Władysław – późniejszy król 
Władysław IV. Wśród wszystkich dostojni-
ków polskich wyróżniają się hetman Karol 
Chodkiewicz, marszałek Marcin Wolski, 
biskup Marcin Szyszkowski. W samym 
centrum obrazu ważniejszy od nieudolne-
go króla stoi hetman wielki koronny, a za-
razem kanclerz wielki koronny Stanisław 
Żółkiewski. To właśnie on rozbił w proch 
potężną armię rosyjską w bitwie pod 
Kłuszynem, a następnie zdobył Moskwę, 
wziął do niewoli cara Rosji Wasyla IV 
Szujskiego i dwóch jego młodszych braci: 
wielkiego kniazia Dymitra oraz wielkiego 
kniazia Iwana.

kiedy do decydującej szarży ruszyła polska husaria, 
której uderzenie dosłownie rozniosło wielokrotnie 
liczniejszego przeciwnika. Pobici i zdemoralizowani 
Rosjanie w popłochu uciekli z pola bitwy. Zdezer-
terował m.in. dowódca armii rosyjskiej wielki kniaź 
Dymitr Szujski. Zwycięscy husarze zdobyli jego 
złotą buławę oraz główny sztandar armii rosyjskiej 
ze złowieszczym carskim dwugłowym orłem. Przed 
polskim wodzem skapitulowali natomiast najemnicy 
europejscy suto opłacani przez Rosjan. Do polskiej 
niewoli już po zajęciu Moskwy dostał się zarówno 
pobity pod Kłuszynem Dymitr Szujski, jak też jego 
brat - car Wasyl. Rosyjski car dostał się do polskiej 
niewoli i musiał się ukorzyć przed polskim królem 
w Warszawie!

W 1611 roku odbył się w Warszawie tzw. hołd 
ruski, czyli tryumf, jakiego nikt w Polsce nigdy nie 
widział! Przez Krakowskie Przedmieście „szła kare-
ta skórzana otworzysta Króla Jego Mości, sześciom 
koni. Siedział w niej car Rosji Wasyl Szujski, przy-
brany w szatę z białego złotogłowiu i wysoki szłyk 
futrzany. ‚Oczu parzystych, ponurych, surowych’ 
- patrzył w ulicę, na której ‚konkurs był większy 
ludzi’”. W Sali Senatorskiej Zamku Królewskie-

go hetman Stanisław Żółkiewski oddał go królowi, 
w pięknej i ludzkiej przemowie uszanował jeńców, 
polecił ich łaskawości zwycięzcy. W obecności 
wszystkich posłów i senatorów podczas wspólne-
go posiedzenia Sejmu i Senatu car Wasyl pochylił 
odkrytą głowę, dotknął dłonią posadzki, ucałował 
własne palce. Kniaź Dymitr Szujski, niefortunny 
wódz spod Kłuszyna, uderzył czołem raz jeden. Naj-
młodszy brat cara kniaź Iwan uczynił to po trzykroć 
i płakał. Podobnie jak hołd pruski z 1525 roku, tak 
samo hołd ruski z 1611 roku był zmarnowaną szan-
są Polski.

Politycznie Rzeczpospolita nie potrafiła wykorzy-
stać wielkiego zwycięstwa pod Kłuszynem, zabrakło 
woli politycznej, koncepcji polityki wschodniej i sze-
rokich strategicznych pomysłów w polityce zagra-
nicznej. Mało kto wie, że słynna kolumna Zygmun-
ta przed Zamkiem Królewskim została postawiona 
w 1644 roku, w kolejną rocznicę zwycięstwa wojsk 
polskich nad Rosją. Wystarczy wczytać się w łaciń-
skie inskrypcje znajdujące się na podstawie kolumny. 
Strzegą jej z czterech stron polskie orły, bo to nasza 
polska pamięć i tożsamość.

Józef Szaniawski
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Pracując w archiwach obwodu brzeskiego, do moich 
rąk trafiły dokumenty dotyczące Domu Dziecka w Do-
maczewie. Dom Dziecka powstał w październiku 1927 
roku. Odnalezione dokumenty dotyczą wizytacji tego 
Domu 8 sierpnia 1929 r. Myślę, że nasi Drodzy Czytel-
nicy też będą chcieli przeczytać o tym, jak się żyło dzie-
ciom sierotom w tych trudnych latach powojennych, 
porozbiorowych, kiedy Państwo Polskie powstawało 
z gruzów. W tych pierwszych latach młode niezależne 
Państwo pamiętało o słabych i bezbronnych, jak mo-
gło, opiekowało się i chroniło dzieci sieroty.

Otwieram list Wojewody Poleskiego Nr III.0.0.3/1 
od 14.08.1928 r. do Wydziału Powiatowego Sejmiku 
w Brześciu nad Bugiem, w którym pisze:

W związku z przeprowadzoną w kwietniu 1928 r. lu-
stracją zakładu opiekuńczo-wychowawczego dla sie-
rot w Domaczewie, utrzymywanego przez tamtejszy 
Wydział Powiatowy, w celu podniesienia stanu zakła-
du oraz dla usunięcia zauważonych usterek – polecam:

1) porządkować akta personalne dzieci, założyć 
dla każdego oddzielną teczkę, wypełnić arkusze 
główne i karty wychowawcze do dnia 1 listopada 
1928 r.,

Dzieci z Domaczewa
23 września 1942 r. w okolicy wsi Leplówka naziści rozstrzelali 54 dzieci 

wraz z ich wychowawcami z Przedszkola dla dzieci w Domaczewie

2) ustalić stałe terminy dwukrotnego w ciągu roku 
badania dzieci przez lekarza; pierwszego przeglą-
du dzieci dokonać należy niezwłocznie, wyniki ba-
dania winny być zanotowane przez lekarza osobi-
ście na karcie zdrowia dziecka,

3) uzupełnić inwentarz przez zakup bielizny pościelo-
wej oraz dla dzieci bielizny osobistej i bucików,

4) wydać dla każdego dziecka oddzielnie małe meta-
lowe pudełko z proszkiem do zębów

 (..)

Poza tym zalecam:

1) wyposażyć salę zajęć w małe stoliki dla czworga 
dzieci każdy i krzesła, przystosowane do wzrostu 
dzieci w celu umożliwienia pracy z dziećmi w gru-
pach,

2) w razie możności wydzierżawienia wybudować na 
okres dłuższy (2-25 lat) - rozbudowę zakładu przez 
dobudowanie do gmachu, oznaczonego na planie 
jako „pawilon główny” sali rekreacyjnej o rozmia-
rach 13 m x 6 m.
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Czytam dalej sprawozdanie z lustracji schroniska dla 
dzieci w Domaczewie, dokonanej w dniu 25 kwietnia 
1928 r.: „Zakład nosi nazwę „Przedszkole dla dzieci”, 
położony przy ul. Włodawskiej 7-10. Koszt utrzyma-
nia jednego dziecka dziennie 1,70 zł. W sypialniach 
łóżka żelazne, wysłane słomą, poduszki z siana. (…) 
Jadalnia jest duża. Grupa dzieci mniejszych jada 
w salce rekreacyjnej. Ogólny widok pensjonariuszy 
czysty. Włosy krótko strzyżone. Ubrania i bielizna czy-
sta. Każde dziecko ma 2 ubrania, po 2 fartuszki i po 3 
zmiany bielizny, bucików po 1 parze. (…)”

W Protokole z lustracji przedszkola w Domaczewie 
z dnia 08.08.1929 r. czytam: „Oświetlenie w zakładzie 
naŌowe, podwórze w zimowe wieczory oświetlone 
naŌową latarnią. Studnia abisyńska jest w podwórzu, 
wodę wozi stróż do poszczególnych budynków becz-
ką. W każdym budynku są też ustępy, używane w zi-
mie i w nocy przez dziatwę. W zakładzie jest apteczka 
dość obficie zaopatrzona w niezbędne środki leczni-
cze oraz pokój izolacyjny. Dzieci wyglądają zdrowo 
i dobrze. W czasie wizytacji chorych dzieci nie było. 
W czasie lata dwukrotnie w tygodniu wszystkie dzieci 
chodziły do kąpieli wraz z całym personelem do rzeki 
odległej o 1,5 km. Tam też odbywały dzieci kąpiele 
słoneczne. W lecie całe dnie dzieci spędzały na po-
dwórku, z wyjątkiem niepogody.

Ilość produktów na 1 dziecko jest ustalona: mleka 
400 g., chleba 300 g., cukru 40 g., mięsa 80 g., tłusz-
czu 30 g., ziemniaków 400 g., kaszy 50 g. Ilość dość 
obfita. Posiłek podaje się 5 razy dziennie.

Dzieci są myte codziennie zasadniczo dwukrotnie: 
rano myją górną połowę ciała, wieczorem dolną. Pa-
sożytów w zakładzie nie ma.”

Moją uwagę zwróciła praca pedagogów, integracyjny 
charakter zajęć edukacyjnych i wychowawczych, któ-
ry można polecić i naszym dzisiejszym szkołom, i na-
szym nauczycielom.

„Ponieważ dzieci są w wieku przedszkolnym, sys-
tem pracy z niemi i kształcenie jak w ochronie. Zwy-
kle dzieci są podzielone na 3 grupy o różnym wieku 
i różnych zdolnościach, pod kierownictwem 3 wy-
chowawczyń. Zdaniem kierowniczki podział dzieci 
na grupy jednakowego wieku i rozwoju umysłowe-
go, według obecnych zasad pedagogiki jest wadliwy, 
gdyż uniemożliwia dodatni wpływ dzieci starszych 
i mądrzejszych na dzieci młodsze i mniej rozwinięte.” 
Takie podejście do kształcenia dzieci pozwala stwo-

rzyć atmosferę rodzinną, gdzie obok rosną i wycho-
wują się dzieci w różnym wieku i uczą się nawzajem, 
starsi opiekują się młodszymi, młodsi uczą się od star-
szych. „Oprócz gier i zabaw stosowane są pogadanki, 
rysunki, modelowanie i inne robótki, a także śpiewy 
i gimnastyka. Przyrządów do gier i zabaw nie brakuje, 
są piłki, lalki, klocki, huśtawka, drążek gimnastyczny. 
Całkowite też wychowanie cechuje zupełnie niczym 
nie skrępowana swoboda. I serdeczna przyjaźń dzia-
twy do wychowawczyń, które pozostawiają dzieciom 
wiele samodzielności i wkraczają w codzienne zaba-
wy tylko w chwilach konieczności.”

„Kierowniczka i wychowawczyni ukończyły pań-
stwowe seminarium dla wychowawczyń w Wilnie. 
Kierowniczka pobiera uposażenie 180 zł. z utrzyma-
niem, wychowawczynie po 100 zł. (z utrzymaniem), 
kucharka 100 zł., służące po 30 zł., praczka 35 zł., 
stróż 50 zł. z utrzymaniem. (…)

Specjalnej gospodyni zakład nie posiada, funkcję 
gospodarcze spełnia sama kierowniczka. Jak widać 
z dostatecznego porządku i normalnego funkcjono-
wania zakładu, pomimo pewnego przemęczenia kie-
rowniczki i wychowawczyń, potrzeba zaangażowania 
gospodyni obecnie nie zachodzi i ze sprawowania 
funkcji kierowniczej i gospodarczej kierowniczka za-
kładu w zupełności jest zadowolona.

Ogólne wrażenie dodatnie: (..) zakład cechuje do-
stateczna czystość i umiejętność w prowadzeniu. 
Wielce dodatnią cechą zakładu jest jego zdrowotne 
położenie w osadzie otoczonej zewsząd lasem, oraz 
przestrzenność zabudowań i boiska…”

Z tych przypadkowo znalezionych dokumentów do-
wiaduję się jak dbano o biedne, pokrzywdzone przez 
los dzieci młode Polskie Państwo. Dom dziecka żył 
swoim życiem, był dla nich jedyną oazą. Dzieci rosły, 
poznawały świat, wychowawczynie zastąpiły im rodzi-
ców, czuwając nad nimi w dzień i w nocy…. Patrzę na 
miłe dziecięce twarze, radosne oczy przy wystrojonej 
choince (patrz: okładka kwartalnika, s. I). Jakże nie-
zrozumiałe, absurdalne i okrutne jest to, co stało się 
z nimi wszystkimi we wrześniu 1942 r.! Czym zawini-
ły dzieci z Domu Dziecka w Domaczewie i ich wycho-
wawczynie? Mijają lata, a ból nie ustaje. I nie ma od-
powiedzi. Jutro – Święto Zmarłych. Pamiętajmy w ten 
dzień o dzieciach z Domaczewa i ich wychowawcach.

Lidia Romanowicz, główny archeograf
Państwowego Archiwum obwodu brzeskiego
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Dobiega końca rok 2011.  Rok ten był pełen twór-
czej pracy, zrealizowanych nowatorskich projek-

tów, dobrych i szlachetnych spraw. Był pracowity, 
skuteczny i  udany dla naszej organizacji i wszystkich 
naszych struktur.  Wbrew wielu czynnikom niesprzy-
jającym udało się nam spełnić nasze plany, osiągnąć 
niemało sukcesów. W oddziale brzeskim ZPB po-
wstały  nowe  struktury: Uniwersytet Trzeciego Wie-
ku (filia Mokotowskiego UTW w Warszawie), prze-

wodnicząca – mgr Teresa Puńko, Centrum Informacji 
Europejskiej, kierownik – Inna Czenczewik.  Udało 
się także założyć drużynę zuchową, drużynowa Anna 
Polijechowa, i nawet wyposażyć ją w mundurki (nasze 
zuchy są na okładce kolorowej „Ech Polesia” nr 4/32).

Nasza główna struktura – Polska Szkoła Społecz-
na im. I. Domeyki pracowała prężnie i skutecznie. 
W roku szkolnym 2010/11 do szkoły uczęszczało 
540 uczniów, pracowało 15 nauczycieli, w tym troje 
nauczycieli z Polski. We wrześniu br. nasza Szkoła 
liczyła już 630 uczniów i 16 nauczycieli. Wszyscy 
nauczyciele miejscowi są absolwentami wyższych 
polskich uczelni lub studiów podyplomowych w Pol-
sce. Prawie 180 naszych absolwentów zostało zakwa-
lifikowanych w tym roku na studia wyższe do Polski. 
Większość z nich (posiadają Karty Polaka) będzie 
studiować nieodpłatnie, najlepsi otrzymują stypen-
dium Rządu RP. 7 osób dostało się też na studia po-
dyplomowe.

Ponad 500 dzieci z Brześcia i obwodu brzeskiego 
mogło uczestniczyć w letnich szkołach języka pol-

Nasza praca
skiego, koloniach, obozach harcerskich, wycieczkach 
historyczno-krajoznawczych.

 Ponadto 60 dzieci wzięło udział w  warsztatach 
i szkoleniach plastycznych, artystycznych, wokal-
nych w Polsce, w licz nych konkursach i turniejach 
sportowych. Na przykład, w dniach 11-16 sierpnia 
nasze dzieci wzięły udział w XX Jubileuszowym 
Festiwalu Poezji Marii Konopnickiej. Występując 
w dwóch nominacjach: recytacja wierszy i poezja 

śpiewana, nasze dzieci zajęły czołowe 
miejsca: W Brześciu były zorganizowane 
liczne konkursy i olimpiady, m.in. kon-
kurs historyczny „Od chrztu Polski do 
Unii Europejskiej”,  konkurs poezji Karo-
la Wojtyły, konkurs wiedzy o Janie Pawle 
II,  „Czy znasz swoje miasto?”, konkursy 
wokalne, plastyczne, teatralne. Stowarzy-
szenie artystów polskich „Mostek” zorga-
nizowało plener malarski „Polesie oczami 
jego mieszkańców”, wystawa poplenero-
wa odbędzie się w listopadzie. We wrze-
śniu odbyła się wystawa poświęcona życiu 
Ignacego Domeyki. Nasza młodzież brała 
udział w projektach „Tradycje rękodzieła 
– w przyszłość” w Szczecinie, w warszta-

tach muzycznych w Stawisku pod Gdańskiem. Cen-
trum Informacji Europejskiej zorganizowało dwie 
wymiany młodzieży, szkołę liderów, konkurs wiedzy 
o Unii Europejskiej. Chór polski „Zgoda” odniósł 
sukcesy na Festiwalu Kultury Kresowej w Mrągowie. 

22 października 2011 roku w Muzeum Histo-
rii Miasta Brześć odbyły się wernisaż, prezentacja 
i spektakl pt.„Podwórka Brześcia” (foto na okładce 
4 EP 32 ) Kalendarz na 2012 rok – wynik powarszta-
towej pracy uczniów Polskiej Szkoły Społecznej. In-
spiracją do tworzenia stały również ulice i podwórka 
Brześcia, jego kształty i kolory. Kalendarz to sposób 
na wygodne i uzupełniające współistnienie na jed-
nej płaszczyźnie archaicznej wycinanki, realistycznej 
fotografii i abstrakcyjnego rysunku. Emocjonalno-
-widowiskową ozdobą spotkania stał występ teatru 
„Tarabuk”. Symbolicznie premiera spektaklu „Lo-
komotywa” odbyła się na scenie brzeskiego podwór-
ka. Wystawa oraz kalendarz to hołd miłości miejscu, 
z którego pochodzimy – Polesiu, Brześciu oraz każde-
mu mieszkańcowi osobiście.
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Nasi miłośnicy sportu – polski klub sportowy „So-
kół” (prezes Alina Mickiewicz) zrealizowali spływ 
kajakowy wzdłuż  Bugu. Przywieźli liczne nagrody ze 
Światowych Letnich Igrzysk Polonijnych. W dniach 
28-30 października klub „Sokół” zorganizował Mię-
dzynarodowy turniej z koszykówki wśród mężczyzn 
o puchar Konsul Generalnej RP Anny Nowakowsjiej. 
W turnieju wzięły udział drużyny z pięciu krajów: 
Białorusi, Polski, Litwy, Rosji i Ukrainy. I nagroda 
została przyznana klubowi „Sokół” z Brześcia, II – 
„Sokół-Lida”, III – sportowcom z Żytomierza.

„EP” już pisały o naszych Akcjach Świątecz-
nej Pomocy dla dzieci z domów dziecka. Te akcje 
przekształciły się w naszą stałą pomoc i współpracę, 
w organizację warsztatów i szkoleń. Obecnie trwają 
przygotowania: nasza młodzież przygotowuje wysta-
wy, Jasełka i koncerty dla dzieci-sierot. 19 listopada 
nasz chór „Zgoda” oraz my wszyscy bierzemy udział 
w uroczystości otwarcia Domu Miłosierdzia w Łahi-
szynie.

Po raz pierwszy zrealizowaliśmy program „Mo-
bilne szkółki polskie” , który pozwolił w 2011  roku 
wesprzeć placówki oświatowe obwodu brzeskiego, 
zaopatrzyć w niezbędne podręczniki i pomoce dydak-
tyczne, stworzyć bank informacji o szkolnictwie pol-
skim w obwodzie brzeskim, przeprowadzić badania 
na temat stanu każdej placówki. Dla realizacji pro-
gramu  w marcu-kwietniu 2011 r. zadbaliśmy o przy-
gotowanie bazy dydaktycznej: udało nam się zdo-

być dzięki pomocy przyjaciół z Gdyni ponad 2 tony 
używanych podręczników i pomocy dydaktycznych. 
Dokonaliśmy także zakupu nowych słowników i pod-
ręczników do nauki języka polskiego , wydanych na 
Białorusi. Rozpracowaliśmy ankietę dla nauczyciela 
języka polskiego, która pozwoli stworzyć aktualny ob-
raz sytuacji  w szkolnictwie, określić specyfikę i po-
trzeby każdej placówki, sprecyzować formy wsparcia. 
Rozpoczęliśmy również program „Szkoły partnerskie 
Pogranicza”, który przywiduje współpracę szkół, do-
mów dziecka, internatów białoruskich z odpowiedni-
mi placówkami w Polsce, na Ukrainie i Litwie.

Jednym z głównych i najbardziej pracochłonnych 
kierunków pracy były tematy wydawnicze, nasze ga-
zetki i strony internetowe – wymagało to wiele trudu 
i poświęcenia, gdyż cała ta praca jest wykonywana 
przez pasjonatów, wolontariuszy.  Wydaliśmy 4 nu-
mery kwartalnika „Echa Polesia” oraz dwie nowe 
książki  do biblioteki redakcyjnej. Klub Inteligencji 
Katolickiej wydał 10 numerów gazetki „Brześć Ka-
tolicki”. Dzięki staraniom  naszych liderów zostały 
także opublikowane: folder informacyjny oddziału 
brzeskiego ZPB, folder informacyjny „Gospodarstwa 
agroturystyczne Pogranicza”, kalendarzyki firmowe 
naszych struktur, folder Stowarzyszenia Artystów 
Polskich „Mostek”, folder poplenerowy „Polesie 
oczami jego mieszkańców.

Nasza codzienna praca – to udzielanie różnorakiej 
pomocy wielu ludziom. To praca edukacyjna, kultu-

rotwórcza, charytatywna. Wykonywać ją 
mogą tylko ludzie nieobojętni, twórczy, 
kreatywni, odważni, kochający swój kraj, 
pokonujący dziesiątki przeszkód.  Dzię-
kujemy Wam, Nasi Drodzy, za pomyślną, 
wręcz błyskotliwą pracę w 2011 r., życząc 
każdemu zdrowia, optymizmu i nowych 
twórczych sukcesów. Wyrazy uznania 
i wdzięczności kierujemy do wszystkich 
organizacji i instytucji w Polsce, którzy 
naszą pracę skutecznie wspierały i wspo-
magały. Dziękujemy naszej Polsce: Se-
natowi RP, Fundacji „Pomoc Polakom na 
Wschodzie”, Fundacji „Pomocy Szkołom 
Polskim na Wschodzie im. T. Goniewi-
cza, Stowarzyszeniu „Wspólnota Polska”, 
Fundacji „Semper Polonia”, Konsulatowi 
RP w Brześciu, Związkowi Piłsudczyków 
RP w Gdyni. 

Zarząd ZPB/Brześć
Klub „Sokół–Brześć” wraz z Konsul Generalną RP w Brześciu 

Panią Anną Nowakowską.
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Inspiracją konkursu sprawdzającego wiadomości 
uczniów o życiu i posłudze Kościołowi Jana Paw-

ła II było wydarzenie, które na trwale zapisało się 
w historii Kościoła Powszechnego i dziejach świata – 
wyniesienie na ołtarze Papieża Polaka w dniu 1 maja 
2011 r. Beatyfikacja Jana Pawła II stała się powodem 
poznania i bliższego prześledzenia życia Papieża. 

 Konkurs o Janie Pawle II został przeprowadzo-
ny pisemny test odpowiedzi na pytania. Oprócz py-
tań dotyczących podstawowych informacji o życiu 
Karola Wojtyły, a później Jana Pawła II, Jego piel-
grzymkach do Polski i innych państw świata, pism 
urzędowych napisanych przez Papieża, Jego zami-
łowaniu do literatury i teatru oraz pracy w KUL; 
uczestnicy konkursu mieli scharakteryzować ponty-

fikat Jana Pawła II, wyjaśnić czym się on wyróżniał. 
Niektóre osoby napisały, że cały pontyfikat Papieża 
to obraz miłości do ludzi wszystkich ras, pokoleń, 
pochodzenia. Inni dodawali, iż Jego posługa Kościo-
łowi była jedną z najdłuższych, podczas której Jan 
Paweł II beatyfikował i kanonizował o wiele więcej 
osób niż jakikolwiek poprzedni papież. Nieodłącz-
nym elementem pontyfikatu Jana Pawła II, według 
jeszcze innych, były liczne podróże zagraniczne. 
Jan Paweł II przełamał zwyczaj przebywania za mu-
rami Watykanu, podróżując do wielu krajów. Starał 
się każdemu przynieść wieść Zmartwychwstania Je-
zusa i nadzieję na zbawienie. Prawidłową odpowie-
dzią było też to, że Jan Paweł II działał na rzecz 
ekumenizmu i pojednania chrześcijan. Starał się być 

Konkurs wiedzy o Janie Pawle II

Projekt „Z tradycją rękodzieła w przyszłość” w 
ramach programu „Młodzież w działaniu” reali-

zowany był w Rowie (Polska, gmina Myślibórz) w 
terminie 17-24 sierpnia 2011 roku. Udział w projekcie 
wzięła młodzież w wieku 13-16 lat z Gimnazjum Pu-
blicznego im. Marka Kotańskiego w Góralicach oraz 
uczniowie z Polskiej Szkoły Społecznej im. Ignacego 
Domeyki w Brześciu. Młodzi ludzie mieli możliwość 
zapoznać się z bogactwem kulturalnym swoich sąsia-
dów, poszerzyć swoje horyzonty, rozwinąć w sobie 
kreatywność i umiejętność współdziałania. Celem pro-
jektu było kultywowanie i przekazywanie tradycyjnej 
profesji twórczej, rozwijanie swoich talentów, a zara-
zem dzielenie się doświadczeniem z młodymi ludźmi z 
innych krajów o podobnych zainteresowaniach. 

Główną formą realizacji projektu były zajęcia 
warsztatowe, podczas których dzieci miały możli-
wość zapoznać się z różnymi technikami: grafiką, 
witrażem, wyszywaniem, filcowaniem, słomkar-
stwem. Zajęcia prowadziły: z polskiej strony Małgo-
rzata Sobczuk i Teresa Mazur, ze strony białoruskiej 
Stanisława Karpol oraz Natalia Michnowska. Dzieci 
bardzo angażowały się w wykonywane czynności, 
efektem czego były przepiękne prace. 

Z tradycją rękodzieła w przyszłość

Oprócz zajęć warsztatowych były również zorga-
nizowane spotkania integracyjne, dwa ogniska, wie-
czory – polski i białoruski, gry sportowe, dyskoteka. 
W ramach projektu odbyły się wycieczki do Szcze-
cina, Myśliborza, Trzcińska-Zdroju oraz wyjazd do 
Niemiec.

Serdecznie dziękujemy organizatorom projektu za 
zaproszenie, za wspaniałą zabawę, świetną organiza-
cję i miłą atmosferę. Spodziewamy się dalszej współ-
pracy.

Natalia Michnowska
Brześć



ECHA POLESIA 4(32)2011 11Z NASZEGO ŻYCIAZ NASZEGO ŻYCIA

mediatorem w wielu konfliktach. Doskonale znał 
i rozumiał problemy współczesnego świata. Był pa-
pieżem „dialogu”. Ciekawym spostrzeżeniem było 
stwierdzenie, że Papież podtrzymywał swój naród 
„na duchu”. 

Istotnym zagadnieniem w celu określenia stopnia 
zaangażowania w udzielanie odpowiedzi i poziomu 
wiedzy było pytanie o duchowe owoce spotkań z Pa-
pieżem. Oto, jak uczestnicy konkursu odpowiadali:

- Jan Paweł II spotykał się z młodzieżą i poświęcał 
jej dużo uwagi. Światowe Dni Młodzieży kontynuuje 
Ojciec Św. Benedykt XVI.

- Ojciec Św. był skromnym, cierpliwym i wiernym 
człowiekiem, który niósł w swoim sercu pokój i pre-
zentował miłość wszystkim ludziom. 

- Po spotkaniu z Papieżem każdy człowiek staje się 
lepszy, czystszy.

- Możemy powracać do myśli Jana Pawła II po-
przez czytanie i rozważanie Jego homilii, książek. 

 Bardzo osobistym pytaniem była kwestia tego, 
czego uczy Jan Paweł II. Każdy uczestnik odpowia-
dał w swoim imieniu. Przytoczymy tu niektóre odpo-
wiedzi:

- Jan Paweł II uczy mnie miłości w dwóch wymia-
rach: miłości do Boga i miłości do bliźniego.

- Uczy, że wszyscy mogą być święci.
- Uczy, jak wierzyć i co robić, aby przybliżyć się 

do Boga.
- Uczy tolerancji do innych religii, pokory, przeba-

czenia i poświęcenia. 
- Uczy żyć nie tylko dla siebie, ale też dla tych, któ-

rzy nie mogą poradzić sobie z własnymi problemami. 
Uczy mnie być prawdziwym człowiekiem. 

- Papież często zachowywał się w sposób nietypo-
wy. Uczy mnie, że wszystkich ludzi, niezależnie od ich 
wyglądu i stanu, należy szanować. 

- Zawsze chciałam zobaczyć Papieża chociażby 
z daleka. Jego śmierć była dla mnie wielkim ciosem. 
Ale teraz wiem, że On jest obok Boga i dlatego po-
winnam naśladować Jana Pawła II. Uczyć się Jego 
cech, żebym kiedyś mogła z Nim spotkać się w niebie. 

- Jan Paweł II uczy mnie cierpliwości, miłości 
i wierności Bogu. Jego życie nie było łatwe, ale On 
do ostatniej chwili był wierny Temu, który podarował 
Mu prawo na wieczne życie… 

 Ustosunkowanie się do tego, czy Jan Paweł II jest 
autorytetem dla udzielających odpowiedzi oraz uza-
sadnienie dlaczego tak jest, miało najwyższą wartość. 
Wszyscy uczniowie uważają, że życie Ojca Św. Jana 
Pawła II jest przykładem dla każdego:

- Uważam Papieża za swój autorytet, ponieważ był 
człowiekiem wyjątkowym. Był bohaterem i nauczycie-
lem. Człowiek, który wywarł wielki wpływ na każde-
go. Pokazuje, jak czynić dobrze, jak iść do Pana.

- Jest autorytetem, bo jest święty. Uwielbiał mło-
dzież, przyczynił się do upadku komunizmu, propago-
wał zniesienie kary śmierci, preferował dobra ducho-
we, podróżował po świecie i znał kilkanaście języków.

- Jan Paweł II był i jest dla mnie autorytetem, oso-
bą, którą chcę naśladować i której nigdy nie przesta-
nę kochać. On był wspaniałym człowiekiem! 

- Papież bronił ludzkiej godności przed moralny-
mi, społecznymi i politycznymi zagrożeniami współ-
czesnego świata. Myślę, że Jan Paweł II był i będzie 
jedną z najwybitniejszych postaci naszych czasów.

- Jan Paweł II był bardzo mądrym człowiekiem 
i budował swoje życie na podstawach biblijnych. Wi-
dzę, że Papież miał wielką wiarę i Jego czyny mówią 
o tym.

- Bogatym nie jest ten, kto posiada, lecz ten, kto 
daje (Jan Paweł II). Ojciec Św. był bogaty, dlatego, 
że dawał. Dawał z miłością. Chciałabym nauczyć 
się służyć Bogu i ludziom tak, jak to robił Jan Paweł 
II. Modlę się, żeby Pan Bóg darował mi pragnienie 
i możliwość być posłannikiem Chrystusa. Ojciec Św. 
napisał: Służyć Chrystusowi to wolność. Myślę, że 
On zwracał się do mnie… 

- Według mnie, Papież to człowiek, który najbar-
dziej zbliżał się do Boga, który dawał przykład ży-
cia pełnego życzliwości i ofiary, życia oraz cierpienia 
godnego Nieba. Dlatego osoba Papieża jest dla mnie 
wielkim autorytetem, a Jego życie – wzorem do na-
śladowania.

Najlepsze prace konkursowe napisali: Aleksandra 
Wisłaus, Karina Pucykowicz, Marina Szelpuk, Ka-
rolina Szwajkowska, Kowalowa Luba, Głuszczuk 
Zofia, Artiom Deniusiuk, Tomasz Torszyn, Anastazja 
Lukiewicz, Alicja Pryczynicz. Wszystkim 42 uczest-
nikom konkursu dziękujemy za zaangażowanie i bar-
dzo dobre wyniki.

Julia Krasnowska
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Wolontariat przez granice
W dniach 4-14 września młodzież Polskiej Szkoły Spo-

łecznej im. Ignacego Domeyki wzięła udział w projekcie 
„Wolontariat przez granice”, zorganizowanym przez fun-
dację „Nowy Staw”. Inicjatywa „Wolontariat przez grani-
ce” miała na celu zgromadzenie młodzieży polonijnej ze 
stowarzyszeń, szkół oraz instytucji polskich na Ukrainie, 
Białorusi, Litwie, w Rosji, Mołdawii i Gruzji w celu dziele-
nia się doświadczeniem pracy wolontariuszy oraz nawią-
zania współpracy z organizacjami polonijnymi za granicą. 
Podczas projektu młodzież polonijna miała możliwość 
spotkać się z Prezydentem miasta Lublin, przedstawicie-
lami organizacji wolontariackich, przeprowadzić dyskusję 
na temat wolontariatu oraz podzielić się doświadczeniem 
w tej dziedzinie pracy społecznej.

Kolejnym punktem programu było VI Forum Ekono-
miczne Młodych Liderów w Nowym Sączu, gromadzące 
ponad 300 młodych reprezentantów krajów europejskich 
z 37 państw świata. Przez 4 dni uczestnicy oraz gości Fo-
rum starali się wspólnie odpowiedzieć na pytanie „Co 
z Europą?”, omawiając europejską politykę migracyjną, 
reformy w strefie Schengen oraz transformację Euro-
py Środkowo-Wschodniej w ciągu ostatnich 20 lat. Po 
ukończeniu Forum uczestnicy zwiedzili Kraków oraz San-
domierz, zapoznając się z historią, architekturą i kultu-
rą polską. Po powrocie do Lublina młodzi wolontariusze 
uczestniczyli w dyskusjach na temat wolontariatu, zorga-
nizowanych przez uczniów IV Liceum Ogólnokształcącego 
w Lublinie. Po owocnych dyskusjach odbył się mecz to-
warzyski w piłkę siatkową POLSKA-POLONIA. Ostatniego 
dnia uczestnicy projektu zwiedzili Lublin. Czas, spędzony 
w gronie aktywnych i pomysłowych ludzi przebiegał szyb-
ko i wesoło. Projekt „Wolontariat przez granice” złamał 
granice państwowe i zjednoczył młodzież polonijną we 
wspólnym celu – dzieleniu się dobrem z każdym człowie-
kiem.

Marina PANISZEWA

Młodzież z Brześcia z wyróżnieniem 

Niepokorni, niezłomni, wyklęci
Młodzież z Polskiej Szkoły Społecznej im. Ignacego Do-

meyki, działającej przy ZPB w Brześciu, została wyróżnio-
na na III Ogólnopolskim FesƟwalu Filmowym „Niepokorni, 
Niezłomni, Wyklęci” w Gdyni. 

We wrześniu tego roku w ramach fesƟwalu odbył się 
konkurs „Młodzi dla historii”, w którym konkurowały fil-
my nakręcone przez młodzież w ramach projektów „Opo-
wiem ci o wolnej Polsce” i „Hulaj z historią”. Nagrodę 
główną w tym konkursie – statuetkę Anioł Wolności przy-
znano filmowi „Polo-Grecy”, zrealizowanemu przez mło-
dzież z polskiej szkoły z Aten. Młodzież z Polskiej Szkoły 
Społecznej w Brześciu otrzymała wyróżnienie za ogromny 
wkład pracy i poruszenie nieznanego szerzej wątku pol-
skiej historii w filmie „Był taki czas”.

Tak wysoko oceniło juri konkursu prace i zaangażowanie 
uczniów przedstawione w filmie dokumentalnym „Był taki 
czas…” nagranym w roku 2008 w ramach programu eduka-
cyjnego IPN i CEO pt „Opowiem Ci o Wolnej Polsce”. Film 
opowiada o losach Polaków, którzy pozostali na ziemiach 
wcielonych do ZSSR po zakończeniu drugiej wojny świato-
wej i w okrutnych warunkach walczyli o swoją godność.

FesƟwal „Niezłomni, Niepokorni, Wyklęci” swoim ce-
lem ma przywrócenie pamięci o faktach polskiej historii 
okresu 1944 – 1989, które zgodnie z propagandą PRL nie 
były ujawnione, lub na ogół zostały skreślone z dziejów hi-
storii, jak to ma miejsce do dnia dzisiejszego w niektórych 
państwach po upadku ZSSR.

Film jest odpowiedzią młodzieży na wyzwania współ-
czesnej propagandy i istotnie wzbogaca obraz historii 
miejscowego społeczeństwa.

Hanna PANISZEWA
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Nasz Uniwersytet jest filią Mokotowskiego Uniwersytetu Trze-
ciego Wieku w Warszawie. Założyli go wykładowcy szkolni 

i akademiccy, lekarze, psycholodzy, ekonomiści – wszyscy posia-
dają wykształcenie wyższe, a niektórzy – wyższe stopnie naukowe. 
Przewodnicząca Uniwersytetu – niżej podpisana Teresa Puńko 
- pracowała w wydawnictwach Petersburga jako menadżer. Uni-
wersytet już zorganizował pierwsze wykłady dla swoich słuchaczy 
– z języka polskiego i kultury, z psychologii i medycyny – w salach 
wynajmowanych przez Polską Szkołę Społeczną im. Ignacego Do-
meyki w Brześciu.

W dniach 1-2 października 2011 r. członkowie brzeskiego UTW 
wzięli udział w Grodzieńskich Spotkaniach Klubów Seniora „Złota 
Jesień”, zorganizowanych przez Związek Polaków na Białorusi. Spo-
tkanie rozpoczęto Mszą świętą w kościele Bernardyńskim w Grod-
nie. Podczas inauguracji roku akademickiego zaproszonych gości 
przywitał prezes grodzieńskiego UTW Kazimierz Rosilewicz. Wykła-
dy prowadzili wykładowcy z Białegostoku i Warszawy. Po obiedzie 
obejrzeliśmy rozmaity program artystyczny, przygotowany przez 
Renatę Diemiańczyk, wiceprzewodniczącą ZPB do spraw kultury. 
Swoją twórczość zaprezentował zespół muzyczny z Mińska oraz 
kabaret z Białegostoku „Szpilki”. Następnego dnia odbyliśmy po-
dróż „Śladami Elizy Orzeszkowej”, oddaliśmy hołd 40 powstańcom 
1863 roku. Dzień udał się pogodny, słoneczny. Wszyscy uczestnicy 
spotkania śpiewali nad Niemnem nasze polskie piosenki. Pozna-
waliśmy nowe koleżanki i kolegów z innych uniwersytetów i klubów 
seniora z Białorusi, Ukrainy, Polski. Jesteśmy ogromnie wdzięczni 
organizatorom tego doskonale przygotowanego spotkania Klubów 
Seniora, które na długo pozostanie w naszej pamięci, zaowocuje 
nową współpracą i nowymi doświadczeniami.

Obok uczestnictwa w Grodzieńskich Spotkaniach, celem naszej 
podróży był udział w konferencji wyjazdowej Towarzystwa Moko-
towskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku pod kierownictwem dy-
rektor Zofii Iwanickiej w dniach 2-8 października 2011 r. Program 
wyjazdu składał się z dwóch części: pierwsza – program edukacyj-
ny, który przywidywał wykłady z nauk humanistycznych. Wykłady 
z historii prowadził mgr Grzegorz Hanula, z medycyny – prof. Mie-
czysław Pokorski, z psychologii – mgr Karolina Jurga, z ekologii - dr 
Inż. Zofia Iwanicka. Wykłady odbywały się w każdej ze stolic krajów 
nadbałtyckich – w Wilnie, Rydze, Tallinie. Część druga naszego 
programu – poznawanie zabytków, historii, architektury, wycieczki 
krajoznawcze – śladami wybitnych Polaków.

W Brześciu powstał Uniwersytet Trzeciego Wieku (UTW)

2 października odwiedziliśmy Dom Polski w Wilnie, gdzie odbyły 
się nasze wykłady. W drugiej połowie dnia modliliśmy się przed ob-
razem Matki Bożej Ostrobramskiej, w pięknym barokowym kościele 
św. Piotra i Pawła na Antokolu, w kościołach św. Teresy i św. Anny, 
w Katedrze Wileńskiej. Pokłoniliśmy się sercu Marszałka na cmen-
tarzu na Rosie, i Jego Matce, która wychowała dla Polski Takiego 
syna. Na terenie Uniwersytetu Wileńskiego zwiedziliśmy tzw. Celę 
Konrada, w której był więziony młody Mickiewicz. Podziwialiśmy za-
mek w Trokach i smakowaliśmy kuchni karaimskiej.

Dzień piąty i szósty spędziliśmy w Rydze. Obecnie tylko 2% 
mieszkańców Rygi są Polakami, jednak w każdą niedzielę w ko-
ściołach jest odprawiana msza w języku polskim. Stara Ryga ocza-
rowała nas. Całkiem młoda, choć posiada jedno z największych 
w Europie skupisk architektury secesyjnej. Wszystkie zabytkowe 
kamienice Starówki odnowione, odrestaurowane, zadbane, cieszą 
oko licznych turystów. Odwiedziliśmy również pomnik we wsi Kir-
holm w 25 km od Rygi. Wieś ta jeszcze pamięta jedną z naszych 
największych bitew narodowych z 1605 r., gdzie wojska hetmana 
Jana Karola Chodkiewicza rozgromiły wojska szwedzkie pod wodzą 
Króla Karola IX.

O Tallinie można mówić że jest to miasto-muzeum. Przepiękne 
zabytkowe Górne i Dolne stare miasto zachwycają swoim urokiem. 
Uliczki Krótka Nóżka i Długa Nóżka wyjaśniają dlaczego o Talli-
nie mówi się, że miasto „kuleje”. Dzwony Soboru św. Aleksandra 
Newskiego w ostatnich latach biły tylko dwa razy: pierwszy raz – 10 
kwietnia 2010 r., drugi raz po tsunami w Japonii. A jeszcze pokaza-
no nam w Tallinie świątynię „do wynajęcia” – wynajmować ją mogą 
przedstawiciele wszystkich konfesji.

Na pożegnanie wszyscy uczestnicy konferencji wyjazdowej od-
śpiewali „Sto lat” naszej dzielnej organizatorce – Pani Zofii Iwanic-
kiej , dyrektor Mokotowskiego UTW, dzięki której odbyła się ta nie-
zapomniana podróż, dla wielu było pierwsze spotkanie ze stolicami 
nadbałtyckimi. Zostały z nami konspekty naszych wykładów, ciepłe 
wspomnienia ze spotkań z rodakami, pamięć o malowniczych kra-
jobrazach i gościnności gospodarzy. Z całego serca dziękujemy 
wszystkim, którzy przyczynili się do organizacji tak wspaniałego 
projektu.

Teresa Puńko
Brześć



ECHA POLESIA 4(32)201114 Z NASZEGO ŻYCIAZ NASZEGO ŻYCIA

Od razu powiem, że jadę na taki obóz po raz 
pierwszy i zupełnie nie wiem, jak to wygląda i co 
mnie czeka. Zapraszam, by zobaczyć razem ze mną 
co to takiego obóz harcerski.

26 czerwca (Dzień 1)

Zaczęliśmy drogę do obozu w Grodnie. Stąd o pią-
tej rano wyjechaliśmy na pociąg do Kuźnicy Biało-
stockiej, w której na nas już czekał autokar. Jechali-
śmy około siedmiu godzin, ale przyjechaliśmy nie do 
Ocypla, ale do miejsca pierwszej wycieczki – Grun-
waldu. Byliśmy na miejscu tej znanej bitwy, zwie-
dziliśmy muzeum i oglądaliśmy film „Krzyżacy” 
zrealizowany na podstawie powieści Henryka Sien-
kiewicza o takim samym tytule. Z Grunwaldu zostało 
nam około trzech godzin podroży. Przyjechaliśmy do 
obozu akurat podczas kolacji. Po kolacji zaczął się 
podział na zastępy i proces ustawiania namiotów. Do 
tej pory myślałem, że to nic skomplikowanego, ale 
straciliśmy około dwóch godzin na ustawienie trzech 
namiotów, dopiero o dwudziestej drugiej wzięliśmy 
łóżka-kanadyjki, koce, poduszki i materace z maga-
zynu obozowego. Ale nie mogliśmy od razu iść do 
łóżka, ponieważ mieliśmy zaplanowany kominek, na 
którym poznaliśmy się z naszym harcmistrzem-Ada-
mem Czetwertyńskim i dwoma instruktorami: Kubą 
Kowalskim i Olą Golecką. Druh Adam (druhem czy 
druhną nazywamy wszystkich harcerzy) powiedział 
nam plan następnego dnia : poprawienie namiotów, 
budowa bramy, płotu, suszarni, tablicy ogłoszeń, 
śmietnika- czyli pionierki (to znaczy z użyciem lin-
ki, drzewa, gwoździ i różnego rodzaju podręcznych 
materiałów dostępnych w lesie). Na początku i na 
końcu kominka tradycyjnie wszyscy śpiewali „Płonie 
ognisko”, potem zrobiliśmy krąg, w który druh Adam 
puścił iskrę przyjaźni (to też harcerska tradycja, która 
odbywa się w czasie każdego kominka czy ogniska). 
Na tym skończył się pierwszy dzień obozu.

27 czerwca (Dzień 2) 

Dzień zaczął się pobudką o siódmej rano. O siód-
mej piętnaście odbyła się rozgrzewka. Po rozgrzew-
ce mieliśmy koło czterdziestu minut wolnego czasu 
na to, żeby umyć się, posprzątać namiot, ubrać się 
w mundur. O ósmej odbył się apel poranny, na któ-

rym został odczytany rozkaz czyli po prostu krótki 
plan dnia i został ogłoszony główny instruktor (co-
dziennie zmieniali się tą rolą Ola i Kuba). Po apelu 
mieliśmy śniadanie, a po nim rozpoczęła się praca, 
już omówiona w czasie kominku i na apelu. Mój 
zastęp otrzymał zadanie zrobić bramę w dowolnym 
stylu. Zaprojektowaliśmy ją w chińskim. Po obie-
dzie mieliśmy pierwsze zadanie dla zastępów - zwiad 
miejscowości, odnalezienie dobrego miejsca i zrobie-
nie mapy drogi, żeby inny zastęp mógł zbudować sza-
łas. Potem mieliśmy czas, żeby pójść na kąpielisko. 
Na końcu dnia znowu mieliśmy kominek, na którym 
nasze białoruskie drużyny z Brześcia, Lidy, Słonimia 
i Grodna prezentowały swoją działalność. Myślę, że 
zaprezentowaliśmy swoją drużynę ciekawie. Skoń-
czył się ten kominek, jak i ten dzień, też tradycyjnie.

28 czerwca (Dzień 3) 

Dzień, jak zwykle, zaczął się od pobudki o siód-
mej i rozgrzewki. Potem apel poranny o ósmej z tra-
dycyjym odczytaniem rozkazu i nagle zaproszenie od 
zuchów na Gry Olimpijskie obejmujące piłkę nożną, 
sztafetę, siatkówkę z balonami napełnionymi wodą, 
grę „Dwa ognie” i kręgle. Uczestniczyłem we wszyst-
kich grach, z wyjątkiem kręgli. Chociaż nie zdoby-
liśmy zwycięstwa w piłce nożnej, zwyciężyliśmy 
w „Dwóch ogniach”. W każdym razie wynik Polska 
– Białoruś 1:1, jak mówimy: zwyciężyła przyjaźń. Po 
obiedzie odbyło się uroczyste otwarcie obozu: pod-
niesienie flagi państwowej oraz odśpiewanie hymnu 
ZHP. Po raz pierwszy mieliśmy wolny czas aż do ko-

Dziennik z harcerskiego obozu Ocypel 2011
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lacji. Po kolacji były w zastępach gawędy 
na temat Prawa Harcerskiego. Wieczo-
rem zamiast kominka odbyło się pierwsze 
prawdziwe harcerskie ognisko. Zostałem 
wybrany na strażnika ognia i myślę że 
zrobiłem wszystko dobrze – ognisko pali-
ło się do samego końca. Podczas ogniska 
zastępy występowały ze swoimi gawęda-
mi, potem rozpoczęła się dyskusja o Pra-
wie Harcerskim, podsumowanie dnia. 
Rozmawialiśmy tak długo, że poszliśmy 
do łóżka aż po ciszy nocnej, ponieważ 
mieliśmy zaplanowane opuszczenie flagi 
państwowej oraz śpiewanie modlitwy har-
cerskiej (też taka tradycja obozowa).

29 czerwca (Dzień 4) 

Zwykłe rozpoczęcie dnia, ale ostatnia jego część 
nie była zwykła. Dowiedzieliśmy się z rozkazu, że bę-
dziemy mieli wycieczkę do Malborka -miasta znanego 
z największego ceglanego zamku w świecie i Pelplina- 
miasta słynnego ze swojej Bazyliki Katedralnej. Pod-
czas drogi zobaczyliśmy górę Jana Pawła II. 

W Pelplinie dowiedzieliśmy się o historii miasta 
i o historii bazyliki. Nie zdołam opowiedzieć wszyst-
kiego, o czym dowiedziałem się w ciągu wycieczki, 
ale powiem, że ta budowla to połączenie wielu stylów 
architektury, a posiada więcej niż dwadzieścia ołtarzy.

Też nie mogę powiedzieć wszystkiego o Malbor-
ku, ponieważ cała historia tego zamku nie pomieści 
się w jednej książce.

Wróciliśmy do obozu na godzinę przed kola-
cją. Na ognisku mieliśmy taką grę-quiz zawierającą 
w sobie pytania dotyczące wycieczki pod Grunwald. 
Skończyliśmy ognisko piosenką, a dzień modlitwą.

30 czerwca (Dzień 5) 

Znowu pobudka, znowu rozgrzewka,ale nie mogę 
powiedzieć, że to już nudzi, przeciwnie - zaczynasz 
planować swój dzień według tego rozkładu, już moż-
na poczuć, co to takiego duch harcerstwa. Na apelu 
dowiedzieliśmy się, że będziemy mieli gościa – druha 
Sebastiana.

Po śniadaniu zaczęły się pierwsze lekcje. Pierw-
sza była prowadzona przez druha Adama na temat 
„Jak być dobrym drużynowym?”. Podczas lekcji 
nagle pojawił się druh Sebastian, trochę powiedział 
o siebie. Niestety, nie było dużo czasu, żeby poroz-
mawiać, dlatego że druh musiał wypłynąć statkiem 

na morze następnego dnia. Ale brak czasu nie prze-
szkodził nam mieć nietypową oraz ciekawą zbiórkę 
na temat „Zasady dobrego zastępowego”. Za pomocą 
gier „Sieć” i „Plotkarka” druh pokazał, że łatwiej pra-
cować wspólnie aniżeli indywidualnie.

Wieczorem zamiast ogniska oglądaliśmy film 
o harcerzach -„Czarne stopy”.

Skończyliśmy dzień modlitwą i opuszczeniem flagi.

1 lipca (Dzień 6)

Na apelu porannym dowiedzieliśmy się że będzie-
my mieli nowego gościa – druhnę Ewę. Otrzymali-
śmy zadanie zrobić szałasy w miejscach zaznaczo-
nych na szkicach innych zastępów. 

Z początku mój zastęp zgubił się w lesie, ale mie-
liśmy szczęście, że odnaleźliśmy jezioro, skąd za-
częliśmy naszą wyprawę. Niestety, straciliśmy około 
dwóch godzin. Wybudowaliśmy szałas, ale spóźnili-
śmy się o godzinę na obiad. 

Po obiedzie mieliśmy następną część zajęć na te-
maty „Jak powinny być zorganizowane zastępy?” 
(lekcja była prowadzona przez druhnę Olę ) i „Har-
cerska metoda wychowania”, która była prowadzona 
przez druhnę Ewę.

Po kolacji znowu robiliśmy gawędę na temat 
„Duch harcerski”, którą prezentowaliśmy podczas 
ogniska. Opuszczenie flagi, modlitwa, cisza nocna.

2 lipca (Dzień 7)

W tym dniu rozpoczęła się próba głodu na spraw-
ność „Trzy pióra”(dzień głodu, dzień milczenia, spę-
dzić dzień i noc w lesie). Ja też uczestniczyłem w tej 
próbie.
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Powinniśmy byli uczestniczyć we wszystkich 
sprawach obozu łącznie z wyjściami do stołówki. Po 
śniadaniu mieliśmy lekcje na tematy „Cele harcer-
stwa na Białorusi. Po co działa harcerstwo na Biało-
rusi. Statut harcerski” (była prowadzona przez druha 
Adama), „Symbolika harcerska i skautowa” (druh 
Kuba oraz druhna Ola). Po obiedzie kolejna lekcja 
druha Adama „Jak zdobywać stopnie”. Tradycyjne 
ognisko, opuszczenie flagi państwowej, modlitwa, 
cisza nocna.

3 lipca (Dzień 8)

Dzień zaczął się nie o siódmej rano, ale o drugiej 
w nocy. Polscy harcerze zaproponowali grę nocną, 
według której trzeba było pomóc psychicznie chorym 
ludziom, którzy zbiegli ze szpitala do lasu. Wszystko 
było zrobiono na najwyższym poziomie: oni zdobyli 
specjalne ubranie, zrobili świetny makijaż, krzyczeli 
jakby naprawdę byli chorzy. Wróciliśmy do obozu 
koło godziny trzeciej, od razu poszliśmy do łóżka. 
Już nie będę mówił, że nic nie jadłem od rana po-
przedniego dnia.

Na apelu, zgodnie z rozkazem, zaczęła się próba 
milczenia.

Po śniadaniu poszliśmy na Mszę świętą do kościo-
ła. To był bardzo niezwykły kościół, udekorowany 
całkowicie przez dzieci.

Po obiedzie zaczęła się lekcja druha Adama „Plan 
harcerskiej drużyny”. Wykonanie planu pracy druży-
ny – to było pierwsze „zadanie domowe”, które robi-
liśmy w czasie wolnym.

Koniec dnia – tradycyjny.

4 lipca (Dzień 9)

Na apelu porannym zaczęła się trzecia próba - 
wyjście do lasu. Część obozu robiła siedmiokilome-
trowy „spacer” do miasteczka Kasparus i szesnasto-
kilometrowy powrót do obozu. Nie znam wszystkich 
szczegółów tej wycieczki, ponieważ w tym czasie ro-
biłem szałas na noc w lesie. Szałas został zatwierdzo-
ny przez opiekunów i dlatego kontynuowałem swoją 
próbę.

Byłem w łóżku już o godzinie siódmej wieczorem. 
Tak skończył się mój dzień. Niestety bez apelu i mo-
dlitwy.

5 lipca (Dzień 10)

Zacząłem swój dzień już o piątej rano. Trzeba było 
ułożyć namiot i iść do obozu.

Na apelu dowiedziałem się, że zdobyłem spraw-
ność „Trzy pióra” i że mamy wyjazd do Gdańska od 
razu po śniadaniu. Trzy dziewczyny złożyły przyrze-
czenie harcerskie podczas mojej drogi do obozu.

Zaczęliśmy zwiedzanie miasta od „Westerplat-
te”, na którym zaczęła się Druga Wojna Światowa, 
a po południu już byliśmy na starówce. Mieliśmy grę 
„Wiedza o Gdańsku”, według jej reguł trzeba było 
odnaleźć około jedenastu pomników na terenie sta-
rówki.

Zrobić koło nich zdjęcie zastępu i podać odpo-
wiedź na kilka pytań dotyczących danego zabytku.

Wróciliśmy dopiero na kolację. Na ognisku mieli-
śmy quiz „Wiedza o Gdańsku”, zrobiliśmy podsumo-
wanie wycieczki. Potem nastąpiło opuszczenie flagi, 
modlitwa. 

6 lipca (Dzień 11)

Ja i dwóch chłopców złożyliśmy przyrzeczenie 
harcerskie o szóstej rano, stąd mam krzyż na swej 
piersi.

Na apelu otrzymaliśmy niespodziewaną wiado-
mość: będziemy mieli dziś nocą jakąś niespodzian-
kę, ponieważ to będzie Noc Kupały. Po śniadaniu 
mieliśmy lekcję „Historia Polski”, a po obiedzie ko-
lejną lekcję „Regulaminy sprawności”. Wieczorem 
zrobiliśmy ognisko, na którym smażono kiełbaski 
i skakano przez ogień. O drugiej godzinie zaczęła 
się gra nocna – poszukiwanie „paparat-kvetki”, ale 
ta gra miała nieoczekiwany zwrot. Po kolei gubili-
śmy wszystkich zastępowych, a potem dwóch in-
struktorów. Z początku znaleźliśmy Olę, ale w cią-
gu godziny znaleźliśmy wszystkich i wróciliśmy do 
obozu.

Na apelu druh Adam powiedział, że na koniec 
obozu będziemy mieli „Bieg harcerski”.

Bieg zawierał osiem punktów, na każdym z nich 
trzeba było zrobić jakieś zadanie. Było wszystko: 
od śpiewania piosenki do rozpalenia ogniska jedną 
zapałką. Wieczorem, na apelu rozdawano nagrody 
i prezenty. Skończyliśmy cały obóz trzygodzinnym 
ogniskiem, na którym podsumowaliśmy program ca-
łego obozu.

Na koniec chciałbym od siebie powiedzieć, że 
obóz harcerski to zupełnie inny świat. To szkoła życia 
i myślę, że ta szkoła zmieniła nie tylko moje życie.

Stanisław Zamana 
Brześć
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W latach 50. jeszcze bardziej wzrasta zainteresowa-
nie społeczeństwa polskiego białoruskim narodem 

i jego kulturą, co było uwarunkowane względami nie tyl-
ko naukowymi, ale też politycznymi. Najbardziej światli 
i przezorni przedstawiciele polskiego społeczeństwa dążą 
do zjednania niepodległościowej sprawy polskiej ludu bia-
łoruskiego, zwracając się nie raz do niego w jego języku 
i budząc w nim poczucie godności narodowej, odrębnej 
od rosyjskiej. Warto zatem się zastanowić, dlaczego „tu-
tejsza” szlachta zaczęła przejawiać tak żywe zainteresowa-
nie odrębnością narodową Białorusinów. Niewątpliwie, 
jedną z głównych przyczyn było pragnienie przybliżenia 
kultury jej mieszkańców elitom kraju, wzbogacając przez 
to kulturę ogólnonarodową oraz przyspieszając włączenie 
chłopstwa do narodowej wspólnoty, rozumianej wówczas 
raczej politycznie, niż etnicznie. Niemniej, zdaniem nie-
których autorów, przyświecały im w niemałym stopniu 
również cele czysto pragmatyczne, na przykład, dążenie 
do przeciwdziałania gwałtownie szerzącej się rusyfikacji. 
Fakt, że pierwsi przedstawiciele inteligencji białoruskiej 
wywodzili się z polskiego środowiska kulturalnego miej-
scowej szlachty tłumaczony jest przez niektórych autorów 
tym, iż w tamtych czasach było ono jedynym posiadają-
cym warstwy wykształcone, historycznie i emocjonalnie 
związane z ludem, i ziemią przodków.

W połowie XIX wieku na Białorusi żyło i tworzyło wielu 
polskich pisarzy, wśród których pierwszoplanową posta-
cią dla białoruskiej kultury był Władysław Syrokomla. Jego 
twórcza spuścizna należy do dwóch narodów – polskie-
go i białoruskiego. Pisał po polsku, ale jego życie i twór-
czość na tyle związane były z rzeczywistością białoruską, 
że można je uznać za zjawisko literatury białoruskiej. 
Centralną postacią wielu gawęd Syrokomli jest Białorusin. 
Pisarz opublikował też pracę poświęconą ówczesnej bia-
łoruszczyźnie pt. Krótka rozprawa o języku i rysach poezji 
Rusinów w powiecie mińskim, w której dowodził istnienia 
języka białoruskiego jako całkiem odrębnego w stosunku 
do rosyjskiego i polskiego. W latach 1855 – 1857 na ła-
mach „Gazety Warszawskiej” i „Kuriera Wileńskiego” pu-
blikował Syrokomla artykuły poświęcone działalności lite-
rackiej Wincentego Dunina-Marcinkiewicza (1808–1884) 
i konsekwentnie występował w obronie jego twórczo-
ści w języku białoruskim. Dunin-Marcinkiewicz słusznie 
uchodzi za ojca współczesnej białoruskiej literatury. Jako 
twórca wywodził się z tradycji literatury polskiej. W litera-
turze białoruskiej nie ma bodajże innego pisarza tak ściśle 
związanego z tradycjami piśmiennictwa polskiego. Pisał 
zarówno po polsku, jak i po białorusku, ale najbardziej 

wartościowe pod względem literackim utwory zostały na-
pisane w języku białoruskim. Zapoczątkował też Marcin-
kiewicz tworzenie białoruskiego języka literackiego, czego 
pierwszą próbą był przekład dwu ksiąg Pana Tadeusza na 
ten język. Jego działalność stała się bodźcem dla dalszego 
rozwoju nie tylko literatury, ale i całej białoruskiej sztuki 
narodowej, a znajomość pisarza ze Stanisławem Moniusz-
ką zaowocowała współpracą literacko-muzyczną. Badacz 
jego twórczości Józef Gołąbek uważał, że W. Dunin-Mar-
cinkiewicz był niewątpliwie Białorusinem, przepojonym 
kulturą polską, jak cała ówczesna szlachta litewsko-ruska, 
który Polskę, w znaczeniu dawnej Rzeczypospolitej, uzna-
wał za własną ojczyznę zarówno dla szlachcica polskiego, 
jak i kmiecia białoruskiego. Poglądy takie były zresztą 
w tamtych czasach powszechne. Białoruś, Litwę i Ukrainę 
uważano za nieodłączne części dawnej Rzeczypospolitej. 
Fakt narodowej i językowej odrębności Białorusinów nie 
zaprzeczał temu poglądowi, mającemu swe źródła w prze-
słankach historycznych, nie zaś narodowo-etnicznych.

Rok 1863 miał tragiczne skutki dla polskiej kultury na 
kresach i stał się przełomowym w dziejach Białorusi. Klę-
ska powstania styczniowego pociągnęła za sobą ostre 
represje, całkowitą rusyfikację szkolnictwa i administra-
cji, wzmożoną politykę unifikacji z cesarstwem, przypie-
czętowując przewagę wpływów rosyjskich we wszystkich 
dziedzinach życia i redukując polskość do granic dworów, 
zaścianków i kościołów. W 1866 roku zlikwidowano tu 
wszystkie polskojęzyczne wydawnictwa. Czasy te, zna-
mionujące też początek planowej polityki rusyfikacji Bia-
łorusi, systematycznego przymusowego szerzenia rosyj-
skiej kultury, stały się jednocześnie punktem zwrotnym 
późniejszych przemian o charakterze narodowościowym, 
przekształcania się kultur etnicznych w kultury narodowe. 
Wtedy właśnie zaczyna słabnąć i kruszyć się „atrakcyjność” 
polskości, która sama okazała się w stanie zagrożenia. Pod 
koniec wieku XIX dość wyraźnie ujawnia się postawa au-
tonomiczna, a później i niepodległościowa narodowości 
niepolskich na obszarze dawnej Rzeczypospolitej.

Boleśnie przeżyła okres popowstaniowy młoda litera-
tura białoruska. W odróżnieniu od lat 40. – 50. XIX wie-
ku inteligencja polska prawie przestała angażować się 
w sprawę kulturalnego rozwoju białoruszczyzny. W dużym 
stopniu było to wynikiem represyjnej polityki władz, tłu-
miących aktywność kulturalną miejscowych i „koronnych” 
środowisk, likwidujących, likwidujących zarazem białoru-
ski ruch wydawniczy. Pewną rolę odegrało też szerzące się 
przekonanie, że sami Białorusini nie wiążą szans na swą 
emancypację kulturalną z ojczystymi tradycją i językiem. 

Polsko-białoruskie związki kulturowe 
w XIX – pocz. XX w., cz. II
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Adam Kirkor, autor licznych prac badawczych dotyczących 
historii i etnografii narodu białoruskiego, pisał w drugiej 
połowie XIX wieku: „Białoruś umrzeć musi, jako odrębne, 
jedno z najstarszych plemion słowiańskich, od wieku IX 
przeważnie występujące w dziejach Litwy i Rusi, umrze 
w swej narodowej odrębności. Można by się pocieszać 
myślą, że naród na pozór choć nie zna historii, głęboko 
ją chowa jednakże w swem łonie. Ale i ta myśl nie da się 
do Białorusinów zastosować, bo chiński mur podziela już 
masy ludu od inteligencji krajowej”. W drugiej połowie 
XIX wieku, a nawet na przełomie wieków XIX i XX, chłop 
białoruski w oczach ziemian wciąż pozostawał „podda-
nym”, który chętnie uznaje patriarchalne zwierzchnictwo 
„pana”, a nawet nie może bez niego się obejść. W sumie 
opinia owa niewiele odbiegała od tej, która przeważała 
w pierwszej połowie XIX wieku.

Tymczasem narastał antagonizm kulturalny i politycz-
ny pomiędzy rodzącą się narodową inteligencją białoru-
ską a inteligenckimi sferami polskimi. Było to zjawisko 
nowe, dotąd nieznane. Nic więc dziwnego nie było w tym, 
że strona polska w swoim czasie nie umiała należycie 
tego docenić. Musiał minąć pewien czas zanim niektórzy 
przedstawiciele społeczeństwa polskiego, wywodzący się 
przeważnie z tak zwanego kręgu krajowców, zrozumieli, 
iż na ziemiach Białorusi i Litwy z dorobku wspólnej histo-
rii Rzeczypospolitej zachować należy przede wszystkim 
doświadczenie jej wielonarodowości. „Dziś już nikt kraju 
naszego na równi z Królestwem polskim nie nazwie. Nie 
szlachta i nieliczna inteligencja nadadzą barwę sztandaro-
wi kraju. Przykre to, czy nie przykre, z faktem tym trzeba 
się liczyć” – pisał w 1905 roku Roman Skirmunt.

Stopniowo słabły wpływy polskie na piśmiennictwo 
białoruskie, które z biegiem czasu nabierało coraz wię-
cej cech profesjonalizmu i dojrzałości. W bardziej sprzy-
jających społeczno-politycznych warunkach lat 80. – 90. 
powstało nowe pokolenia pisarzy białoruskich: Janka Łu-
czyna (Jan Niesłuchowski), Franciszek Bohuszewicz, Adam 
Murynowicz, Feliks Tapczewski, Olgierd Obuchowicz, 
Maria Kosicz i inni. Wszyscy pisarze białoruscy końca XX 
wieku znali język polski, niektórzy z nich posługiwali się 
nim w swojej twórczości, poświęcając sporo uwagi tłuma-
czeniu dzieł polskiej literatury klasycznej. Wśród pisarzy 
białoruskich tamtego okresu z literaturą polską najści-
ślej związany był Janka Łuczyna. Jego twórcza spuścizna 
w znacznej części składała się z utworów napisanych po 
polsku lub też tłumaczonych na ten język z białoruskiego. 
Twórczy charakter miało oddziaływanie literatury pol-
skiej na Franciszka Bohuszewicza. Nie pozostawiła ona , 
co prawda, u niego tak wyraźnego śladu jak w przypadku 
Dunina-Marcinkiewicza i Łuczyny. Tym niemniej, w poezji 
Bohuszewicza dostrzegalne są postacie i myśli przypomi-
nające odpowiednie tematy i idee w twórczości Syrokomli 
i Mickiewicza. Nie mają one jednak charakteru zapoży-

czeń. Poeta utrzymywał przyjacielskie i twórcze kontakty 
z wieloma polskimi literatami i przede wszystkim z Elizą 
Orzeszkową. Jan Karłowicz, polski uczony folklorysta, któ-
ry zebrał i opracował melodie ponad sześciuset piosenek 
białoruskich, pomógł Bohuszewiczowi w wydaniu pierw-
szych jego książek, wydanych przez krakowskie wydawnic-
two Anczyca, będącego osobistym znajomym Karłowicza.

Wiele zrobił dla upowszechnienia wiedzy o białoruskiej 
literaturze w polskim druku przyjaciel W. Dunina-Marcin-
kiewicza Aleksander Jelski, amator sztuki i zbieracz biało-
ruskich i polskich pamiątek literackich. Na ich podstawie 
Jelski opublikował kilka prac, wśród których wyróżnia się 
artykuł Adam Mickiewicz na Białorusi. Realia białoruskie 
stanowiły znaczną część w tematyce utworów literackich 
Elizy Orzeszkowej. Białoruskimi pod tym względem są jej 
powieści Niziny, Dzirdziowie, Cham, opowiadania Obra-
zek z lat głodowych, W zimowy wieczór i inne należące 
do rzędu najlepszych utworów pisarki. Na przełomie XIX 
i XX wieku powstała monumentalna praca Michała Fedo-
rowskiego Lud białoruski na Rusi litewskiej (1897; 1902; 
1903). Duchową i materialną kulturę narodu białoruskie-
go badał Jan Karłowicz. Do tejże tematyki zaliczyć można 
publikacje Jerzego Jankowskiego i Aleksandra Jabłonow-
skiego. W tym samym okresie tematykę białoruską, w jej 
aspekcie historyczno-literackim, podejmował też Broni-
sław Chlebowski. Od końca XIX wieku i do końca okresu 
międzywojennego polsko-białoruskie związki kulturalne 
i kontakty literackie były przedmiotem publikacji na ła-
mach „Tygodnika Ilustrowanego”, „Kuriera Litewskiego”, 
„Kuriera Wileńskiego”, „Przeglądu Powszechnego”, „Prze-
glądu Krajowego”, „Wiadomości Literackich”.

Niektóre dziedziny polsko-białoruskiej współpracy kul-
turalnej mają charakter głęboko zakorzenionej tradycji 
historycznej. Dotyczy to między innymi teatru na Biało-
rusi oraz jego związków z Polską i polskością, sięgających 
połowu XVIII – początku XIX wieku. W tym okresie szybko 
rośnie liczba teatrów miejskich i magnackich. Powstają 
one w Nieświeżu, Mohylewie, Szkłowie, Grodnie, Słoni-
miu, Różanie, Dziereczynie, Zelwie, Czeczersku, Swisłoczy, 
Dukorze, Oswei, Szczorsach i innych miastach i dworach. 
W pierwszym ćwierćwieczu XIX wieku wszystkie profesjo-
nalne trupy teatralne na Białorusi posługiwały się wyłącz-
nie językiem polskim. Klęska powstania listopadowego 
wyraźnie skomplikowała działalność polskiego teatru na 
Białorusi. W warunkach kiedy antypolska polityka parali-
żowała prawie wszystkie dziedziny życia społecznego na 
Ziemiach Zabranych, repertuar teatralny zaczęto podda-
wać ostrej cenzurze, Eliminowani z niego wszystko co, 
zdaniem władz, mogło sprzyjać szerzeniu „polskich i ka-
tolickich wpływów”. Zaostrzenie cenzury w latach 1842–
1845 znacznie utrudniało działalność polskich teatrów. 
Trupy te usiłowały dostosować się do nowopowstałej 
sytuacji zmieniając swój repertuar i wprowadzając wię-
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cej sztuk autorów zachodnioeuropejskich. Działalność ta 
jednak stopniowo zanikała, a po powstaniu styczniowym 
ustała zupełnie, gdyż w myśl władz carskich teatr stać się 
miał narzędziem rusyfikacji kraju.

W tym kontekście na szczególną uwagę zasługują 
twórcze kontakty Wincentego Dunina-Marcinkiewicza ze 
Stanisławem Moniuszką. Obydwaj, dramaturg i kompo-
zytor, w twórczości swej starali się jak najwięcej czerpać 
ze zdobyczy lokalnej kultury ludowej, wprowadzając ją 
w ten sposób w obieg kultury profesjonalnej. Białoruski 
koloryt nie tylko jest odczuwalny, lecz czasem dominuje 
w niektórych wcześniejszych utworach moniuszkowskich. 
Taka twórcza orientacja kompozytora w całkiem natural-
ny sposób doprowadziła do zbliżenia z Marcinkiewiczem. 
Pierwszym doświadczeniem ich współpracy stała się ope-
retka Pobór rekruta, wystawiona w 1841 roku w Mińsku. 
Prawdziwym wydarzeniem w historii polskiej i białoru-
skiej kultury muzycznej stała się opera Moniuszki i Mar-
cinkiewicza Sielanka, premiera której odbyła się w Mińsku 
w 1852 roku. Po raz pierwszy w dzieci teatru na Białorusi 
w sztuce polskiej sporą część scen muzycznych i drama-
tycznych wykonano po białorusku.

Wśród artystów polskich, których w pewnym stopniu 
zaliczyć można do białoruskiej historii i kultury, znajduje 
się wiele twórców urodzonych na Białorusi. Albo spędzili 
oni w tym kraju znaczną część swego życia, albo tematyką 
swej twórczości byli z nim związani. Do takiej grupy nale-
żą niewątpliwie wybitni przedstawiciele wileńskiej szkoły 
malarstwa Walenty Wańkowicz, Adam Szemesz i Jan Da-
mel. Wśród innych malarzy wymienić warto krakowianina 
związanego z Białorusią Józefa Peszkę, batalistę Januarego 
Suchodolskiego, Kazimierza Olchimowicza, Władysława 
Dmochowskiego; z artystów przełomu wieków – słynne-
go w Polsce, na Białorusi i Litwie Ferdynanda Ruszczyca, 
piewcę ziem kresowych Henryka Weyssenhoffa, grafika 
Antoniego Kamieńskiego. Pierwszym profesorem rzeź-
by na Białorusi był znawca sztuki Kazimierz Jelski. W tej 
dziedzinie wyróżniają się: Jan Ostrowski – twórca rzeźb 
postaci historycznych Polski, Białorusi i Litwy, Rafał Ślizie 
– autor płaskorzeźb wybitnych postaci kultury polskiej 
i białoruskiej swoich czasów, Helena SkirmunƩ, Henryk 
Dmochowski, Wacław Bubnowski. Współcześni autorzy 
białoruscy zaliczają niekiedy niektórych z wyżej wymie-
nionych artystów do przedstawicieli sztuki białoruskiej 
stosując przy tym zazwyczaj kryteria miejsca urodzenia 
lub ewentualnie tematyki ich twórczości, w mniejszym 
stopniu biorąc pod uwagę przynależność narodową. Przy 
uwzględnieniu specyfiki i charakteru tego rodzaju sztuki 
ma to pewne uzasadnienie, gdyż malarstwo i rzeźba są za-
równo uniwersalnym wyrazem artystycznym jak i przeja-
wem określonych (w tym przypadku białoruskich) realiów 
w obrazach. Zauważmy, że polsko-białoruskie związki 
kulturalne w tej dziedzinie nie są jeszcze ostatecznie zba-

dane. Ważną rolę w ich rozwoju odegrała wileńska szkoła 
malarstwa, która w dużym stopniu przyczyniła się do roz-
woju sztuki plastycznej Białorusi w pierwszej połowie XIX 
wieku.

Na początku XX wieku w społeczeństwie polskim za-
czyna rodzić się świadomość, że obok tradycyjnie postrze-
ganych białoruskich chłopów powstaje nowa białoruska 
inteligencja. W tym okresie właśnie, a dokładniej w latach 
1904–1906, nastąpiło przeistoczenie się białoruskiego ru-
chu kulturalnego, które polegało na ostatecznej zmianie 
jego adeptów z „sympatyków” i „wielbicieli” białoruszczy-
zny, wywodzących się z grona polskojęzycznych twórców 
i inteligencji, na budzicielski ruch ludowy o charakterze 
narodowo-białoruskim. Trwająca przez niemal cały wiek 
XIX polska fascynacja folklorem białoruskim i kulturą lu-
dową Białorusi u schyłku tego wieku wyraźnie wygasa. 
Zanika również w tym okresie twórczość pisarzy dwuję-
zycznych, łączących w swej twórczości nurty literackie – 
polski i białoruski, względnie litewski. Trzeba jednak za-
znaczyć, że pojawienie się autentycznych samodzielnych 
białoruskich dążeń kulturalnych i narodowych nie zdołało 
odważyć tradycyjnego dla społeczeństwa polskiego ob-
razu Białorusinów jako nieświadomej narodowo masy 
ludowej, a ich kultury i piśmiennictwa jako „mogącej za-
spokoić bodaj najskromniejsze potrzeby narodu”. Nadal 
rozpowszechnionym pozostawało mniemanie uznające 
historyczno-polityczną przynależność Białorusinów do na-
rodu polskiego i nierozerwalność więzi Białorusi z Polską. 
Maria Czapska, która dzieciństwo i młodość spędziła na 
Mińszczyźnie, w swych wspomnieniach odnoszących się 
do roku 1910 pisała: „Czym był nasz kraj, rodzinna Biało-
ruś, jak nie częścią W. Ks. Litewskiego, przez cztery wieki 
z Polską połączony, przez Rosję zagarnięty? O budzącej się 
świadomości narodowej Białorusinów nic wtedy nie wie-
dzieliśmy. Należało wybierać między Polską a Rosją, a nie 
wątpiłyśmy, że kraj nasz do Polski wrócić powinien, Polski 
niepodległej, w dawnych przedrozbiorowych granicach”. 
Głębsze zmiany w obrazie ludu białoruskiego przyniosły 
dopiero lata 1917–1921, kiedy to ze szczególną ostrością 
ujawniły się antagonizmy narodowe i społeczne. Po rozpa-
dzie imperium niewolącego oba narody zetknęły się one 
ze sobą bezpośrednio w próbach zorganizowania własne-
go bytu państwowego. Mimo, że przeżyły obok siebie wie-
le stuleci, że miały w przeszłości wspólne, chlubnie zapisa-
ne stronice historii, okazało się, iż te dwa narody niewiele 
o sobie nawzajem wiedzą. Lecz czasu na zbliżenie się już 
nie pozostawało. Niebawem granica „ryska” podzieliła zie-
mie białoruskie na dwie części. Jedna istniała w obrębie II 
Rzeczypospolitej, druga zaś odcięta była od świata kordo-
nem państwa bolszewickiego. Ciągłość rozwoju Białorusi-
nów znowu została przerwana na długie dziesięciolecia, 
nawet po połączeniu tych części w 1939 r. Odrodzenie bo-
wiem autentycznie białoruskiej kultury narodowej władze 
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sowieckie uważały za zjawisko potencjalnie dla siebie nie-
bezpieczne. Od razu po przewrocie 1917 roku działający 
na terenie Białorusi bolszewicy oświadczyli, że nie uzna-
ją Białorusinów za odrębny naród. Ich lokalny „ideolog” 
Wilhelm Knorin całkiem jednoznacznie charakteryzował 
pozycję swego kierownictwa w tej kwesƟi: „Uważamy, że 
Białorusini nie są narodem, i że te cechy etnograficzne, 
które różnią ich od pozostałych Rosjan, powinny być stop-
niowo wyplenione. Naszym zadaniem jest nie tworzenie 
nowych nacji, lecz niszczenie starych narodowościowych 
ograniczeń. Białoruski ruch natomiast jest takim właśnie 
wzniesieniem nowych narodowościowych przeszkód, któ-
rych dotychczas nie było…” Niemniej jednak, nowa władza 
początkowo nie mogła się obejść bez wsparcia miejscowej 
ludności, narodowej inteligencji i musiała je sobie zjedny-
wać. Dlatego pierwszy okres istnienia Białorusi w składzie 
ZSRR, który trwał do końca lat 20., upłynął pod znakiem 
„białorusyzacji”. Polityka ta oznaczała nie tylko zjednanie 
sobie rdzennej ludności republiki przez szerzenie (nieraz 
nawet nakazowe) języka narodowego we wszystkich sfe-
rach życia społecznego. Ukrytym celem tej polityki była 
szeroko zakrojona sowietyzacja, w myśl leninowskiej tezy 
o narodowej formie i socjalistycznej treści, oraz wykształ-
cenie nowych lokalnych i lojalnych wobec reżimu kadr. 
Niemniej Białorusyzacja miała swoje pozytywne strony, 
w szczególności dotyczyło to rozwoju kultury narodowej. 
Stopniowo jednak doprowadziło to do wzrostu tendencji 
separatystycznych wobec Moskwy wśród miejscowej in-
teligencji, dążącej do uzyskania coraz większej swobody 
działań, przede wszystkim w dziedzinie kultury. Jednak na 
przełomie lat 20.–30. państwo sowieckie umocniło się na 
tyle, że mogło pozwolić sobie na stłumienie narodowo-
-kulturalnego „izolacjonizmu”. Do połowy lat 30. znacz-
nie poszerzono prawa organów władzy państwowej ZSRS 
i wzmocniono centralizację państwa związkowego. Jedno-
cześnie przez republikę przeszła fala aresztowań i czystek. 
Zaczęła się w latach 1928–1929 i trwała przez następne 
dziesięć lat, przerzedzając kadrę narodową. Zniszczony 
został wówczas kwiat białoruskiej inteligencji – naukowcy, 
literaci, artyści. Kultura białoruska poniosła niepoweto-
wane straty, których skutki odczuwalne są do dziś.

Podsumowując można powiedzieć, że w XIX wieku 
nie istniały właściwie dwupodmiotowe polsko-białoru-
skie związki kulturalne w sensie tradycyjnych, współcze-
śnie rozumianych kontaktów międzynarodowych. Przez 
cały prawie wiek XIX natomiast utrzymywała się wspólna 
przestrzeń kulturowa i geograficzna, gdzie działali twór-
cy w różnym stopniu łączący w sobie elementy obu kul-
tur. Kształtowanie się nowoczesnej literatury białoruskiej 
odbywało się w warunkach długotrwałego współistnie-
nia kilku języków i tradycji literackich. Przez cały niemal 
wiek XIX towarzyszył jej stan bilingwizmu autorskiego, 
przede wszystkim na podstawie pisanego języka polskie-

go – z jednej strony, i białoruskiego podkładu językowo-
-folklorystycznego – z drugiej. Historycznie ukształtowa-
na dwujęzyczność pisarska autorów polsko-białoruskich 
wpływała na charakterystyczne osobliwości artystyczne 
ich utworów. Twórczości dziewiętnastowiecznych pisa-
rzy polsko-białoruskich z reguły nie wyodrębniano z do-
robku wyłącznie polskojęzycznych autorów Białorusi. 
Były to dwie strony tego samego procesu życia literac-
kiego kraju, z którego stopniowo się wyłaniała nowa lite-
ratura białoruska. Jej kształtowanie się było zjawiskiem 
wewnątrz krajowego polsko-białoruskiego wzajemne-
go oddziaływania kulturalnego. Jeżeli chodzi natomiast 
o związki kulturalne w dziedzinie teatru, to wpływy tu 
były raczej jednostronne – zdecydowanie dominowała 
kultura polska, gdyż w XIX wieku narodowy teatr biało-
ruski praktycznie nie istniał.

W okresie międzywojennym kontakty kulturalne mie-
dzy Polska i Sowiecką Białorusią praktycznie nie istniały. 
Republiki graniczące z Polska traktowane były przez rząd 
bolszewicki w Moskwie jako „przedmurze świata socjali-
zmu”, swoista pierwsza linia obrony przed „kapitalistycz-
nym Zachodem”, „pańska Polska” uchodziła w oczach 
komunistów za agresora. Odrębnym tematem jest funk-
cjonowanie białoruskiej kultury na etnicznie białoruskich 
ziemiach w granicach II Rzeczypospolitej. W okresie tym 
w Polsce wydane zostały między innymi następujące pu-
blikacje poświęcone tematyce białoruskiej: Aleksandra 
Brucknera Z niwy białoruskiej (1918), polskojęzyczne 
wydanie Krótkiego zarysu literatury białoruskiej (1921) 
Maksima Hareckiego oraz Zarys literatury białoruskiej 
(1921) Bohdana Żyranika, szkice Leona Wasilewskiego 
Litwa i Białoruś. Przeszłość – teraźniejszość – tendencje 
rozwojowe (1921). Nieco później ukazały się prace Józefa 
Gołąbka Początki dramatu białoruskiego (1925) i Wincen-
ty Dunin-Marcinkiewicz poeta polsko-białoruski (1932), 
pierwsze tego typu studium poświęcone poecie i jedna 
z pierwszych prac badawczych z zakresu polsko-białoru-
skich związków literackich, oraz szkic Literatura białoruska 
zamieszczony w Wielkiej literaturze powszechnej Trzaski, 
Everta i Michalskiego (t. IV, 1933). W 1936 roku wyszła 
praca Marii Rudzińskiej-Froelichowej Uwagi nad literatu-
rą Białorusi i  ukazała się w Wilnie obszerna i wartościowa 
rozprawa Stanisława Stankiewicza Pierwiastki białoruskie 
w polskiej poezji romantycznej.

Druga wojna światowa na długo przerwała wszelkie 
badania naukowe. Wzajemne kontakty zaczęły się po-
woli odradzać dopiero po śmierci Stalina, lecz w bardzo 
zmienionej postaci, jako stosunki peerelowsko-sowieckie, 
w ramach „obozu socjalistycznego” pod auspicjami Mo-
skwy. 

Jerzy Waszkiewicz
Mińsk
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Drodzy Czytelnicy,
Mamy przyjemność zaprezentować Państwu fragmenty unikalnej książki - pracy zbiorowej naukowców, inżynierów, dziennikarzy 
brzeskich pod redakcją dyrektora poddyrekcji brzeskiej inż. Oktawiana Nelard „Polesie Ilustrowane”, wydanej w 1923 r. w Brześciu 
w drukarni „Orka Brygada”. O autorze wiemy niewiele, że był także redaktorem miesięcznika krajoznawczego „Ziemia”, a w latach 
30-ch został kierownikiem Ekspozytury Dyrekcji Francusko-Polskiego Towarzystwa Kolejowego w Gdyni. Będziemy wdzięczni na-
szym Czytelnikom za wszelkie informacje o inż. Oktawianie Nelardzie, dzięki któremu możemy pogłębić naszą wiedzę o Polesiu - lud-
ności, historii, przyrodzie, kulturze, sytuacji gospodarczej, szkolnictwie, harcerstwie. Pełna wersja książki zostanie zamieszczona na 
naszej stronie internetowej www.echapolesia.pl w wersji PDF. W numerze 32 i 33 „EP” publikujemy ważniejsze rozdziały tej pracy, 
które na pewno zainteresują wszystkich miłośników Polesia, badaczy, dawnych i obecnych mieszkańców. 

Polesie Ilustrowane.
Praca zbiorowa pod red. Nelarda, Brześć n/B 1923 Drukarnia „Orka Brygada” s. 131
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Staroobrzędowiec Iwan Rybników wspomina - ale jak inaczej może być po wojnie, gdy wszystko 
zostało spalone i wszystko trzeba było zaczynać od początku: 
budować domy, odnawiać gospodarkę. Dlatego każdy pra-
cował i w dzień i w nocy, ale były i zyski. Za sprzedaną rybę 
kupowali odzież, za bydło - maszyny i inwentarz rolniczy.

A w roku 1939 przyszli Sowieci...
Opowiadał o tym, jak za czasów Polski stanowiono się 

z kapłanami staroobrzędowcami. Człowiek, który ubiegał 
się o posadę popa, powinien był skończyć 50 lat, dobrze 
wychować swoje dzieci, otrzymać potwierdzenie od popa 
i księdza, że jest uczciwym człowiekiem, nie uczęszczają-
cym do kółek politycznych i nie zajmującym się polityką.

Opowiadał dużo ciekawych rzeczy, rozmyślał nad tym, 
jak wcześniej zżyci byli między sobą ludzie. Mówił, że kiedy 
mieszkał na wsi, wszyscy nawzajem się witali, szanowali, 
każdy człowiek dobrze znał drugiego, dzielili z sobą biedę 
i radości. I niech my byli różnych narodowości - mówił - my 
byli jednym narodem.

Potem z blaskiem w oczach mówił - tutaj, we Widzach, 
wielu Polaków nie zna już swojego języka ojczystego, 
wstyd! Co to za Polaki! My, staroobrzędowcy, w swojej hi-
storii przeżyli prześladowania, byli gonieni, nam nie dawa-
no w Rosji modlić się, nie było naszych szkół, ale my nigdy 
nie przestali mówić w swoim języku, nie zapomnieli o swo-
jej wierze i piśmiennictwie staroruskim.

A potem nieoczekiwanie zaśpiewał – Przybyli ułani pod 
okienko... - i głos jego leciutko drżał, a z moich oczu pły-
nęły łzy.

Było już późno, żegnałam się, chociaż rozmowa mogła 
toczyć się dalej. Wstał z ławki, pożegnał się, oparł na sęka-
tym kiju, zrobił się trochę zgarbiony, a wówczas uświado-
miłam sobie, że rozmawiałam ze starcem. W rozmowie to 
nie było widoczne, umiejętność wypowiedzi, jasny wzrok, 
spowodowały, że nie odczuwałam jego wieku. 

Tak i został pan Iwan w mojej pamięci z siwymi wło-
sami, młodymi oczami i drżącym sercem. Czas oczywiście 
dopiął swego, ale on nadal jak dobry ogrodnik, który co-
dzienne podcina róże, kosi odrastającą trawę, pozostał 
w swoim ogrodzie. 

- To, co powinno być zrobione, powinno być zrobione 
zawsze, powiedział na pożegnanie.

Teresa Puńko
Brześć

PS.
W  Widzach staroobrzędowcy osiedlili się już w XVIII wieku. Okrut-

ne prześladowania wyznawców starej wiary (zaczęło się z 1667 r.) 
spowodowały ich ucieczki przed represjami i tak oni dotarli na Bra-
sławszczyznę. W tych czasach ten teren odnosił się do Litwy, gdzie sta-
roobrzędowcom było pozwolono swobodnie wyznawać swoją wiarę. 
W Widzach było jedno z największych skupisk wyznawców tej wiary 
na Kresach. Po włączeniu ziemi brasławskiej do Rosji staroobrzędowcy 
znowu byli prześladowani aż do 1905 roku, dopóki car Nikołaj II nie 
wydał manifest o tolerancji religijnej. Wspólnota Widzowska została 
stworzona w roku 1764. W tym że roku była oświęcona pierwsza świą-
tynia, a w roku 1887 była zniszczona pożarem. 

Cerkiew staroobrzędowсów pod wezwaniem Zaśnięcia Najświęt-
szej Maryi Panny była odbudowana w 1905 roku i zniszczona w 1916 r. 
w pierwszej wojnie światowej Niemcami, i została znów odbudowana 
w 1920 roku. W czasach międzywojennych ta wspólnota liczyła ponad 
2500 wyznawców.

W 1999 roku wspólnota widskich wyznawców starej wiary świę-
towała uroczystość 235-lecia. Wśród innych świątyń staroobrzędow-
skich molenna znajdująca się w Widzach jest jedną z największych pod 
względem powierzchni.

Cerkiew znajduje się na liście Światowego Dziedzictwa Kulturowe-
go UNESCO.

Czekałam kilka dni na spo-
tkanie z Panem Iwanem Ryb-
nikowem. Źle się czuł, ponie-
waż przed moim przyjazdem 
do Widzy sam kosił trawę 
w swoim ogrodzie, co jest 
wyzwaniem w jego wieku. 
Jednak nareszcie stan jego 
zdrowia poprawił się i pozwo-
lono mnie przyjść. Na mnie 
czekał siedząc na ławce siwy 
jak gołąbek człowiek: siwe 
włosy, siwe brwi, i siwa bujna 
broda. Wzrok mądry i dobry.

Witam się - Здравствуй-
те, Иван Иванович! - Uśmiecha się i odpowiada dobrą 
polszczyzną – Dzień dobry, Pani. Widzi moje zdziwienie 
- przecież przyszłam do staroobrzędowca - uśmiecha się 
znów i mówi dalej - Jestem Polakiem. Nadal jestem bar-
dzo zdziwiona, ponieważ wiem, że nie było wśród Pola-
ków staroobrzędowców i łapię siebie na myśli, że jednak 
mogę się mylić. Pan Iwan znów uśmiecha się i opowiada 
już w języku rosyjskim: Urodziłem się w Polsce i mieszka-
łem tam do 18-go roku życia, chodziłem do polskiej szko-
ły, więc Polska nie jest dla mnie obcym krajem. Owszem, 
jestem Rosjaninem, ale z wielkim poczuciem miłości do 
Polski. My kochaliśmy Polskę. Jestem bardzo wzruszona 
i notuję, że wielu ludzi mówi „przy Polsce”, a Pan Rybni-
kow - „w Polsce”. Że jest to wielka różnica, przecież „przy” 
oznacza „obok”, a „w” znaczy „w środku”.

Pytam go o tym jak wiodło się jego rodzinie za czasów 
Polski, czy odczuwał niepokój choć kiedykolwiek z tego 
powodu, że był staroobrzędowcem i chodził do polskiej 
szkoły. Nie - mówi. Nigdy nie odczuwał, że jest inny, obcy. 
Czasami ktoś z dzieci mógł powiedzieć na niego „moskal”, 
ale zawsze w takiej sytuacji miał wsparcie od nauczyciel-
ki, gdyż ona, poprawiając ucznia mówiła - „Nie moskal, 
lecz staroobrzędowiec”. Bardzo miłe wspomnienia zostały 
u niego o pierwszej nauczycielce, krakowiance pani Marii 
Kwiatkowskiej. Podziwia do dziś jej sposób bycia, taktow-
ne zachowanie, łagodną twarz, eleganckie stroje i, oczy-
wiście, jej zrozumiałe tłumaczenia. Żal - jak mówił dalej 
- po wojnie już nie było nauczycielek z taką klasą.

Od I do IV klasy do szkoły chodzić można było bezpłatnie.
Mówił, że za czasów Polski można było modlić się w ję-

zyku jakim tylko zechcesz. W szkole nigdy nie krzywdzili go 
i nie zarzucali mu, że jest Moskalem (kacapem). W szkole, 
do której chodził pan Rybnikow, religia była nauczana jako 
jeden z przedmiotów, a do szkoły chodziły dzieci różnych 
wyznań, więc w różne dni uczono ich religii. Staroobrzę-
dowcy byli uczeni we czwartek - dobrze to pamięta.

Opowiadał o rodzinie. Przecież cała rodzina mieszkała na 
terenach, które były całkowicie zrujnowane w czasach pierw-
szej wojny światowej. Bardzo dobrze zaczynali żyć za czasów 
Piłsudskiego. Odetchnęli wtedy z ulgą. Wtedy wielkie jeziora 
były własnością prywatną, nie brakowało jednak i małych 
jezior i rzeczek, w których można było łapać rybę dla siebie 
na jedzenie i na sprzedaż. Ojciec trzymał pasiekę, wydzier-
żawił 17 hektarów ziemi. Owszem, było bardzo trudno - jak 
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List z Kowla

POLICJANT Z POLESIA
Jest to kolejna historia z września 1939 roku. Był to 

czas próby dla tych wszystkich obywateli, dla których do-
bro ojczyzny stanowiło najwyższą wartość. Swoją posta-
wą i czynem zasłużyli na to, że dziś nazywamy ich boha-
terami wojny obronnej 1939 roku. Wśród nich byli ludzie 
z różnych warstw społecznych, przedstawiciele różnych 
zawodów, ale w chwili grozy połączyło ich wspólne poczu-
cie patriotyzmu. Szczególną grupę wśród nich stanowili 
funkcjonariusze Policji Państwowej, którzy do końca wy-
trwali na swych posterunkach, pełniąc służbę w obronie 
życia i mienia współobywateli. Jednym z nich był aspirant 
Władysław Feliks Popieliński, pełniący w 1939 roku funk-
cję zastępcy komendanta powiatowego PP w Kamieniu-
-Koszyrskim. 

 Przyszedł na świat dnia 5(18) maja roku 1900 w mająt-
ku Bogusławce niedaleko Prużany, ze związku Józefa Jana 
Popielińskiego i Wandy Eugenii z Komorowskich. Został 
ochrzczony w kościele pw. Wniebowzięcia N.M.P. w Pruża-
nie dnia 9 sierpnia. Ojciec Józef Jan obejmował w mająt-
ku stanowisko gorzelnika, a w 1904 roku przeniósł się do 
majątku Zababie, też w okolicy Prużany. Natomiast gdy za 
kilka lat wybudowano gorzelnię w samej Prużanie – prze-
niósł się z rodziną do miasteczka. To bardzo ucieszyło jego 
żonę Wandę, ponieważ była nauczycielką i chciała aby 
ich dzieci mogły uczęszczać tu do szkoły. Niestety w 1907 
roku, w październiku, matka umiera i ojciec zostaje sam 
z czworgiem dzieci. Siedmioletni Władysław zostaje wy-
wieziony przez ojca do teściów (Komorowskich) zamiesz-
kałych w miejscowości Skulsk aż pod Koninem. Tam chło-
piec przebywa do ukończenia 12. roku życia.

W 1910 roku Józef Jan ponownie się ożenił. Nowa 
pani Popielińska, mająca na imię Florentyna, bardzo dba-
ła o dzieci. Chociaż był to zabór rosyjski i dzieci musiały 
uczęszczać do szkół rosyjskich, to rusyfikacja w rodzinie 
Popielińskich nie miała szans na „zebranie owoców”. 
Macocha opowiadała dzieciom o historii Polski, czytała 
wiersze patriotyczne, uczyła pieśni. W 1912 roku Włady-
sław Popieliński wraca od babci do domu. Dwunastoletni 
chłopiec musiał sam przebyć daleką drogę od Skulska do 
Prużany. Wujek Komorowski wsadził chłopca do pociągu 
w Koninie, prosząc konduktora o to, żeby w Warszawie 
przesadził siostrzeńca do pociągu jadącego w głąb Rosji. 
Władysław wysiadł na stacji w Liniowie i pokonał na pie-
chotę 15 kilometrów do Prużany, co dla jego wieku było 
dosyć dużym wysiłkiem. Na jesieni poszedł do szkoły ro-
syjskiej, która była odpowiednikiem dzisiejszego liceum 
ogólnokształcącego. Tam musiał pokonywać kolejne trud-
ności, ponieważ naukę prowadzono w języku rosyjskim, 
a u dziadków chłopak nie miał z nim kontaktu. Pierwsza 
wojna światowa przyniosła rodzinie Popielińskich wiele 

wyrzeczeń i nawet nędzy. Zostali zmuszeni przez władze 
rosyjskie do opuszczenia miejsca zamieszkania. Wędrów-
ka ta trwała dłuższy czas, aż do wkroczenia do Prużany 
wojsk niemieckich. Powrót do domu jednak nie był do 
końca szczęśliwy. Okazało się, że gorzelnia została zrujno-
wana i naprawa jej nie była w tym czasie możliwą. Więc 
nie było też pracy. Dla rodziny znów zaczął się okres wę-
drówki. Ojciec Józef zmienił kilka miejsc pracy, przenosząc 
się do różnych miejscowości od Kodnia aż do Pokaniewa 
w województwie białostockim. Po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości Władysław Popieliński zaciągnął się wraz 
z kolegami do wojska. Dla młodego człowieka zaczął się 
kolejny okres życia, tym razem w służbie dla odrodzonej 
Ojczyzny. Już 7 stycznia 1919 roku otrzymuje przydział 
do 2. Pułku Legionów, stacjonującego w Pińczowie i po 
dosyć krótkim przeszkoleniu zostaję skierowany na front 
wschodni do walki z bolszewikami. Walki oczywiście były 
zaciekłe, a młodego państwa nie było stać na wyposaże-
nie wojska w odpowiedni sprzęt zbrojeniowy, amunicję, 
środki medyczne czy aprowizację. Władysław był dobrym 
i zdyscyplinowanym żołnierzem i mężnie znosił trud żoł-
nierskiego życia. Po dwóch latach walk został ranny i był 
na leczeniu w Pińsku, gdzie z kolei dokuczał mu głód. Dnia 
8 lutego 1922 roku został awansowany do stopnia pluto-
nowego i przeniesiony do rezerwy. Ale to nie był ostatni 
jego kontakt z wojskiem. W 1931 roku został powołany na 
ćwiczenia już w stopniu podchorążego, a w dniu 1 wrze-
śnia tegoż roku z lokatą 218 mianowano go podporuczni-
kiem rezerwy Wojska Polskiego. Natomiast dwa lata póź-
niej, 1 października 1933 roku otrzymał „Patent oficerski” 
podpisany osobiście przez Ministra Spraw Wojskowych – 
marszałka Józefa Piłsudskiego.

W tym miejscu musimy jednak cofnąć się o kilka lat 
i dowiedzieć, co się działo w międzyczasie z jego rodziną. 
Brat Stanisław po ukończeniu 21 lat został powołany do 
służby czynnej i otrzymał przydział do łączności w Twier-
dzy Brzeskiej. Natomiast ojciec z resztą rodzeństwa prze-
niósł z powrotem na Polesie, do miejscowości Zieleniewi-

Legitymacja aspiranta Policji Państwowej



ECHA POLESIA 4(32)201162 Z LISTÓW CZYTELNIKÓWZ LISTÓW CZYTELNIKÓW

ce koło Różany, gdzie objął posadę gorzelnego. A w 1929 
roku do Żandarmerii Wojskowej został powołany ostatni 
z braci – Marian. Służbę odbywał w Grodnie. Władysław 
Popieliński po przeniesieniu do rezerwy, postanawia zgło-
sić się jako kandydat do pracy w Policji Państwowej. Po-
danie złożył do Komendy Policji Państwowej Okręgu XIV 
Poleskiego w Brześciu nad Bugiem. Komisja weryfikacyjna 
przyjęła go do pracy z zaliczeniem ciągłości służby od 1 
maja 1922 roku. Władysław musiał uzupełniać wykształ-
cenie fachowe, żeby radzić sobie z nowymi obowiązkami. 
W 1923 roku poznaje w Brześciu swoją przyszłą żonę Wie-
rę, z domu Rabczuk. Ślub biorą w miejscowym kościele 
w 1924 r. 

 Pełniąc służbę w Policji Państwowej młody policjant 
pracował sumiennie, co zostało oczywiście docenione 
przez przełożonych. I tak w Wigilię Bożego Narodzenia 
1927 roku Komendant Wojewódzki Policji Państwowej 
w Brześciu mianował Władysława Popielińskiego przo-
downikiem służby mundurowej. Było to dużym wyróż-
nieniem, które nie tylko podkreślało jego zaangażowanie 
i sumienność, ale też stawiało za wzór kolegom w pracy. 
A 31 grudnia 1930 roku Prezes Rady Ministrów RP od-
znaczył Władysława Popielińskiego Brązowym Krzyżem 
Zasługi. Pełniąc liczne obowiązki w Policji, Władysław 
kończy szkołę i zdaje egzaminy. Tak w marcu 1931 roku 
Komisja Egzaminacyjna przy Gimnazjum Państwowym 

w Pińsku wydaje mu świadectwo uprawniające do odby-
cia skróconej służby wojskowej, co było odpowiednikiem 
matury. W swoje 38. urodziny Władysław Popieliński zo-
staje przeniesiony do pracy w Komendzie Powiatowej Po-
licji Państwowej w Kamieniu-Koszyrskim. Był już w stopniu 
starszego przodownika P.P. i pełnił funkcję komendanta 
posterunku Policji Państwowej w Tomaszówce powia-
tu brzeskiego. 10 marca 1939 roku otrzymuje awans na 
aspiranta Policji Państwowej. Już w nowym miejscu służby 
przyjmuje następne odznaczenie – Srebrny Medal za Dłu-
goletnią Służbę.

Tak, w wielkim skrócie, można opisać życie i służbę 
naszego bohatera w wolnej Polsce. Został aresztowany 
przez NKWD w końcu września 1939 roku w Kamieniu-Ko-
szyrskim. Jak wspominała jego żona Wiera, stało się to na 
służbie, ponieważ był na posterunku do końca. Podobno 
sowieci użyli podstępu, ogłaszając, że wszyscy urzędnicy 
muszą nadal pełnić swoje obowiązki, w tym też policjanci. 
Władysław Popieliński po kilku dniach aresztu został wy-
wieziony do więzienia w Łucku. Razem z nim wywieziono 
jeszcze kilku policjantów. Nikt z nich, ani z członków ich 
rodzin nie mógł nawet spodziewać się, że jadą na śmierć, 
że będzie to śmierć niegodna i haniebna dla tych, którzy 
pragnęli walczyć za Ojczyznę i nawet umrzeć za nią, ale 
z bronią w ręku! Pani Wiera Popielińska wysłała mężowi 
do więzienia paczkę, a nieco później jeszcze 20 rubli, na 

Komenda Powiatowa Policji Państwowej w Kamieniu Koszyrskim. Lata 30-te XX wieku
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które otrzymała pokwitowanie odbioru. Ale już od listopa-
da wszelki ślad po jej mężu zaginął. Zrozpaczona kobieta 
wyjeżdża do Brześcia i już stąd pisze pismo do Okręgo-
wej Prokuratury w Łucku z pytaniem o męża. 
Dopiero 14 listopada 1940 roku otrzymuje 
odpowiedź, z której dowiaduje się, że to sąd 
ma zadecydować o dalszym losie aresztowa-
nego, ponieważ prokuratura zakończyła swo-
je czynności. Ta odpowiedź z całą pewnością 
była perfidnym i odrażającym kłamstwem, 
ponieważ jeszcze kilka miesięcy wcześniej wy-
konano wyroki śmierci i zamordowano zatrzy-
manych we wrześniu 1939 roku Polaków. Ale 
o tym rodziny dowiedziały się dużo później. 
(…)

Pan Edmund Popieliński, bratanek zagi-
nionego, zebrał o swoim stryju dosyć duży 
materiał w formie wspomnień i dokumentów. 
Historia życia Władysława Popielińskiego - to 
kolejne odkrycie prawdy o tamtych okrutnych 
czasach. Pragnąc zapoznać innych z tą „cier-
nistą drogą” poszukiwań oraz utrwalić pa-
mięć o stryju, pan Edmund postanowił wydać 
te materiały w formie książki. Z pomocą przy-
szli Ośrodek Szkolenia Policji w Gdańsku oraz 
Uniwersytet Gdański. I tak oto w 2007 roku 
została wydana publikacja pod tytułem: „Aspirant Wła-
dysław Popieliński – bohater wojny obronnej 1939 roku”. 

Zbliżała się 70-ta rocznica Września. Pan Edmund za-
stanawiał się, co jeszcze może zrobić dla swego stryja? 
Nie wiadomo było gdzie jest grób bohatera, pragnął więc 
ufundować specjalną tablicę w ostatnim miejscu służby. 
Tablica wkrótce została wykonana. A w międzyczasie pan 
Edmund dowiedział się o tym, że na Wołyń od kilkunastu 
lat jeżdżą policjanci Komendy Wojewódzkiej z Lublina. 

Wiele lat temu w kilku miejscowościach zostały odnale-
zione na cmentarzach groby policjantów II RP. Z czasem 
nagrobki zostały odrestaurowane, a działacze z Nieza-
leżnych Samorządnych Związków Zawodowych Policji co 
roku odwiedzają te miejsca pamięci, składają wieńce, za-
palają znicze. Przez tych działaczy pan Edmund nawiązał 
także kontakt z piszącym te słowa, jako opiekunem miejsc 
pamięci. Wymieniliśmy kilka listów, pan Edmund również 
od czasu od czasu dzwonił z dalekiego Gdańska. W Ka-
mieniu-Koszyrskim niestety nie zachowały się do naszych 
dni budynki posterunku i Komendy Powiatowej Policji. Za-
proponowałem więc jedyne możliwe wyjście z tej sytuacji 
– umieszczenie tablicy pamięci w nowo wybudowanym 
kościele. Tak też się stało i dzięki przychylności nowego 
proboszcza o. Tadeusza Fostakowskiego, tablica została 
zamontowana i poświęcona w dniu 20 października 2010 
roku. Mszę odprawił i przewodniczył całej uroczystości o. 
Augustyn Siciński, miejscowy wikary. Obecni byli parafia-
nie oraz kilkunastoosobowa grupa policjantów z Lublina, 
którzy też przywieźli tablicę.

W ciszy i modlitewnym skupieniu stoimy pod zamonto-
waną na ścianie tablicą. Migocą ogniki zapalonych jeszcze 

wczoraj lampek. Białe ściany świątyni w niezwykły sposób 
dodają powagi tej chwili. Kościół jest pod wezwaniem św. 
Michała Archanioła. To także Patron polskiej policji. Patrzę 
ukradkiem na jego duży obraz, zawieszony nad wejściem 
do zakrysƟi. Dziwne są czasem zrządzenia Opatrzności! 
A więc tablica znalazła się w jak najbardziej właściwym 
miejscu. 

Anatol F. Sulik
Kowel

Przed posterunkiem Policji Państwowej 
w Kamieniu Koszyrskim, rok 1939

Zdjęcie pamiątkowe przy tablicy
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Szanowna Redakcjo,
Z przyjemnością biorę każdy egzemplarz  ‘EP” do rąk, 

chociażby  za jego misję patriotyczną, jaką spełnia. Szcze-
gólnie numer poświęcony  Prużanom  i jego 25 Pułkowi 
Ułanów Wielkopolskich. W swej kolekcji mam siodło tego 
pułku no i konie po słynnym ogierze El Passo, championie 
świata w r. 1968, sprzedanym do USA za milion dolarów. 
Z tych koni chcę uformować szwadron im. Leliwy Hoycewi-
cza współdobywcy  srebrnego medalu w WKW na olimpia-
dzie w Berlinie. Jest to wspaniała postać: ranny ucieka ze 
szpitala w Stryju. Przedostaje się do Warszawy i wstępuje 
do ZWZ  a później AK. Dowodzi batalionem  im. Kilińskie-
go zdobywając gmach  PAST-y w randze pułkownika. Jest 
w Warszawie szkoła o profilu sportowym, która mając 
za patrona tak wspaniałego kawalerzystę, nie ma sekcji 
jeździeckiej. Mam nadzieję że pani dyrektor błąd naprawi 
i powstanie taka sekcja, którą wspomogę swoimi końmi. 
Mimo swych 86 lat trzymam się dziarsko w siodle.(…)

Prof. Henryk Marciszewski
Fundacja Zioła „Herbarz Polski”

Oczywiście bardzo mnie ciekawi  „Katyń”, bo tam stra-
ciłem ojca policjanta z Dubna. Jan Przewłocki został wy-
wieziony do Ostaszkowa, rozstrzelany w Twerze i pocho-
wany w Miednoje. Mój kolega ze szkoły w Afryce dostał 
się do Kanady za pomocą ojca Lucjana  Królikowskiego. Ja 
z nim do dzisiaj koresponduję.

«Była to czysta desperacja, głód zwyciężył strach”. Tak 
pisze na stronie 68, kiedy mężczyźni postanowili ukraść 
jedną krowę. Ja sam miałem podobną okazję ukraść kurę, 
która przypadkowo dostała się do naszego pokoju w Uzbe-
kistanie. W pokoju była tylko moja mama i ja, więc złapa-
liśmy kurę i ja jako ośmioletni chłopak pomogłem mamie 
tę kurę zabić, i dopiero w nocy spaliliśmy w piecu pióra 
tak aby śladu po tej naszej kradzieży nie było. Mieliśmy 
nareszcie coś do jedzenia oprócz żółwi i trochę owoców, 
które udało się mnie od czasu do czasu ukraść. Zrobiłem 
się też specjalistą łapania żółwi, które mogliśmy jeść i tak 
przeżyliśmy nasze cierpienia i głód w „sowieckim RAJU”.

Podróż na Sybir, mrozy i głód też dobrze pamiętam. Tak 
pochowaliśmy mojego brata w wieku 7 lat. Po tych na-
szych tułaczkach nareszcie polski rząd dał mnie dwa lata 
temu „Krzyż Sibiraka”, ale niestety moja mama nie do-
czekała się tego Krzyża. Umarła w  Perth (zach. Australia) 
w 1993 roku.

Gratuluję Redakcji za takie świetne wydanie „Echa Po-
lesia” i cieszę się, że ono jakoś do mnie wpadło.

Z poważaniem, stary „Sybirak” z Melbourne
Rysiek Przewłocki

• • •
List z Pińska
Szanowna Redakcjo,

Pamiętam, jak w czasach II Rzeczpospolitej obcho-
dziliśmy Dzień Niepodległości. Wychowywałem się 
w patriotycznej rodzinie, dlatego było to dla nas szcze-
gólne święto. Byłem najmłodszy, uczyłem się wierszy o le-
gionach, o Marszałku. Józef Piłsudski był dla nas osobisto-
ścią kultową. Kiedy mnie jako małe dziecko pytano „Kim 
będziesz jak dorośniesz?”, odpowiadałem bez wahania, 
z dumą – „Piłsudskim”. Przez długi czas mnie w szkole tak 
i nazywali - „Piłsudski”. Ostatnio, 15 sierpnia oglądałem 
w TV ”Polonia” program  uroczystości z okazji  Święta Woj-
ska Polskiego, który mnie bardzo wzruszył i przypomniał 
tamte dni. Napisałem wiersz, wysyłam go do Redakcji. 

(publikujemy fragment wiersza)
Ty Ojczysta piękna mowo,
Miłe każde Twoje słowo.
Pierwsze słowo było matuś,
Potem siostra, brat i tatuś
Brzmią te słowa w mej pamięci,
Jak modlitwa, jak zaklęcie,
Przypomniały me dzieciństwo,
Dawne lata, Wojsko Polskie, pieśń skrzydlatą,
Którą śpiewaliśmy z bratem:
„My Pierwsza Brygada, strzelecka gromada,
Na stos rzuciliśmy nasz życia los na stos, na stos”.

Wiktor Mostek, Pińsk

• • •
Z dalekiej Australii
Szanowna Redakcjo,

Nazywam się Rysiek Przewłocki urodzony w Dubnie 
na Wolyniu a teraz zamieszkały w Australii przez ostatnie 
przeszło 60 lat. Nie wiem skąd otrzymałem „Echa Polesia”, 
ale dzisiaj przeczytałem wszystko od początku do końca 
i muszę przyznać, że dla mnie to było tak jakby obraz mo-
jego życia pojawił się przede mną. Nigdy jeszcze nie zna-
lazłem w żadnym wydaniu pism takich dokładnych  histo-
rycznych faktów  w jednym wydaniu. 
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NOWE KSIĄŻKI
Redakcja „Ech Polesia” oraz Fundacja Pomocy Szkołom Pol-
skim na Wschodzie im. Tadeusza Goniewicza wydały w ostat-
nich tygodniach cztery kolejne pozycje książkowe. Są to:
1) „Ks. Jan Wasilewski (1885-1948). Życie kapłana z Łotwy” 

autorstwa Jadwigi Radzina z Jelgavy (dawna Mitawa) na 
Łotwie. Jest to biografia kapłana-męczennika, który w la-
tach 1926-1945 był związany z Polesiem – m.in. jako pro-
fesor i rektor Seminarium Duchownego im. Św. Tomasza 
z Akwinu w Pińsku, dyrektor Męskiego Gimnazjum Bisku-
piego w Drohiczynie n/Bugiem, kanonik Kapituły Pińskiej, 
a wreszcie wikariusz generalny diecezji pińskiej. Obok 
biografii książka zawiera wspomnienia, kilkadziesiąt bio-
gramów księży, którzy byli współpracownikami, lub oskar-
żonymi i współwięźniami ks. J. Wasilewskiego. Książkę uzu-
pełniają 124 ilustracje oraz streszczenia obcojęzyczne.

2) „Szlakiem Nieposłusznych” autorstwa Leonarda W. Ko-
nikiewicza jest wznowieniem I. wydania z 1998 r. Jest to 
dokument „dziejów Związku Obrońców Wolności i ich 
rodzin na Kresach Wschodnich, w archipelagu GUŁag 
i w Stanach Zjednoczonych – 1945-1997. Zarys historycz-
ny, stenogram wywiadów, wiersze, polemiki, listy, noty 
biograficzne, dokumenty, mapy”. Drugie wydanie książki 
jest wypełnieniem oczekiwań młodzieży na ten unikalny 
dokument ukazujący bohaterstwo młodych Polaków na 
Polesiu, którzy po II wojnie światowej podjęli tragiczną 
walkę w obronie polskości i religii katolickiej.

3) „Polak z wyboru” Aleksandra Siemionowa z Lidy to 
wspomnienia z życia i działalności społecznej na Ziemi 
Lidzkiej homo sovieƟcus – jak o sobie mówi autor. Wspa-
niały przykład świadomego przekształcania siebie na Po-
laka, który z determinacją i z wielką odwagą zrzeka się 
swej rosyjskości na rzecz postawy patriotycznej wobec 
Polski. Obok tego książka jest świadectwem i dokumen-
tem odradzania się polskości w Lidzie i okolicy. Książkę 
uzupełniają 32 fotografie dokumentalne.

4) „Kalendarz Polski 2012”, wydawany od 1990 roku, obok ka-
lendarium zawiera przykłady 12 godeł Polski tj. orłów – od 
czasów piastowskich do współczesności oraz zestaw wszyst-
kich herbów 60 ziem i księstw I. Rzeczypospolitej Polskiej 
z centralną postacią Matki Boskiej Częstochowskiej. Kalen-
darz graƟsowo otrzymują PT Prenumeratorzy „Ech Polesia”.

Wydawnictwa można zamawiać w Fundacji im. T. Goniewicza, 
ul. Kazimierza Wielkiego 9/60, 20-611 Lublin, Tel. 605-828-
137, lub 81/747-6163, albo: e-mail: fundgon@gmail.com.

• • •

List z Bydgoszczy
Szanowna Redakcjo!

W drugim numerze „Echa Polesia” z 2011 r. jest artykuł 
o „Bardzie Prużańskim”, śp. Panu Franciszku Lachockim. 
Był od 1918-1939 r. urzędnikiem w Inspektoracie Szkolnym 
w Prużanie. Stąd bardzo bliska znajomość i koresponden-
cja aż do śmierci, z moją mamą Janiną z Tałkoczków-Pi-
sankową (ur. W 1890 r.,  zmarła w 1981 r. w Bydgoszczy) 
– od 1918 r. nauczycielka – uczyła całe pokolenie miesz-
kańców Prużany. Zachowały się u mnie trzy książki Pana 
Lachockiego z dedykacjami odręcznie pisanym przez auto-
ra […] Wiem także od prużanki Ałły […], że jeden z wierszy 
Pana Lachockiego jest przetłumaczony na język białoruski 
i zdobyła ten zbiorek z przetłumaczonym wierszem Fran-
ciszka Lachockiego: „Polesie”, posyłam także do Redakcji 
ze zbiorku „Gniazda jaskółcze” str. 47, przesyłam także 
zdjęcia państwa Lachockich Jadwigi i Franciszka.

Przesyłam pozdrowienia
Janina Pisanko-Świeżewska

Redakcja wyraża Pani gorące podziękowanie za udostępnienie 
tekstów wierszy Franciszka Lachockiego część wierszy zamiesz-
czamy w tym numerze, zaś wszystkie teksty Bardy Polesia znajdą 
się na stronie internetowej www.echapolesia.pl i będą służyły na-
szej młodzieży, nauczycielom i miłośnikom Polesia.

WARSZTATY MUZYCZNE W IWIEŃCU
W dniach 1-7 sierpnia w Iwieńcu już po raz IX odbyły 

się warsztaty muzyczne, gromadzące młodzież białoruską 
i polską, która wspólnie na chwałę Pana dzieliła się rado-
ścią i rozwijała swoje talenty. Przypomnijmy, że warsz-
taty muzyczne mają swój początek w roku 2003, kiedy 
to proboszcz parafii p. w. Św. Michała w Iwieńcu O. Lech 
Bachanek OFM Cap udał się do Warszawy z prośbą o po-
moc w nabyciu używanych instrumentów muzycznych dla 
chłopców z parafii, pragnących śpiewać i grać dla Jezusa. 
Lecz Pan Bóg miał o wiele lepszą propozycję. Po zapoznaniu 
się ojca Lecha z Panem Janem Pospieszalskim w sercach, 
pragnących działania i rozwoju, zrodził się wspaniały po-
mysł – przeprowadzić śpiewającą i grającą młodzież polską 
na Białoruś w celu dzielenia się doświadczeniem w śpiewie 
i graniu z młodzieżą białoruską. Pomysł został zrealizowany 
w tak zwanej „Muzycznej Majsterni ” w Iwieńcu, która już 
od ośmiu lat gromadzi dzieci i młodzież chrześcijańską, ma-
jącą szczytne cele wielbienia Ojca Niebieskiego. 

Warsztaty muzyczne - 2011 dla 5-osobowej grupy z Brze-
ścia były  prawdziwą przygodą. Każdy z nas uczestniczył 
w warsztatach po raz pierwszy, więc była to dla nas nie tylko 
wspaniała okazja nauczyć się śpiewać w dużym chórze, lecz 
też bezcenna możliwość zapoznania się z kreatywną mło-
dzieżą ze wszystkich diecezji Białorusi oraz nauczycielami 
i gośćmi z sąsiedniej Polski. Każdy dzień  warsztatów zaczy-
nał się od wspólnej modlitwy w kościele, po modlitwie było 
śniadanie, po czym rozpoczynała się  wspólna 3-godzinna 
próba, podczas której Zosia, dyrygentka z Polski, uczyła 
młodzież śpiewu na 4 głosy. Po próbie wszyscy gromadzili 
się na obiedzie. O godzinie 15 rozpoczynały się przeróżne 
warsztaty: śpiew uwielbienia, kółko teatralne, śpiew ope-
rowy, zajęcia dla plastyków, lekcje dla dyrygentów. Każdy 

znalazł coś dla siebie i w tym najlepiej jak potrafi wysławiał 
Boga razem z innymi. Owocem warsztatów był „Koncert 
Majsterni”, który miał miejsce w nocy z 6 na 7 sierpnia pod-
czas IV Międzydiecezjalnego Spotkania Młodzieży w Iwień-
cu. Uczestnicy warsztatów przygotowali 1,5-godzinne 
przedstawienie teatralne, nasycone śpiewem i modlitwą. 
Tematem przedstawienia było 8 błogosławieństw. Nie da 
się wyrazić  tych emocji i pozytywnych wrażeń, które napo-
tkały nas podczas warsztatów w Iwieńcu. Jedyne, co mogę 
powiedzieć od siebie: warsztaty w Iwieńcu warto przeżyć, 
gdyż jest to niesamowite doświadczenie jedności i mocy 
w służeniu i wielbieniu Boga. Warsztaty muzyczne w Iwień-
cu - 2012 czekają na Ciebie! Tobie się na pewno spodoba! 

Marina Paniszewa

NOWE KSIĄŻKI

Marina Paniszewa
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Z listu Alojzego Wierzbickiego

MOJA MAMA
Gertruda Wierzbicka-Szyszka z d. Andrynowska urodzi-

ła się 27 kwietnia 1915 roku w Krzywobłotach pow. Pru-
żana, woj. poleskie (obecnie nie ma już tej miejscowości).

W 1935 roku wyszła za mąż za funkcjonariusza Policji 
Państwowej Władysława Wierzbickiego. Mój tata Włady-
sław ur. 1898 w woj. warszawskim, w 1914 r. jako ochot-
nik wstąpił do II brygady Legionów Polskich, później służył 
od 1918 do 1823 w Wojsku Polskim, a od 1923-17.09.1939 
w Policji Państwowej. 17.09.1939 jako komendant Policji 
w Motoku (pow. Prużana) otrzymał rozkaz opuszczenia 
posterunku i udania się w kierunku Kowla i od tego mo-
mentu wiadomości od taty już nie było. Zamordowany 
prawdopodobnie w więzieniu „Amerykanka” w Mińsku. 
Mój ojciec odjeżdżając powiedział do mamy „Jak w cią-
gu 2 tygodni nie wrócę, to wyjeżdżaj do rodziców na wieś 
Krzywobłoty”. Po 2 tygodniach nieobecności taty moja 
Mama wynajętą furmanką wyjechała do rodziców.

Mój dziadek, właściciel 70 ha gospodarstwa rolnego, 
prześladowany był przez NKWD jako kułak i z tego powo-
du zabrano cały dobytek. 20 czerwca 1941 roku, w nocy, 
przyjechało NKWD, dali 20 minut na spakowanie. Zawieźli 
nas na stację Bereza Kartuska, załadowano do bydlęcych 
wagonów po 40 osób. Przed odjazdem pociągu, zabrano 
z wagonu mojego dziadka Jana Andrynowskiego do wię-
zienia w Brześciu. 20 czerwca 1941 roku jako ostatni ze-
słani wyruszyliśmy na Sybir, było nas 7 osób: moja mama 
Gertruda (25 lat), babcia Andrychowska Jadwiga (51 lat), 
siostra mojej mamy Maria (15 lat), bracia mamy: Józef (20 
lat), Stanisław (13 lat), Wincenty (11 lat) i ja, Alojzy – syn, 
miałem wtedy rok i 3 miesiące.

Jazda pociągiem do Nowosybirska – 2 tygodnie. Z No-
wosybirska przesiedliśmy się na statek „Aleksander New-
skij”, którym popłynęliśmy do posiołka Togur-Narymskiej 
Kraj.

W tartaku przy przeładunku drewna pracowali wszy-
scy, oczywiście za wyjątkiem mnie i mojej babci. W 1944 r. 
z Syberii przywieźli nas do Stawropolskiego Kraju – Ka-
zachstanu.

1946 rok – powróciliśmy do Kraju, do Polski. 
Dzięki wytrwałości, szczerej wierze oraz wielkiemu pa-

triotyzmowi, mama była przez całe życie przykładem dla 
nas wszystkich, jak żyć uznając zgodnie z przykazaniami 
bożymi.

Mama często wspominała kardynała Kazimierza Świąt-
ka, który podobnie jak my, był deportowany na „nieludzką 
ziemię”. Wspominała, że w 1939 r. uczestniczyła często we 
Mszach świętych odprawianych w Prużanie przez księdza 
proboszcza Kazimierza Świątka.

Dla mnie moja mama była święta, tak ją postrzegam.
Cześć Jej Pamięci.

Syn – Alojzy Wierzbicki

MÓJ OJCIEC
Władysław Wierzbicki ps. Sawa”

Władysław Wierzbicki urodził się 20 czerwca 1895roku 
w Olszewicach, pow. Mińsk Mazowiecki, w rodzinie Wik-
tora i Emilii z Lewandowskich. Do piętnastego roku życia 
wychowuje się i kształci przy rodzicach w Warszawie, tam 
też kończy cztery klasy gimnazjum. W 1913 r. opuszcza 
Warszawę i wyjeżdża do rodzeństwa w Kielcach. Tam za-
staje go wojna światowa. W sierpniowych dniach 1914 r. 
Władysław Wierzbicki jest świadkiem wkroczenia oddzia-
łów polskich do Kielc. To oddziały strzeleckie komendanta 
Józefa Piłsudskiego, 12 sierpnia 1914 r. zajmują miasto. 
Jednak ku ogólnemu rozczarowaniu Piłsudczyków miesz-
kańcy Kielc nie okazują specjalnego entuzjazmu szarej pie-
chocie w maciejówkach. Wydaje się, że w pamięci kielczan 
tkwią jeszcze represje popowstaniowe. Obawy mieszkań-
ców były uzasadnione, bowiem oddziały Piłsudskiego wy-
parte z Kielc na krótki czas, po walkach i utarczkach 23 
sierpnia ponownie weszły do miasta.

Choć starsi kielczanie widzieli tylko kłopoty w od-
działach strzeleckich, entuzjazm ciągle tkwił w młodych, 
była bowiem to pierwsza od wielu lat okazja włączenia 
się do walki o niepodległość Polski. Kapelan 1 Brygady 
Legionów Polskich ojciec Kosma Lenczowski w swych 
pamiętnikach pisał: propaganda mało skutkowała. Po-
wiadają, że ks. bp Łosiński zakazał rozgrzeszać idących 
do Legionów. Bujda to zapewne, ale pewne to, że nam 
nieżyczliwy. Zebrało się jednak 800 ochotników. Kwate-
rują w gimnazjum, ćwiczą, a gdyśmy uchodzili z Kielc, 
wywieziono ich do Galicji i wcielono do II Brygady i wy-
słano w Karpaty. „ Wśród tych ochotników znalazł się 
Władysław Wierzbicki. 10 września 1914 roku zostaje 
wcielony do 2 pułku piechoty Legionów formującego się 
w Krakowie. Z pułkiem tym wyjeżdża na front w Karpaty 
Wschodnie. Biorąc udział w kampanii zimowej II Brygady 
zachorował na tyfus. Leczony w szpitalu w Krakowie, po 
opuszczeniu, którego 9 lipca 1915 roku zostaje przydzie-
lony do 4 pułku piechoty i skierowany do pracy w biurze 
werbunkowym w Opocznie. Rozkazem Komendy 4 Pułku 
12 października 1915 mianowany jest do stopnia kapra-
la. W grudniu 1915 roku zostaje wysłany na front z przy-
działem do 5 kompanii, kiedy pułk toczy walki pozycyjne 
pod Optową. Tam 7 kwietnia 1916 roku otrzymuje ko-
lejny awans na plutonowego. 4 lipca 1916 roku ruszyła 
gwałtowna ofensywa rosyjska gen. Brusiłowa przełamu-
jąc front nad Styrem. W owym czasie oddziały legionowe 
obsadzały odcinek frontu – Wołczeck, KosƟuchnówka-
-Optowa. W skutek naporu przeważających sił rosyjskich 
następuje odwrót pułków legionowych. W dniu 6 lipca 
Rosjanie ponowili ataki z jeszcze większą gwałtownością. 
Zacięta walka rozgorzała na całym odcinku, szala zwy-
cięska przechylała się ponownie na korzyść pułku. Na-
cierające fale piechoty rosyjskiej kładły się pokotem na 
połach minowych i wśród przeszkód drucianych. I wtedy, 
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w decydującym momencie, w najgorętszym wirze walki, 
przychodzi rozkaz do odwrotu. Nie było chwili do stra-
cenia, gdyż pułk oskrzydlony z prawej strony, niebawem 
mógł być zupełnie odcięty. Dla powstrzymania nieprzyja-
ciela i osłony odwrotu pozostawiają bataliony po jednej 
kompanii, reszta wycofuje się pospiesznie, wywalczając 
sobie bagnetem przejście przez zastępujące jej drogę 
szeregi rosyjskie. W ten sposób, dzięki ofiarnej posta-
wie pozostałych kompanii, okupionej ciężkimi stratami, 
udaje się pułkowi oderwać od nieprzyjaciela. Najwięcej 
ucierpiały: 11-ta kompania, z której jedynie podporucz-
nik Jażdzyński z 4 szeregowymi zdołał się przebić, oraz 
5-a kompania, która w zacieklej obronie straciła w zabi-
tych, rannych i wziętych do niewoli większość swego sta-
nu szeregowych i wszystkich oficerów, wśród nich swego 
dowódcę, dzielnego i powszechnie lubianego kapitana 
Zulaufa. W  walce tej Władysław Wierzbicki został ran-
ny w  prawą nogę powyżej kolana. Po wyleczeniu skie-
rowany zostaje na Kurs Podoficerów Piechoty w  Zegrzu 
/I  pluton, 3 kompania rekrucka/, w którym uczestniczy 
od dnia 11 stycznia do 1 lipca 1917 roku. Jako ówcze-
snego dowódcę 4 pułku piechoty wymienił pułkownika 
Roję, dowódcę kompanii - Erwina Więckowskiego, do-
wódcę plutonu – Jędrychowskiego, a sierżantem sztabo-
wym był Klatka. W lipcu 1917 roku na skutek odmowy 
złożenia przysięgi plut. Wierzbicki został internowany w  
Szczypiornie, gdzie przebywał w  III Bloku, 5 sali. W  krót-
kich wspomnieniach Władysław Wierzbicki pisze: „Był 
również ze mną lekarz 4 ppleg. Srzednicki-Kołłątaj, obec-
ny gen. bryg., Ostrowski’, którego przydziału nie wiem. 
Komendantem z ramienia Legionów był Olszamowski, 
osobiście mi znany”. Prawdopodobnie jeszcze w grudniu 
1917 r. Władysław Wierzbicki zwolniony z obozu trafia 
do Szpitala Ujazdowskiego w Warszawie /Oddział legio-
nowy/ na kurację4. Następnie skierowany zostaje do Ze-
grza do 3 Kursu Wyszkolenia Piechoty z przydziałem do 1 
kompanii, następnie 4 Kursu Wyszkolenia z przydziałem 
do 4 baonu, 6 kompanii w Zambrowie. Rozkazem Inspek-
toratu Polskiej Siły Zbrojnej 18 listopada 1917 roku mia-
nowany sierżantem, a 27 marca 1918 sierżantem szta-
bowym. W lipcu 1918 r. zwolniony z wojska podejmuje 
pracę w powiecie Rawskim w Ubezpieczeniach Wzajem-
nych Budowli od Ognia jako urzędnik. Pierwszego dnia 
Niepodległej Polski – 12 listopada 1918 roku powraca do 
służby wojskowej, z przydziałem do Dowództwa Placu 
w Rawie Mazowieckiej, następnie w Dowództwie Garni-
zonu w Łowiczu. W 1919 roku pełni obowiązki dowódcy 
kompanii sanitarnej w Szpitalu Okręgowym DOGW. Od 
maja 1920r. do kwietnia 1923 r. w Żandarmerii Wojsko-
wej na posterunkach w Piasecznie /komendant poste-
runku/ i  Brześciu nad Bugiem. Od 1923 r. do września 
1939 r. funkcjonariusz w Policji Państwowej. Jako przo-
downik, potem st. przodownik pełnił funkcję komendan-
ta wielu posterunków PP na kresach (m.in. w Prażanach, 
Sielcu, Zakozielu Motolu). Jest policjantem sumiennym, 
odważnym i bardzo skutecznym. Lubiany przez okoliczną 

ludność (należy zauważyć, że rdzenna ludność polska na 
terenach kresowych nie stanowiła większości), docenia-
ny przez przełożonych i lokalną władzę. W Uchwale Nr 
18 Rady Gminnej, gminy maleckej, powiatu prużańskie-
go czytamy: (…) Przodownik p.Władysław Wierzbicki, w  
wysokim zrozumieniu powierzonych mu obowiązków, 
(...) bezpośrednio po objęciu komendy posterunku p.p. 
w Malczu z całą energią, nie szczędząc trudu i nie ba-
cząc na bezpieczeństwo osobiste, przystąpił do likwidacji 
grasujących tu od dłuższego czasu szajek złodziejskich, a  
wykrywając 90% sprawców kradzieży, zmusił amatorów 
cudzej własności do zaniechania uprawianego procede-
ru i zabezpieczył tam mienie mieszkańców gminy przed 
zaborem, odbierając zaś od całego szeregu podejrzanych 
jednostek broń, doprowadził stan bezpieczeństwa na 
terenie gminy do należytej wysokości (...). W kwietniu 
1936 wstępuje w związek małżeński z Gertrudą Andry-
nowską. W dniu wybuchu Drugiej Wojny Światowej st. 
przodownik Władysław Wierzbicki zajmował stanowisko 
komendanta posterunku w Motolu, powiat Drohiczyn, 
woj. poleskie.

Po latach Gertruda wspomina: „Dnia 17 września 
(1939 roku) o godz. 23.00 dostał rozkaz telefoniczny od 
Komendanta Wojewódzkiego (z siedzibą Brześć n/Bu-
giem), podinspektora Małysa Władysława, opuszczenia 
posterunku i udania się wraz z podwładnymi w kierunku 
Kowla. Pamiętam, że mój mąż i pozostali funkcjonariu-
sze byli ubrani w-mundury wyjściowe i o 24.00 wyjechali 
furmanką kierując się na Kowel. Dnia 18 września-1939 
roku miejscowi mieszkańcy narodowości ukraińskiej 
i białoruskiej, samozwańczo utworzyli tzw. władzę lu-
dową, grabiąc i terroryzujące ludność polską, napadli 
na posterunek policji, gdzie ja byłam, zrabowali męża 
karabin i szablę. Zmuszona byłam szukać schronienia 
u znajomej żony policjanta. Kiedy mój mąż dostał rozkaz 
opuszczenia posterunku to zapowiedział mi, że „gdyby 
mnie nie było za 2 tygodnie, to masz udać się do swojego 
ojca”. W dniu 25 września, będąc w areszcie domowym 
widziałam przez okno prowadzonych pod strażą NKWD 
policjantów, było ich około 100, być może, że mój mąż 
był w tej grupie ale go nie rozpoznałam w tym tumanie 
kurzu wytworzonym przez maszerujący oddział policyj-
ny. Rozpoznałam tylko Komendanta Powiatowego Policji 
z siedzibą w Drohiczynie. Nazwiska nie pamiętam (...).” 
Już nigdy się nie zobaczyli.

Pojmany przez Rosjan prawdopodobnie został stracony 
w Twerze. Odznaczony między innymi: Krzyżem Niepodle-
głości /1933/, Krzyżem Walecznych (dwukrotnie) /1922/, 
Medalem Pamiątkowym Za Wojnę 1918-21 /1929/, Me-
dalem Dziesięciolecia Odzyskanej Niepodległości /1929/ 
oraz odznaką II Brygady Legionów, odznaką „Za Szczypior-
no” i Krzyżem Legionowym.

Dariusz Krakowiak
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DOM RODZINNY

Czasami widzê nasz dom,
mówi¹ mi, ¿e jest wiekowy.
Gdyby by³ tu, przeznaczono by go na z³om.
a tam — i stary s³u¿y jak nowy.

Tak. S³u¿y. Nawet nie wiemy komu, 
nie znamy jego mieszkañców nazwiska, 
wiemy tylko, ¿e my nie mamy domu, 
ani nawet — jak po po¿arze — popieliska.

Sp³on¹³ bez ognia. Po prostu — zabrali. 
Powieźli nas gdzie chcieli, pod stra¿¹, 
a domu — nawet nie pokwitowali... 
I tylko — zapomnieæ o nim ka¿¹.

A przecie¿ — mój ojciec, ja i nasze dzieci 
w tamtym domu siê rodzi³y — 
i ksiê¿yc nocami nam tam œwieci³, 
s³oñce wschodzi³o i godziny bi³y...

A¿ wybi³a ta ostatnia, równo o pó³nocy, 
po¿egna³o siê dom pod sztykami stra¿y, 
jak z³odzieje skradli nam dom pod os³on¹ nocy, 
by nie by³o widaæ zap³akanych twarzy.

i dziœ tu, z takiej odleg³oœci czasu, 
odgrodzeni wielk¹ wod¹, oceanem, 
czasami siê przyœni cienistoœæ poleskiego lasu 
i ten dom nasz rodzinny, gniazdo niezapomniane.
       F. Lachocki

Mój dom, Kobryñ, Ogrodowa 7, rok 1933
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Kobryń to małe miasteczko powiatowe, które po-
wstało w dawnym wieku na szlaku handlowym 

między Brześciem a Pińskim, tzn. na Polesiu. Słynie 
z bagien i lasów prawie dziewiczych, o których tak 
pięknie pisał niedawno nasz rodak Melchior Wańko-
wicz i wielki pisarz powieści historycznych w swoich 
wspomnieniach Ignacy Kraszewski. Kobryń leży na 
terenie raczej piaszczystym, zbliżonym do urzekają-
cych krajobrazów Podlasia. Wąskie, małe i wybruko-
wane uliczki tzw. „kocie łby”, domy przeważnie par-
terowe, mały ryneczek, gdzie stały dwa małe kioski 
z gazetami, kościół, obok którego wniesiono pomnik 
Legionisty, dwie cerkwie, żydowska synagoga, gim-
nazjum humanistyczne im. Marii Rodziewiczównej, 
dwa kina, żydowska szkoła i wiele żydowskich skle-
pików. Taki Kobryń pamiętam, a najbardziej rzekę 
Muchawiec z kwitnącymi kaczeńcami, bzy i pach-
nące jaśminy z ogrodu Dziadka- to moje szczęśliwe 
dzieciństwo.

W latach trzydziestych naszą rodzinę spotkało 
wielkie wydarzenie. Dziadek mieszkający w dalekiej 
Ameryce wreszcie wybaczył swemu synowi (moje-
mu Tatusiowi), że nie wyjechał z nim „za chlebem”- 
wolał walczyć w Polskiej Organizacji Wojskowej, bo 
„Ojczyzna była w potrzebie”. Niespodziewanie po 
kilkunastu latach rozłąki szły pieniądze zza Oceanu, 
a przy ul. Ogrodowej, w ogrodzie drugiego Dziadka 
powstał nasz dom. Ściany rosły coraz wyżej. Tatuś 
po pracy nosił cegły „w nosiłkach” na plecach, by 
prędzej zamieszkać na swoim, a ja, niespełna dziesię-
cioletnie dziecko, również dźwigałam, ale po jednej 
cegle na brzuchu, żeby było szybciej.

Wreszcie zamieszkaliśmy przy ul. Ogrodowej 7. 
W pięknym murowanym domu, pokrytym dachem 
z blachy, co wówczas było luksusem. Zaraz za na-
szym domem rozpościerał się wielki ogród Dziadka, 
pełen drzew owocowych i zielonych traw.

Na naszym Kobryńskim rynku odbywały się raz 
w tygodniu jarmarki, na które bardzo lubiłam cho-
dzić. Podczas gdy Mamusia była zajęta zakupami, 
ja przypatrywałam się otoczeniu. Było bardzo szum-
nie i gwarnie. Przy targach często wybuchały kłótnie 
o konie – sprzedającymi byli chłopi a kupującymi 
Żydzi. Chłopi nie umieli zachwalać swojego towa-
ru, jak czynili to krytykujący Żydzi. Twardo bronili 
swoich racji i dopiero głośne podanie dłoni kończyło 
zatarg. Kończyło się poczęstunkiem wódki z butelki 
i śledziem prosto z beczki. Jeżeli bogatszy gospo-
darz był w butach z cholewami, to tego śledzia obijał 
o cholewy i zagryzał po alkoholowym poczęstunku. 
Wiele hałasu było również przy kurach, gdzie zawo-

Polesie w sercu zapisane
dziły Żydówki. Mnie najbardziej interesowali chło-
pi- Poleszucy. Nazywali siebie hospodarami- powol-
ni, mało mówiący, stąpający w plecionych łapciach, 
z plecionymi koszykami do sprzedaży. Kiedyś byłam 
pod takim wrażeniem, że po powrocie do domu nary-
sowałam typowego Poleszuka.

Często biegaliśmy przez ogród do Babci. Do 
wielkiego domu Dziadka z ulicy prowadziła aleja 
wysadzona wielkimi topolami, na których liczne 
gniazda wron rozbrzmiewały krakaniem. Za zabu-
dowaniami gospodarczymi prowadziła polna droga 
do Kłopocina. Było to bardzo zadrzewione osiedle, 
gdzie chodziliśmy na spacer. Tuż obok rozciągało 
się pastwisko, na które rano pastuch prowadził kro-
wy, a odprowadzał po zachodzie słońca. Po drodze 
na pastwisko przyłączał do stada Babci czekolado-
wą krówkę. Pamiętam jak bałam się tej krowy. Nie 
lubiłam jej świeżego, jeszcze ciepłego mleka, ale 
piłam, żeby Babci zrobić przyjemność. Obok mie-
ściła się komórka z prosiaczkami, bo zawsze na je-
sieni było „świniobicie”, a zaraz obok znajdowała 
się komórka Dziadka zwana spichlerzem. Wstęp był 
wzbroniony. Czasami zaglądałam tam, gdy Dziadek 
był w środku, ale zaraz byłam strofowana, bo Dzia-
dek był bardzo groźny. Podejrzewam, że nie lubił 
dzieci. Gdy w czasie koszenia trawy znalazł naszą 
piłkę, nigdy nie oddał, nie raz widziałam kolorowe 
na półce w spichlerzu. A jakie tam pachnące szynki 
wisiały wędzone przez Dziadka osobiście, a kiełba-
sy?- ale raczej nie byliśmy mile widzianymi gośćmi. 
Niedaleko pod wielkim drzewem orzecha włoskiego 
z rozłożystymi konarami była letnia kuchnia – wiel-
ki gliniany piec z płytą, gdzie przygotowywano po-
trawy, a dym unosił się przez odprowadzający ko-
min. Wielki stół i ławki uzupełniały kuchenkę. Stało 
jeszcze krzesło z oparciami jak w fotelu i tam siady-
wał Dziadek. Ja mogłam na nie usiąść tylko wtedy, 
gdy nie było w pobliżu Dziadka. Pamiętam jak na 
imieniny dziadka ubierałyśmy, ja z ciociami, krze-
sło w kwiaty, stawiałyśmy też dzbany z kwiatami, 
ale dziadek nawet się nie uśmiechał.

Od podwórka jako lokator mieszkał pewien ad-
wokat z żoną. To byli starsi ludzie, bezdzietni. Pani 
adwokatowa miała kilka oswojonych wron, którymi 
była zawsze zajęta, a że mówiła do nich po rosyjsku, 
jedna z nich o przezwisku „Maks”, każdego gościa 
witała od progu „paszoł durak”, co było bardzo wy-
raźnie wykrzykiwane. Nieraz widziałam jak docho-
dziło do awantury między tą panią a jej mężem. Na 
domiar złego jedna wrona padła. Pani adwokatowa 
pochowała ją pod oknem, a na mogile postawiła 
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Pomnik legionistów przy koœciele w Kobryniu

Polska Szko³a pani ¯abiñskiej, w której uczy³a siê moja mama, rok 1910

Ja, babcia i moja siostra Marysia, rok 1930

Moja rodzina Pieturów, rok 1933
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krzyżyk i odprawiła modły. Wszyscy byli zgorszeni, 
a najbardziej praczka Maria, która mieszkała z rodzi-
ną w ogrodzie Dziadka, w małej ziemiance.

Maria, wysoka, szczupła, lekko pochylona po-
mimo młodego wieku, miała córkę w moim wieku 
Wierę. Jej mąż, ojciec Wiery, był bardzo niskiego 
wzrostu. Znany był z tego, że lubił popić i nieraz lu-
dzie znajdowali go leżącego lub siedzącego na ulicy. 
Z powodu małego wzrostu dostał przezwisko „Kar-
tofelek”, a ja myślałam, że to nazwisko i mówiłam 
do niego: „Panie Kartofelek”. Nie gniewał się na 
mnie, bo przyjaźniłam się z jego córką. Do ziemian-
ki schodziło się w dół po schodkach. Wnętrzem była 
izba z płytą kuchenną z jednej strony, a z drugiej 
stół i nary do spania. Było tylko jedno okienko nad 
samą ziemią. Lubiłam chodzić do Wiery i bawić się, 
bo miała dużo pięknych lalek, a jej mama p. Maria 
opowiadała, że to prezenty dla Wiery od „wielkich 
państwa”, do których chodziła prać i sprzątać. Do nas 
również przychodziła prać bieliznę, a że lubiła dużo 
mówić, nieraz opowiadała, że niby wszędzie wielkie 
państwo, a bielizny to mają tylko tyle, że jedna zmia-
na w praniu, a druga w sr... Podsłuchiwałam i byłam 
bardzo oburzona, że tak mówi.

Otóż podobno praczka, Maria, dzięki mojej Bab-
ci mogła nadal mieszkać w ziemiance, pomimo, 
że z pana Kartofelka Dziadek już nie miał żadnej 

pomocy. Mama Wiery stale marzyła o swoim da-
chu nad głową (zawsze tak mówiła). Jakież to było 
zdumienie sąsiadów, gdy na polnej drodze do Kło-
pocina wybudowano malutki drewniany domek, któ-
rego właścicielką okazała się Maria. Szczęśliwa, ze 
łzami w oczach opowiadała ile lat ciężko pracowała 
i oszczędzała. Niestety, długo nie cieszyła się swoim 
dachem nad głową. Pan Kartofelek zasnął po pijane-
mu z papierosem. Nie wiem jak go wyratowano spod 
płomieni. Gdy przybiegliśmy domek już się dopalał 
a p. Kartofelek wymachiwał rękoma i krzyczał: „Co 
za dom, chuchnol, dmuchnoł i domu nema”. Długo 
sąsiedzi mieli co opowiadać.

My również niedługo mieszkaliśmy w naszym 
domu. Tatuś dostał przeniesienie służbowe jako ko-
mendant posterunku Policji Państwowej w Jerem-
czach, wsi położonej 12km od Kobrynia. Rozpoczął 
się nowy etap w życiu naszej rodziny. Mamusia roz-
paczała, a biedna nawet nie przypuszczała, że zaled-
wie za kilka lat zostaniemy wypędzeni nie tylko ze 
swojego domu, ale i ze swojej Ojczyzny, a z Tatu-
siem czeka nas rozłąka na zawsze.

Gdy po 6 latach Syberii wracaliśmy jako sieroty 
do Polski widzieliśmy na miejscu naszego domu tyl-
ko schodki prowadzące na werandę. Nie mieliśmy 
odwagi wykopać schowanej szabli z orderami Tatu-
sia. Baliśmy się powtórnego Sybiru.



ECHA POLESIA 4(32)201172

Dążąc za wątkiem moich wspomnień, zanim po-
znaliśmy Jeremicze, od czasu zamieszkania „pod 
swoim dachem” na bardzo krótko, zajmowaliśmy 
część wielkiego domu Dziadków. Tam urodził się 
mój brat Tadzio. Miałam wówczas 5 lat, gdy Bab-
cia tłumaczyła, że oto wysiadła z dorożki pani, która 
w wielkiej torbie przywiozła braciszka, jakież to było 
moje zdziwienie, gdy Tatuś wprowadził mnie z młod-
szą siostrą Marysią do Mamy i pokazał zawiniątko 
z brzydkim czerwonym braciszkiem, którego, tłuma-
czył, przyniósł bocian wyhaftowany przez Mamę na 
makatce przy łóżku. Stałam wówczas zdezorientowa-
na, bo Babcia opowiadała inaczej. Zawiniątko darło 
się bez opamiętania, a ja nie spodziewałam się wtedy, 
że i na mnie spadnie część obowiązków. To był rok 
1929.

W latach 30-tych, gdy nasz piękny dom ozdabiał 
już ulicę Ogrodową, Tatuś niespodziewanie dostał 
rozkaz objęcia posterunku Policji jako komendant 
w Jermiczach. Była to wieś położona 12 km od Ko-
brynia. Przy jedynej uliczce, zabudowanej z dwóch 
stron gospodarstwami, mieściła się gmina i szkoła 
czteroklasowa. Nieopodal wsi była cerkiew z cmen-
tarzem, a przy drodze do cerkwi posterunek i pocz-
ta. Mieszkaliśmy po drugiej stronie budynku, drzwi 
z kuchni prowadziły do kancelarii Tatusia. W drugim 
pokoju urzędowali trzej panowie policjanci z telefo-
nem. Za ścianą urzędowała poczta-panna Janeczka, 
którą uwielbiałam, bo nauczyła mnie grać na gita-
rze, co nawet w późniejszym, dorosłym moim życiu 
bywało wielkim przeżyciem. Najbardziej pamiętam 
piękne, słoneczne dni, zabawy na łące gdzie nie za-
wsze można było biegać, bo gospodyni rozkładała 
wielkie połacie szarego lnianego płótna, które po 
uprzedzeniu musiało się wybielać na słońcu. Po po-
dwórku chodziły kury, kaczki, których niekiedy trze-
ba było się bać, ale najgorsze były indory, ze swo-
imi czerwonymi koralami wokół głowy, atakowały 
z wielkim gulgotem.

Panowie policjanci również byli z rodzinami. Pan 
Klauda wysoki, szczupły, schorowany, miał syna 
w moim wieku, Gieniusia, który również często cho-
rował. Pan Zawardka również był ojcem 5-letniego 
Zdzisia, a pan Kindracki wysoki o rudym zaroście 
był ojcem dwojga dzieci. Jego młodszy syn Zbyszek, 
w moim wieku, był niezastąpionym kolegą, zawsze 
gotów do obrony i do zabawy, wesoły, pełen żartów 
i pomysłów.

Tatuś był bardzo towarzyski, odbywały się wieczo-
rami spotkania i grano w karty, a mówiło się wtedy 
„w proferansa” Przychodził wójt, kierownik szkoły 

p. Głań, leśniczy i pop cerkwi. Leśniczy p. Ostromec-
ki często przyjeżdżał z parą koni i zabierał nas do sie-
bie gdzie przyjmował i częstował dziczyzną, a nawet 
organizował taniec z miejscową muzyką, na którą 
składały się organki, gitary, a nawet jakieś bębenki. 
A to wszystko dlatego, bo chciał koniecznie ożenić 
się z moją ciocią, która stale zbywała śmiechem, owe 
zaloty.

Moja ukochana ciocia Teta (Stefania, siostra 
Mamy) bardzo dużo zaważyła na moim życiu, a swo-
je życie miała dość trudne. W latach dwudziestych 
zaraz po wyzwoleniu Polski została nauczycielką. 
Kochała swoją pracę, ale dotknęło ją nieszczęście. 
Powoli zaczęła tracić wzrok. Wówczas posiadano 
niewiele wiedzy, żeby temu zaradzić. Zdecydowano 
się na operację, a ciocia szukając ratunku, zdała się 
całkowicie na opiekę Matki Boskiej. Po odbytej ope-
racji nie straciła wzroku i stała się gorącą wielbiciel-
ką Matki Bożej Niepokalanej. Do swego zawodu już 
nie wróciła.

Zaistniała potrzeba zaopiekowania się nami, bo 
Mamusia musiała iść na operację do szpitala. 1 oto 
zjawiła się ciocia Teta. Wówczas bliżej ją pozna-
łam, jako ciocię z wielką fantazją i pomysłami. Za-
raz pierwszego dnia przygotowała, jak to nazwała 
„zdrową kolację”- ziemniaki i kiszone ogórki, po 
której na drugi dzień trochę się pochorowaliśmy, ale 
było wesoło. Po kolacji była modlitwa za zdrowie 
Mamusi. Młodsze moje rodzeństwo szybko poszło 
spać, a ja długo klęczałam i modliłam się, ciocia pa-
miętam razem ze mną. Niebawem wróciła Mamusia 
bez konieczności operacyjnego leczenia. Przeżyłam 
to jako cud, a ciocia Teta stała się moim przewodni-
kiem duchowym. W latach 30-tych zapisała mnie do 
Rycerstwa Niepokalanej. Już wówczas dowiedziałam 
się o misyjnej działalności Maksymiliana Kolbego. 
Dzięki mojej ukochanej Cioci Matka Boża Niepoka-
lana miała mnie zawsze w swojej opiece w później-
szych smutnych latach wygnania na Syberię. Jeszcze 
wtedy nie wiedziałam, że świętej pamięci Maksymi-
lian Kolbe, którego podpis mam na legitymacji, zo-
stanie świętym.

Za czasów bytności cioci Tety wieś ożyła. Mło-
dzież zbierała się w szkole, śpiewała i tańczyła. 
Ciocia założyła mały teatrzyk, były przedstawienia. 
Sięgano nieraz po historyczne opowieści Sienkie-
wicza łub śpiewano piosenki, na scenie żarzyły się 
ogniska z chrustu oświetlone żarówkami. Dziewczę-
ta wiejskie bardzo się udzielały, wiele z nich poszło 
wówczas do Szkoły Gospodarczej, mieszczącej się 
w Plantach, o ile dobrze pamiętam. Mojej cioci sta-
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Szko³a w Jeremiczach

Spo³ecznoœæ Jeremicz. Œwiêto Niepodleg³oœci
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D¹b Dewajtis

Grób mojego kolegi 
Zbyszka

le było brak wrażeń, pomysły miała niesamowite. 
Gdzieś zdobyła maskę diabła i w jesienne wieczory, 
gdy wiejskie kobiety darły pierze po chatach, zakła-
dała maskę i przez okna straszyła. Podobno nieraz 
wrzask był niesamowity i mężczyźni wybiegali z izb, 
ale Ciocia zawsze była sprytniejsza. Kiedyś po półno-
cy dostała się na dzwonnicę i na przywitanie Nowego 
Roku rozdzwoniła wszystkie dzwony. Ludzie ze wsi 
biegli z trwogą, ale oczywiście Ciocia nie dała się 
złapać. Pamiętam, że wówczas nawet Tatuś się gnie-
wał, bo co by to było, gdyby nie zdążyła uciec.

My, dzieci, chodziliśmy do wiejskiej szkółki. 
Zapewne poziom był niziutki, dzieci nie zawsze 
grzeczne. Gdy już nie wytrzymywały w ławkach, 
nauczyciel starał się trochę je zabawić, wówczas wo-
łał: „zwierzę, ryba, ptak” i wskazywał ucznia, a ten 

musiał natychmiast wymienić jakieś zwierzę. Było 
dużo śmiechu, bo na hasło „ptak” wołał; „krowa” 
albo na „rybę” wolał: „kura”. Tyle z tej szkoły zapa-
miętałam. Wkrótce był ze mną kłopot, bo zdałam do 
piątej klasy i trzeba było dalej się uczyć w Kobry-
niu. Zamieszkałam u Babci, z dala od swojej rodzin-
ki, bardzo to przeżyłam. Wówczas jedna z ciotek 
(a miałam ich dziesięć) postanowiła w soboty, po 
południu odprowadzać mnie do Jeremicz na niedzie-
lę. Przechodziłyśmy przez most nad Muchawcem 
i skręcałyśmy w lewo na polną dróżkę wśród zieleni 
i drzew. Po drodze odwiedzałyśmy przydrożną ka-
pliczkę z poczerniałym Panem Jezusem na krzyżu, 
owiniętym wyhaftowanymi poleskimi ręcznikami. 
Rwałyśmy polne kwiaty, aby bardziej przyozdo-
bić ołtarzyk. Ptaki śpiewały. Było pięknie. Wtedy 

najczęściej słyszałam glos Tatusia, który 
wyjeżdżał po mnie rowerem i brał mnie na 
ramę. W domu było wiele radości, ale i obo-
wiązków, bo należało odwiedzić małe Bory-
siątko. Zaczęło się od tego, że syn naszego 
gospodarza, Borys, zakochał się w pięknej, 
hożej dziewczynie, jedyną jej wadą było to, 
że była biedna, ale bardzo pracowita. Jed-
nak to nie wystarczało i w chwili, gdy syn 
bez zgody ojca się ożenił, został wydziedzi-
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czony, wypędzony z domu. Oboje ciężko pracowa-
li i przy pomocy sąsiadów wybudowali sobie mały 
domek z jedną izbą i znalazło się małe „Borysiątko” 
– my, dzieci często je odwiedzaliśmy. Maleństwo 
leżało sobie w plecionej kołysce, uczepionej sufitu 
na środku izby, obok łóżko z wysoką stertą podu-
szek, w kącie ikona, przybrana kolorowymi ręczni-
kami, a w drugim kącie warsztat, na którym Boryso-
wa tkała płótno, a obok krosno, bo najpierw trzeba 
było uprząść nici. Kółko wirowało, nić się przędła, 
a my, dzieci bawiłyśmy się z małym Borysiątkiem. 
Podobno młoda para dobrze się miała, bo cała wieś 
im pomagała. Było wielkie wydarzenie, gdy zjawił 
się Żyd handlujący garnkami, świecami, paciorkami 
i cekinami. Wiejska ulica zapełniła się kolorowym 
tłumem, żartem i śmiechem. Wreszcie rozchodzili 
się wszyscy zadowoleni. Trochę gorzej było, gdy 
zawitali cyganie. Również było wesoło- śpiewy, 
tańce, ale później w wielu zagrodach brakowało kur, 
małych prosiaków, a nawet koni. Ja też jako dziec-
ko miałam przygodę. Złapała mnie cyganka na po-
dwórku, przycisnęła do ściany i wypytała o wszyst-
ko, co się dzieje w naszym domu. Druga cyganka 
pilnowała czy ktoś nie nadchodzi. Później Mamusia 
opowiadała z podziwem, że te cyganki znają jakieś 
czary, bo wszystko wiedzą. Ja się nie przyznałam 
skąd te czary- bałam się, że dostanę lanie.

Wkrótce zamieszkaliśmy wreszcie w Kobryniu, 
w swoim domu, ale bez Tatusia, bo znowu został 

przeniesiony w teren do Żabinki i odwiedzał nas tyl-
ko w niedziele. Tak się składa, że już nigdy nie za-
mieszkał w domu, który zbudował. Niebawem wybu-
chła wojna.

Nastały smutne lata. Samotne wędrówki w stepie 
spalonym słońcem, cisza, bo ptaków nie było, tylko 
strach, aby nie spotkać wilków lub złego człowieka 
o zwierzęcych instynktach.

Po wielu latach wiem, że wszyscy policjanci z Je-
remicz zginęli w Ostaszkowie. Nie znam miejsca za-
mordowania mojego Ojca. Cześć Ich Pamięci.

Wracając do lat wojny – w jesieni roku 1939 już 
pod okupacją sowiecką, odwiedzał nas mój kolega 
z Jeremicz, Zbyszek Kindracki. Lubił grać ze mną 
w karty, bo zawsze wygrywał.

Pewnego dnia przyszedł pożegnać się, bo wybie-
rał się do swojej babci do Warszawy przez zieloną 
granicę. Usilnie prosił moją Mamę, żeby pozwoliła 
mi z nim iść, ale niestety nie było pozwolenia. Poże-
gnaliśmy się. Według wszelkiego prawdopodobień-
stwa, Zbyszek został wtedy złapany i wysłany w głąb 
Rosji. Znalazł się w Armii Polskiej gen. Andersa, bo 
znalazłam go na liście poległych we Włoszech. Za-
łączam zdjęcie jego grobu, wykonane przez mego 
wnuka Wojtka, który jako opiekun dziadka, a mojego 
męża Mariana, uczestnika walki pod Monte Casino, 
również i w Bolonii zwiedzali groby naszych pole-
głych żołnierzy. Zbyszek Kindracki zginął w Bolonii. 
Cześć Jego Pamięci.

Ostanie lata szkolne i ukochane harcerstwo
Na szczęście moje rozstanie z rodziną, a szczegól-

nie z ukochanym Tatusiem nie trwało długo. Wresz-
cie zamieszkaliśmy w swoim domu przy ul. Ogrodo-
wej 7, wprawdzie bez Ojca, bo musiał wówczas objąć 
posterunek Policji w Żabince (niedaleko Kobrynia), 
ale na niedziele przyjeżdżał do nas.

Początkowo chodziłam do szkoły mieszczącej się 
w małym drewnianym budynku przy uliczce zaraz 
obok rynku. Już od pierwszych początkujących klas 
uczono nas kochać Ojczyznę. Na lekcjach wycho-
wawczych pani tłumaczyła, pokazując kilka rysun-
ków na tablicy, jak brzydko, gdy w parku stoi uszko-
dzona, przekrzywiona ławka. Na następnym ta sama 
naprawiona ławeczka pięknie ustawiona. Słyszały-
śmy wówczas, że aby nasza Ojczyzna była piękna, 
należy dbać o porządek. Może to była prymitywna 
nauka, ale głęboko zapadała w serce z hasłem „Ko-
chajmy Naszą Polskę”.

W starszych klasach już uczyliśmy się w nowej 
szkole przy ul. 3-go Maja naprzeciw Kościoła. To 
było wielkie wydarzenie. Wówczas spotkałam się 

z Harcerstwem. Zbiórki, wycieczki krajoznawcze na 
zawsze zapadły w sercu i w pamięci. Wyszukiwały-
śmy miejsca związane z historią. Przy ul. Romual-
da Traugutta stał dworek tegoż bohatera Powstania 
Styczniowego. Mieściło się tam starostwo, a w po-
dwórku za budynkiem rosła olbrzymia agawa o wiel-
kiej średnicy do czterech metrów. Krótko przed woj-
ną agawa zakwitła – kwiat był większy od wiadra 
w kolorze mocno pomarańczowym, prawie czerwo-
nym. Dookoła klombu był niesamowity tłok, każdy 
chciał zobaczyć i sfotografować. Mówiono, że agawa 
zakwita raz na 100 lat. Składaliśmy kwiaty u stóp po-
mnika Legionisty przy kościele i przy pomniku Tade-
usza Kościuszki dłuta pani Balbiny Widackiej, która 
była profesorem rysunku w gimnazjum. Pani Profe-
sor była mi szczególnie bliska, bo interesowała się 
moimi zdolnościami plastycznymi i bezinteresownie 
udzielała mi lekcji rysunku w swoim domu przy ul. 
Polnej, gdzie miałam możność podziwiać wiele prac 
rzeźbiarskich. Niedaleko Kobrynia w Hruszowej 
mieszkała nasza wielka poleska pisarka Maria Ro-
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dziewiczówna, której imieniem nazwano Gimnazjum 
Kobryńskie. Wiele młodzieży odwiedzało dworek 
w Hruszowej, składając hołd Wielkiej Patriotce. Po-
siadłość leżała w zalesionym terenie, szeroka droga 
prowadziła do głównego wejścia, na poboczu z obu 
stron stały nowo pobudowane domki. Przewodnik ob-
jaśniał, że mieszkają w nich ludzie, którzy tu pracu-
ją- Pani Rodziewiczówna nie mogła do nas wyjść, bo 
chorowała. Widzieliśmy ją w oknie na piętrze, skąd 
machała do nas ręką. Oprowadzono nas wówczas po 
ogrodzie, widzieliśmy wielkie stare drzewo „Dewaj-
tis”, a niedaleko stała uboga mała chatka, która była 
natchnieniem powieści dla dzieci „Lato leśnych lu-
dzi”. Na pożegnanie po harcersku pod oknem Pani 
Rodziewiczówny.

W czasie wakacji roku 1938 Rodzina Policyjna 
zorganizowała wycieczkę do Warszawy. Rodzice 
wysłali mnie, żebym zobaczyła naszą stolicę. Nie-
wiele pamiętam, bo trwało to tylko parę dni. Zwie-
dziliśmy Muzeum Wojska Polskiego, byliśmy w Wi-
lanowie i byłam świadkiem wielkiego wydarzenia. 
Oto przywieziona została trumna z relikwiami św. 
Andrzeja Boboli i wystawiona w kościele na wi-
dok publiczny. Rzesze zwiedzających przechodziło 
z hołdem obok trumny oszklonej. I ja tam byłam. 
Przez szybę widoczna była postać zakonnika małe-
go wzrostu w ciemnobrązowej sutannie. Twarz była 
też koloru ciemnego, mało różniąca się od stroju. 
Widziałam świętego Andrzeja Bobolę, położyłam 
z nabożeństwem rękę na białej trumnie. Nie mogłam 

przewidzieć, że minie zale-
dwie parę lat, gdy na dale-
kiej Syberii będę rysować 
obraz Naszego Polskiego 
Świętego do ubogiej kapli-
cy, którą pozwolono nam 
otworzyć przy Delegaturze 
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Moja harcerska dru¿yna na wycieczce, rok 1938

Nasza klasa, Gimnazjum w Kobryniu, rok 1938
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Polskiej w Akmoleńsku dla rzeszy Polaków wypę-
dzonych z Ojczyzny.

Do lat piętnastu byłam szczęśliwym dzieckiem, 
szczególnie, gdy zostałam uczennicą gimnazjum. 
Obowiązywały mundurki. Na co dzień granatowe far-
tuszki dziewczęce i garnitury chłopięce również gra-
natowe, obowiązkowo tarcze na rękawach. W dniach 
uroczystych zbiórek ze sztandarem i z orkiestrą 
szkolną przed kościołem przy pomniku Legionisty – 
uczennice w plisowanych spódniczkach z bluzami, 
uczniowie w garniturach z białymi koszulami. Szli-
śmy w defiladzie za wojskiem. Często organizowa-
ne były olimpiady sportowe między szkołami. Krót-
ko po rozgrywkach sportowych między Kobryniem 
a Łunińcem żegnaliśmy się na wakacje. Nikt z nas nie 
przypuszczał, że to było pożegnanie na zawsze z na-
szą kochaną szkołą.

Zaczęły się wakacje nie takie beztroskie jak w po-
przednich latach. Starsi często mówili o wojnie, w ra-
diu, w prasie potwierdzały się smutne wiadomości, 
pomimo, że były pełne optymizmu. Często mówiono 
o dywersji, z którą można się spotkać nawet w naj-
bliższej okolicy.

Trwało gorące lato, często chodziliśmy kąpać się 
w Muchawcu. Pewnego dnia wybrałam się z kole-
żanką Danusią Górską na plażę. Zaraz za szpitalem 

polna dróżka prowadziła do rzeki. Będąc na wzgó-
rzu zauważyłyśmy tuż nad rzeką, na piasku obcego 
mężczyznę. Wyglądał jak wędrowiec, zmieniał skar-
pety i wkładał obuwie, przy tym rozglądał się na stro-
ny. Wydał nam się podejrzany. Schowałyśmy się za 
krzaki, on chyłkiem z wielką ostrożnością zmierzał 
w stronę ulicy. My skrycie za nim. Gdy skończyła się 
polna ścieżka zauważył nas i skrył się za grubym ko-
narem drzewa. Byłyśmy w strachu, naraz zauważy-
łyśmy znajomego lekarza wychodzącego ze szpitala. 
Pobiegłyśmy do niego, a doktor wysłuchawszy nas, 
poszedł do podejrzanego. Za chwilę widziałyśmy, 
jak nieznajomy oddał broń i dał się prowadzić. Tra-
fił się jakiś przechodzień i pan doktor przekazał go 
do posterunku. Byłyśmy bardzo przejęte, że dzięki 
nam złapany został dywersant. Przeczekałyśmy tro-
chę i pobiegłyśmy na posterunek. To było dość da-
leko, prawie na drugim końcu miasta. Ku naszemu 
zdziwieniu dowiedziałyśmy się, że nikt się u nich nie 
zjawił, o niczym nie wiedzieli. Było nam przykro, nie 
mogłyśmy tego zrozumieć.

W miesiącu lutym 1940-go roku Danusia Górska 
została wywieziona z rodziną jako osadnicy Marszał-
ka Piłsudskiego do Archangielska. Do tej pory nic nie 
wiem o mojej koleżance.
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Nasze kochane Polskie Wojsko – początki wojny
Trwały wakacje roku 1939-go. Było coraz smut-

niej i niespokojnie. Przez ulice Kobrynia maszerowa-
ło Nasze Wojsko, przejeżdżały tabory. Ogólny apel 
w drużynach harcerskich zobowiązywał nas, aby po-
móc naszym żołnierzom. Przy ul. 3-go Maja w domu 
Sióstr Misjonarek zorganizowano punkt, gdzie cze-
kaliśmy z orzeźwiającymi napojami, a nawet nićmi 
i igłą, bo a nóż trzeba będzie żołnierzom przyszyć 
guzik lub naprawić mundur. Było wesoło, często spe-
cjalnie odrywano guziki, aby znaleźć pretekst do spo-
tkania z harcerkami. Pamiętam jedną z sióstr w star-
szym wieku, która siedząc na wózku inwalidzkim 
przyglądała się z uśmiechem naszej krzątaninie na 
małym podwórku, obok domu, w którym mieszkały. 
A było to miejsce historyczne, ponieważ „za czasów 
carskich” mieściła się tu nielegalna Szkoła Polska, 
w której uczyła się moja Mama. Nieraz wspominała 
wielką patriotkę, nauczycielkę panią Żabińską. Ofi-
cjalnie była to Szwalnia, a tak naprawdę w czasie lek-
cji uczono o Polsce. Wyznaczeni dyżurni w oknach 
i w drzwiach ostrzegali przed niebezpieczeństwem. 
W razie przybycia „carskich stójkowych”, klasa za-
mieniała się w „szwalnię”. Noszono wówczas ob-
szerne długie suknie i dość łatwo było nosić polskie 
elementarze w ukrytych kieszeniach. Wspominając 

mroczne dzieje niewoli Mama zawsze podkreślała, 
że Polacy nie tracili nadziei, marząc o Wolnej Polsce.

W owym pięknym dniu sierpniowym patrzyłam 
na podwórko zalane słońcem, na roześmiane twarze 
naszych żołnierzy i nasze, przepełniało mnie szczę-
ście, że teraz jest inaczej, że żyjemy w Wolnej Oj-
czyźnie, że oto tyle wojska będzie nas bronić. Nawet, 
gdy dojdzie do wojny, to przecież w kilku tygodniach 
rozprawimy się z wrogiem. Niewiele czasu minęło, 
kiedy Polska znalazła się pod nieprzeliczonymi eska-
drami samolotów, z których spadały śmiercionośne 
bomby.

Po kilku dniach zjawił się po nas Tatuś. Musimy 
wyjeżdżać z Kobrynia, bo wróg nadchodzi i będą 
walki. Lepiej, gdy udamy się na wschód w stronę 
Pińska, gdzie nic nam nie grozi. To długo nie po-
trwa, najwyżej kilka dni. Autobusy czekały przy ul. 
3-go Maja. Ręczne bagaże umieściliśmy na rowe-
rze. Szliśmy zaciemnionymi ulicami, mijaliśmy leje 
po bombach, zbombardowane domy, wyczuwało się 
wielką trwogę. Szybko zajęliśmy miejsca w autobu-
sie, krótkie pożegnanie i w drogę. Jechaliśmy całą 
noc, nad ranem znaleźliśmy się w Pińsku – krótka 
narada – wiozą nas dalej na wschód. Było w miarę 
spokojnie, samoloty nas nie nękały. Dojechaliśmy 
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do dużej wsi – jedna ulica i po obu stronach gospo-
darstwa. Ktoś wspomniał o posterunku Policji, ale 
w końcu rozmieszczono nas po najbliższych cha-
tach. Nasza rodzina i p. Krysowa z dziećmi (żona 
aspiranta z Kobrynia) trafiliśmy do miejscowego 
żyda, który miał sklep. Jedna noc była spokojna, ale 
rano przybiegł wystraszony gospodarz z wiadomo-
ścią, że miejscowi komuniści opanowali posteru-
nek Policji, policjanci bronią się gdzieś pod lasem 
w bagnach, a ich rodziny są w niebezpieczeństwie. 
Mamy się schować w piwnicy. W międzyczasie 
wyszedł na ulicę ojciec naszego gospodarza i został 
zabity. Rozpacz i krzyk. Siedzimy w piwnicy w ci-
szy, p. Krysowa cały czas karmi piersią dziecko, 
żeby nie płakało i nie zdradziło naszej obecności. 
Nic nie wiemy o innych rodzinach, które jechały 
z nami. Po kilku godzinach dostajemy polecenie, że 
jeżeli mamy broń, należy natychmiast im oddać, bo 
w przeciwnym razie tej nocy nas zamordują. Nad-
chodząca noc była straszna, stale słyszeliśmy krzyki 
i strzały. Nad ranem nastała cisza. Moja Mama była 
na tyle odważna, że wyszła zobaczyć co się dzieje. 
Spotkała polskiego żołnierza, który z wielkim zdzi-
wieniem wołał skąd się wzięła. Przybiegło więcej 
żołnierzy, wyprowadzili nas z piwnicy. Okazało się, 
że wieś była opanowana przez dywersantów komu-
nistów, którzy już przygotowali się do powitania 
bolszewików. Nasza jednostka wojskowa wyruszy-
ła z pomocą, by ratować miejscowych policjantów. 
W celu zbliżania się do wsi, gdzie już oczekiwali 
wejścia sowieckiego wojska, nasi żołnierze posłu-
żyli się czerwonymi flagami i komuniści pośpie-
szyli z chlebem i solą witać „oswobodzicieli”. Wieś 
została opanowana i byliśmy uratowani. Zaprowa-
dzono nas do pobliskiego majątku Skirmuntów, 
rozmieszczono na obszernym dziedzińcu. Wszyscy 
byliśmy pod opieką. Widzieliśmy jak coraz łapano 
jakiegoś cywila, a jeden z żołnierzy prowadził go 
w stroną lasu, żartując, że niebawem powiększy się 
grono złych aniołków w niebie. Później słyszeliśmy 
strzał. To było straszne. Jedna z naszych matek nie 
wytrzymała i zaczęła krzyczeć, wszyscy płakali-
śmy, ale zaraz zjawił się kapitan i razem z żołnie-
rzami wyjaśnił, że nie ma takiego zwyczaju, żeby 
strzelać w plecy, że tylko każą podejrzanemu ucie-
kać, a potem strzela się w górę, żeby go nastraszyć. 
A jak było naprawdę? Nikt nas nie zawiadomił co 
się stało z policjantami rannymi w bagnach i ich ro-
dzinami. A jak było naprawdę?

W pobliżu była kaplica, odprawiano Mszę Św. 
Dziękowaliśmy za ocalenie. Widziałam wówczas 
bardzo starszą panią w czerni prowadzoną przez 
duże, młode, śliczne dziewczęta. To była pani Skir-
muntowa. Była bardzo smutna.

Dla bezpieczeństwa pod osłoną nocy jechaliśmy 
z taborami do najbliższej stacji kolejowej. Po obu 
stronach widzieliśmy płonące wsie, domy. Milczenie 
było obowiązkowe. Nie pamiętam do jakiej miejsco-
wości nad dowieziono. Był piękny, słoneczny dzień, 
na dużej łące żołnierze rozpalili ogniska. My, ocalo-
ne rodziny, zajęliśmy miejsca w pociągu. Po krótkim 
odpoczynku pan kapitan i żołnierze pożegnali się 
z nami, nasze drogi się rozeszły.

Okazało się, że pociąg był długi, wiele wagonów 
wypełnionych ludźmi, którzy pragnęli wrócić do 
swoich domów. Mieliśmy jechać aż przez Baranowi-
cze, bo wszędzie były pozrywane mosty. Czekała nas 
długa, tragiczna podróż.

Tylko pociąg ruszył zaatakowały nas samoloty 
oznakowane czerwonymi gwiazdami i ze strzela-
jącą bronią maszynową, migały czerwone zygzaki. 
Ludzie uciekali z wagonów do pobliskich zarośli, 
w pole, gdzie się dało, by się skryć. Obok stały od-
kryte wagony z końmi, które płakały jak dzieci, a ich 
krew płynęła wzdłuż torów. Ludzie też byli ranni. Po 
odlocie samolotów szukaliśmy się nawzajem. Zjawi-
ła się pani Krysowa. Dopiero przy nas zauważyła, że 
nie ma dziecka w beciku – zgubiła – nie wie gdzie. 
Wszyscy ruszyliśmy w pole szukać dziecka. Nie 
mogliśmy znaleźć, dobrze, że płakało, pobiegliśmy 
w stronę płaczu, Grażynka leżała w kapuście. Wró-
ciliśmy do wagonów, ruszył z wolna pociąg–widmo 
bez określonego celu, nękały nas nieprzyjacielskie 
samoloty. Często stawaliśmy w polu, nasze matki 
gotowały na ogniskach, w wiadrach zupy z przydroż-
nych polnych warzyw wzdłuż torów kolejowych. 
Coraz częściej byliśmy głodni. W naszej wędrówce 
spotykaliśmy żołnierzy, którzy niedawno przynieśli 
nam ocalenie. Często byli ranni, brudni, obłoceni, 
szli w nieładzie z pochylonymi głowami. Płakaliśmy 
wszyscy. Nad Naszym Krajem rozpościerała się ża-
łoba. Na kolejnym postoju doszła wieść, że należy 
wywiesić białą flagę, bo zbliżają się wojska sowiec-
ki. W sąsiednim wagonie jechali harcerze, a wśród 
nich ksiądz. Nie wyróżniał się, bo był w harcerskim 
mundurze. Chodził po wagonach, uspokajał, radził 
by pozbyć się jakiejkolwiek broni. Zaraz obok pod 
wagonami przepływał strumyk, co raz było słychać 
plusk. To ludzie pozbywali się broni, a harcerze swo-
ich bagnetów, starali się przebierać w zwykle koszule 
chowając bluzy i chusty. Jakiś dziadek stał na mostku 
nad strumykiem i płakał. Nieopodal ksiądz z różań-
cem modlił się z nami.

Był złoty jesienny dzień. Na horyzoncie ujrzeliśmy 
szarą chmurę na ziemi. Szło obce, ponure, ziemiste 
wojsko, zabierało pod swoje władanie Naszą Ojczy-
znę. Widzieliśmy, że już doszli do pierwszych wago-
nów pociągu. Nikt nie wychodził na zewnątrz. Naraz 

LEKTURA DLA CIEBIELEKTURA DLA CIEBIE



ECHA POLESIA 4(32)2011 79LEKTURA DLA CIEBIELEKTURA DLA CIEBIE

doszedł rozkaz, że mamy wyjść i stanąć w dwuszere-
gu. Ludzie zaczęli płakać, że nas rozstrzelają. Wołam 
do Mamy, że zasłonię sobą Marysię (młodszą siostrę) 
a Mama zasłoni dziesięcioletniego Tadzia. Może oca-
leją. Staliśmy posłusznie, przed nami leżały tobołki, 
które przeglądali „bojcy”, a inni sowieccy żołnierze 
przeszukiwali wagony. Kazali zdawać broń, ale nikt 
jej nie posiadał. Oczekiwanie przedłużało się, bo po-
ciąg był bardzo długi. Padał deszcz, niebo płakało ra-
zem z nami. Moja Mama nie mogła ustać w miejscu, 
wreszcie podeszła do skośnookiego „bojca” i zapy-
tała po rosyjsku: „gaspadin” – „panie, co z nami zro-
bią?” Ten się odwrócił i zaśmiał: „Jaki ja pan, to wy 
polskie pany i nie wiemy co z wami zrobią”. Kazał 
odejść, ale Mama drżącymi rękami wyjęła papierosy, 
chcąc przedłużyć rozmowę, ale już cała gromada „na-
czelstwa” zbliżała się ku nam. Należało stać w mil-
czeniu i czekać. Po dłuższej chwili przetłumaczono, 
że mamy wracać do wagonów i, że będziemy rozwie-
zieni do domów.

Powoli pociąg ruszył, mijaliśmy obce, szare woj-
sko, samochody, czołgi. Było cicho i smutno. Po kil-
ku dniach dojechaliśmy do Kobrynia do domu, który 
na nasze szczęście ocalał. Po kilku tygodniach wró-
cił Ojciec. Miał za sobą ciężki szlak – aresztowanie 

na Szosie Włodawskiej, wiele kilometrów wędrówki 
pieszo, więzienie w Pińsku. Bardzo się martwił o nas, 
a los chciał, że prowadzono go ulicami Kobrynia 
koło naszego domu w nocy i nie mógł się dowiedzieć 
czy wróciliśmy, bo okna były ciemne. Po kilku tygo-
dniach został aresztowany już na zawsze.

Wkrótce kazano nam iść do szkół. Wróciłam do 
gimnazjum, ale to już nie była nasza szkoła. Zamiast 
naszego Orła, widziałam pełno młotów i sierpów. 
Nie było już „braci szkolnej”, nie było radości. Już 
nie spotkaliśmy wielu naszych profesorów. Nie zo-
baczyliśmy już więcej naszego Dyrektora, którego 
z racji wielkich siwych wąsów nazywaliśmy „Białym 
Wodzem”. Na lekcjach była cisza, bo kazano nam po-
dziwiać obcą stolicę, a nasza Warszawa przeżywała 
dramat. Zdjęto Krzyże i powieszono trzech brodaczy. 
Pewnego dnia ujrzeliśmy odkryty ślad po krzyżu, 
gdzie wisiał środkowy portret, a poniżej wielki napis: 
„Dobry Panie, znów wisisz pomiędzy dwoma łotra-
mi”. Pogrom spadł na podejrzanych, a podejrzani byli 
wszyscy. Coraz więcej bydlęcych wagonów szło na 
wschód. Nie wiedzieliśmy wówczas, że i my wkrótce 
znikniemy z naszego Kobrynia, skazani na dolę sybe-
ryjską naszych Przodków.

Halina Szpak

SZEPTEM, Z PAMIÊCI

Kraino przesz³oœci, w pamiêci szeptem tylko istniej¹ca, 
tak mi stoisz w oczach jak przechodzeñ w bramie, 
bo ta pamiêæ, choæ stara, ci¹gle jest gor¹ca 
i tak silna, ¿e nic ju¿ jej nie z³amie.

Las staje mi w oczach — czarem, tajemnic¹, 
maœlaki obok lasu wabi¹ oko smakiem, 
a co my mamy w zamian — tutaj, za granic¹? 
Ciasta cukrem oblane, posypane makiem?

A jaka jest woñ siana gdy siê ³¹kê skosi, 
gdzie taki zapach w nowym kraju spotkasz? 
A czy oni biegali kiedy po ³¹ce rano bosi? 
Nie. I nie wiedz¹ jaka to jest rozkosz s³odka.

I nie znaj¹ smaku marchewki wyrwanej w ogrodzie, 
oskrobane, schrupanej, — jak siê u nas zdarza³o, 
¿yj¹ na „hotdogach”, musuj¹cej sodzie 
i na ciastach tak s³odkich, ¿eby a¿ kapa³o.

A gdzie s¹ leœne maliny, poziomki pachn¹ce, 
gdzie kryniczna woda co p³ynie bez licznika? ...
tym wie nasza pamiêæ, nigdy nie nikn¹ca
zbola³e serce uchodźcy-pokutnika.
      F. Lachocki
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Słowo Redaktora
Przeglądając  „Kresy ilustrowane” z grudnia 1924 r. moją uwagę zwróciła 
notka „Przy opłatku”. Minęło 88 lat. To dużo czy mało? Dużo - stwierdzą 
jedni, świat  się zmienił i ludzie się zmienili. Inni – mało, gdyż żyje wśród nas 
wiele dzieci II RP, urodzonych w młodym niezależnym Państwie Polskim. 
Publikacje „EP 32” pokazują nam te lata – w dużym fragmencie „Polesia 
ilustrowanego”, we wspomnieniach Haliny Szpak, w  opowieści o dzieciach 
z Domaczewa, w poezji Franciczka Lachockiego. Tam, w latach międzywo-
jennych, widzimy Polskę wymarzoną, odczytując ważne przesłanie dla nas 
dzisiaj. Tam jako naród daliśmy z siebie to co najlepsze. Ale i  dziś jesteśmy 
przecież wnukami i prawnukami II RP, też jesteśmy Polakami i Polesie tak 
jak dla naszych dziadków jest naszą małą Ojczyzną. W tym przesłaniu – 
Majestat Boga i Krzyża, Majestat Ojczyzny, Majestat Rodziny. To trzy filary, 
na których powinno być budowane życie państwa. I nie ma innej drogi. 
Drodzy Czytelnicy, życzę Wam i nam odwagi, by niezależnie od otacza-
jącego świata i narzucanych stereotypów pozostać sobą i być wiernym 
przesłaniu naszych przodków. Chrońmy nasze rodziny. Pamiętajmy za-
wsze, jaki świat zostawimy naszym dzieciom i wnukom – czy pełny har-
monii i miłości, mądry i życzliwy, czy patologiczny i agresywny, gdzie nie 
będzie miejsca dla ludzi normalnych i uczciwych. 
Kolorowe magazyny, telewizja narzucają od lat obraz kobiety – wampa, 
głównym walorem której ma być większy procent seksapilu, płodzą pry-
mitywne wzorce – „dodaste”, „muchaste”,  wyśmiewając obraz normal-
nej kobiety-matki. A jaka będzie matka, takie będą dzieci, taka będzie 
nasza przyszłość. Twórzmy wszelkimi sposobami kult macierzyństwa, kult 
matki – kochającej, ciepłej, mądrej, pracowitej. To takie matki cementu-
ją nasze rodziny i nasze społeczeństwo, swoją miłością dodają  skrzydeł 
naszym mężczyznom, są dla nich oparciem i natchnieniem. To one dają 
siłę młodzieży do pokonywania trudności, do osiągnięcia sukcesów. Uczą 
kochać przyrodę i szanować pracę. To one modlą się za tych w rodzinie, 
co odeszli, za tych, co są z nami i tych, co do rodziny jeszcze przyjdą. To 

matka trzyma swoją bezgraniczną, bezwarunkową  miłością nierozerwalny łańcuch  swojego  Rodu, łańcuch pokoleń. 
Jest to wielka misja i wyzwanie. Tak pisze o swojej mamie autor listu do redakcji Alojzy Wierzbicki: „Mama była przez 
całe swoje życie przykładem dla nas jak żyć uznając naturalne Prawa Boże”.
Zbliżają się Święta Bożego Narodzenia, święta pokoju, miłości i zgody. W tym dniu, mówiąc słowami poety, serca nasze, 
„jeśli coś mają przebaczyć – przebaczą, jeżeli o czem zapomnieć – zapomną”, by się zespolić  w serdecznym bratnim 
uścisku. Niech w każdym domu będzie też czas na głębokie refleksje i modlitwy  o przebudzenie naszego społeczeństwa, 
niech znajdą miejsce słowa troski o nasz Kraj – o sprawiedliwe i uczciwe państwo, za które nie będzie nam wstyd, któ-
re można bez obawy i bólu zostawić naszym dzieciom i wnukom. Niech w każdej rodzinie zaświeci płomyk nadziei na 
lepsze jutro. Niech będzie miejsce na słowa wdzięczności dla starszego pokolenia, ich miłości, trudów, poświęcenia dla 
rodziny i Ojczyzny. Pamiętajmy w ten dzień o samotnych i opuszczonych. Niech będzie tradycyjnie odczytany fragment 
Ewangelii, i będzie modlitwa i długie śpiewanie kolęd – jak dawniej. Niech młodzi dzięki nam, starszym, poczują powagę 
i majestat Święta Bożego Narodzenia. Z całego serca życzymy Bożego Błogosławieństwa dla każdej rodziny, dla naszej 
Polski i naszej Białorusi!

Alina Jaroszewicz

PRZY OP£ATKU

Gdy zap³on¹ œwiat³a choinek, gdy 
w pa³acu, czy w dworku, gdy w do-
statnim domu, czy w izdebce robotni-
ka polskiego, tu na wschodniej rubie¿y 
przy op³atku pop³yn¹ ¿yczenia –  unie-
sie siê myœl w chwile minione...

Stanie przed oczyma piêæ lat pra-
cy naszej tu na tej ziemi pod rz¹dami 
polskimi...

Stan¹ wspomnienia prac dokona-
nych – i myœl o ogromie ich le¿¹cych 
przed nami...

Pierwsze niech nam dodadz¹ otu-
chy, o drugich zaœ myœlmy bez trwogi, 
lecz pamiêtajmy, ¿e ¿adnej z nich sam 
rz¹d nie dokona, i ¿e ka¿dy z nas, wiel-
ki czy ma³y – a przed Majestatem Rze-
czypospolitej wszyscy mali jesteœmy 
– cegie³kê do tej pracy dorzuciæ musi.

Przy op³atku wiêc œlemy dziœ 
wszystkim ¿yczenia wydatnej pracy dla 
Polski i dla Jej chwa³y; pracy w ka¿dej 
dziedzinie i na ka¿dej niwie... pracy, 
która ma te ziemie zespoliæ z Macie-
rz¹, która ma im zapewniæ dobrobyt 
i wszystkim ich mieszkañców uczyniæ 
dobrymi obywatelami Polski...

Redakcja


